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K R O T K A  W t A D O M O S C

O Ż Y C I U  i Ś M I E R C I  S O K R A T E S A :

Easse inbl t z  h la-Jois Mi lh r id a t c  et  Syl l t i  ) 
' f o i ą n e t - y  T a m e r l a n  , G e h s e ń c  * A t t i la  :
T c u S  cł.s f i er i  conqucrans , rois , princes , ca-

piiaii.es *
S ont mains g randś a mei ueux que cc lour*

gears d* Alhenes 
Hui s u t > p ou r  tons cxploiLs, 3oux  , mocierć »

f r u g a l  i
T ou jóu rs ,  verS la j u  slice al/cr d yun p a s  egdl  <■ 

B  o  i i e  a  V . S a t ,  Xi  .

J e d n o  t  miaf l  G r e c k i c h ,  l ą d  a to, od iedne-  
go ż fiawiiiev Izych  I n y c e r z o w , z robien ia 
pofągt.1 > z o f t a w u i ą c  p rz e d m io t  do iego Wy* 
b o r u :  >’ Nie zrobię w a m ,  r z e c z e , żapaśn i-
j ,  ka j G r e c y a  tna ich d o i y c  , i ia t iad fiię 
„  p rżenofzę  c h o t ę  j nie zrobię W oio w n ik a j  
5 ) ra za le ta ieft p o s p o l i t ą :  miliónaftu ludzi
5) umiera co  foku  za (woią  o y c z y z n ę ) rne 
t) zrobię żadneg o  z d a w n y c h  w a f z y c h  ty r a*  

Zabawy,  p r z y  : i p o i  : L om  I I .* A



, „ ó w r -  c h c i a ł b y m  r a c z e y  f o K t a ^ y ć  i c h  
o b r a z y  j m ó g ł b y m  u ż y ć  m o ie g o  d ł ó t a  n a  

** w y o b r a ż e n i e  k t ó r e g o  z w a f z y c h  B o g o V r »
*’ l e c z  i ch  m n ó f t w o  n a p e ł n i a  k o ś c i o ł y   ̂ w a -  

f z e ;  a  w  n i e d o f t a t k u  p o l ą g o w ,  Czyż  n ie  
55 m a c i e  N ie b a  do  r o z w a ż a n i a  n a y w y z f e e y  
”  I f t o t y  ?  , ,  — N a  ó w  c z a s  lud  , p r z e r y w a i ą c  
f n y c e r z o w i  m o w ę :  k o g o  w i ę c  n a m  z r o -
b i f z ? — *’ T o  c o  b y ł o  K i e d y k o l w i e k  n a y *  

r z a d f z e m  n a  s i e nn i : c z ł o w i e k a ,  h t o r y  g l ­
i n i e  za  p r a w d ę . . . , ,  i z rz ob i ł  pof .ąg u mi e -
r a i a ć e a o  S o k r a t r f a .

f e n  t o  f a m  b y ł  f a y c e r t , c o  mu  t y l k o
i ć d n e m u  w o l n o  r y ć  b y ł o  pofągi  
3 ra  W .  Z w y c i ę z c a  n a d  G r a m k i e m ,  c h c i a ł  
jfie u w i e c z n i ć  w  n i e ś m i e r t e l n ć m  d i ó c i e  L 1* 
z y p a  ; f n y c e r z  c h c ia ł  n i w ż a i e m  u w i e c z n i ć  
f w e  d l ó t o  , n a  S o k r a te f a  ■ p o f ą g u .

l e że l i  t ł b raz śm ie r c i  c n o t l i w e g o ,  n a  me* 
m y m  w r y t y  g ł a z i e , -  r o z r z e w n i a ł  p a t r z ą *  
c \ c h ,  i a k ie g o ż  n ie  m a ł y  mie c  f l t u t k u  z y -  
i a c e u o  p r z y k ł a d y ,  i o f t a t n i e  u m ie ra i ąc e*  
g o  f t o w a  . _  A t e n y  f ię c h l u b i ł y ,  ze  w y d a ł y  
l l u t  n a ,  t e n  d z i ę k o w a ł  B o g ó m  , *e f i ę u r o*  
d z . ł  za cz  łó w  Ś o k r a i c f a . — P h c d o n ,  t o  n i e ­
ś m i e r t e l n e  P la to n a  d z i e ł o ,  k t ó r e g o  C y c t *  
t o n ,  i ak  f am  p o w i a d a ,  n ie  m ó g ł  c z y t s c  bez 
r o z r z e w n i e n i a ,  a  K a t o n  o d c z y t a ł  g o  p o
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d w a k t o t ,  w p r z ó d  nitń że lazo  u t o p i ł  W fweró 
fonie > Flrcdon,  m ó w i ę ,  dla t e g o  ie ft  Ha® 
W n y m , iż w  fobie z a w i e r a  o b r ś z  tuiii'etaid* 
c e g o  S ó k f a t c j a , i iego o f t a t e c z n e  ( I o w a .

Śm i e r ć  c z ł o w i e k a  łpraWiedl iWego, fa m a  
e fiebie iefk wie lkim przedmiot*™ ; lecz g d y  
te n .  f p r a w ie d l i w y  f ta ie  fię o f ia rą  p r a w d y  , 
g d y  odbiera k a r ę  p r z e z n a c z o n ą  zbrodni  , 
gd y  p r z e ś l a d o w a n y  za ż y c i a , umiera  , nie 
ma ląc iak  t y l k o  B o g a  i lul lm pr zy ia c ió l  cc# 
go  o t a ć s a i ą ;  gd y  i'eda'ak w  t y m  f tanie  p r z e ­
b a c z a  Twoim n i e p r ż y i a c i o l o m , i . z  Waro-  
Wni c ie mh ego w i ę z i e n i a ,  Wzrok  fpokoyny.- 
wzn of i  k n  tsiiebu ; gdy  bł lici opu fzczenia  lu­
d z i ,  p o św ięca  of ta td ie  chwi le  Ha ich o ś w i e -1 
c e n i e ; i g d y  ńakonie c  po iego  zgonie  , nief 
on  , ale te n  cO go p o t ę p i ! , zda ie  fie b y d ż  pl«* 
fżczęś l iw ym  , na  ó w  fczas ia nie znam  w i p a -  
n ia lfzegg  p rzedm io tu  w  n a t u r z e .  T a k i  
obraź S o kra le fa  zo f tawi l  tiam F latpn  w  
fwoim ,Phedon ić , LeCŹ że  c n o t a  b a f d z i e y  
ie fzcze  iaśdieife W fwych c z y n a c h ,  niż W 
n a y w y t w o r n i e y f z f i y  pochwale  , pof tanoWi-  
iisrtiy d ać  kr ó tk i  r y ś  życ ia  i śmierci  t o g ó  
fprawiedl i wego e ż ł ę w i e k a . Wier hy  iż miś 
nie po wiemy  o  nim « o w e g o , a le  r ów n ie  
priekensi.rji i e f t s śmy   ̂ iż iinie iego będą®

'  A  a



oznaczen iem c n o t y , o  m e y  nigdy ńad to  
powiedzieć  nie moźnń .

Socratcs  A t e ń c z y k  urodził" fię Wis wfi  
z w a n e y  A fope  Koku I V .  L X X V I I .  Olimpia* 
dy ( x )  dnia 6 .  ftiiefiąca 'Thatielionćl  ( a ) .  
D z i e ń  ten' ftat fię f lńwnyiń w  c s a f i e ,  prz'62 
w iele f z c z e s k w y c h  wydarzeń j l ecz zriicń 
b v io  navpamietnieyfzem urodzenie t e g o  
f la w n ego  męża ? którego  nayrtiędrl zytn bydzi 
z ł u d z i  poczytal i  B o g o w i e ’• ’ ’ S o f  o kies ieft
, ,  m ą d r y , Eurypides  rhędrfzy od S o f  akie- 
u f a ,  l ecz  S o kra te s  naymędrfzym ieft z lu- 

d z i ,,  rzekła o nim Del f lcka  w y r o c z n i a .  
O y c i e ć  iego bawi ł  fię f n y c e r f t w e m ,  a. 

matka odbieraniem d z i e c i .  Ro dzice  w id ząc  
W dziecięciu piętna fzczególnego  dowcipu > 
radzili fię B o g b w  wz g lę dem  W y c h o w a n i a  
i ego .  — W y r o c z n ia  odpowiedziała  o y c u  : 
, ,  Z o f l a w  go fatnemu fobie i p o ś w ie ć  f o -  
, ,  w f z o w i  i M u z o m .  , ,  -  Dobry cz ło w ie k za* 
pomniał  rady B o g ó w » i dał dłóto w  ręce  
fwoie go  fyna . — S o k ra te s  ulegaiąc wol i  oy*  
c a ,  iął fię iego rzemiofla ; l ecz Częftd ża*

( i )  O k o ło  4 6 9 .  przed C h .
( a )  K w i e c i e ń .  _  W tym miefiąću Ateri* 

c z y c y  święcili  Uroczyf toć  zWattą TbarieKa^  
na cześć Appolina 1 DySiitiy • Suidus*
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. ^ m l a n y  w  pośrzod fwey p racy , wy pufzczat  
? rak d ł ó t o , i wfp a r t y  na m a r m u r z e ,  t r a -
wi ł na rozmyślaniu chw il e .

Śmierć  oy ca  uczyni ła  go wolnym, w  w y ­
borze f t an u ,  lecz mu nie zoł l awi la  ża dnych 
ś r o d k ó w , ani Innych nadal widoków , lak 
•tylko w  dtócie i kamiemu . — D o bro csynr  
na przyiaźń podała  Sokraiefow i r ę k ę , i 
wróci ła  młodzieńca wro dzoney  lego flslon- 
n o ś c i . Dla tego t en  mędrzec  zwykł  byt czę-  

pow ta rzać :  v Nie ma lepfzego dziedzi-
, ,  ć twa , lak dobry przyjaciel .  ,,

K ry to n  podobał go fobie.  B y ł  to  c z ło ­
w iek  maie tny umieią,cy cenić przymio ty  
i cn o tę  j poftrzegł ie w młodzieńcu,  dzwi~ 
gnał  go z n ę d z y ,  opatrzwl nayczy ciu lami ,  
i potem powdersył mu w d,ozor fw e dzieci . 
T y m  fpofobem Sokrates  k u n fz t  tw o r z en ia  
pofągó.w,  zamienił na  fz tukę  kfz ta łcenta  
fe rc a .  — Z e  fnycerza ftał Hę nauczycielem 
rodzaiu  ludzkiego . Z da ie  fię iż przezna­
czenie  c h c ia ło ,  aby wprz ód  poznał  budowę 
ciała. ,  nim miał prsyftąpić do k f t t a ł ce n ia  
dufzy . fc*.» Wielka  , za i f t e , dla ty ch  w lzy f tk ich  
u w a g a ,  k tórzy w  iakimkoJwiek w z g lę d z i e ,  
nofzą  chlubne nauczyc ie low imie,

Sokrates  f iuchiwał  nauczaiącego d n a -
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x  agorę (%). M iał zs aaitszycieła f law nega  
Av-zhelaaja ( 4 )  , i by i f/.czególniey od nie­
go luhionv'm 5. ćw iczy ł  fie W f / tu ce  wymo,«- 
w y  pod fiawnvrn fofiftą Prodyjcufem  ( 5 )  j 
brał początki miernićdwa od Teodora ; caa» 
Zyk i od D am ona  j praw ideł rym otw orftw a,

( 3 )  A n a xa g o ra s  , ieden z (ławniey fzy ęh F i ­
lozofów Jońskich , u czeń  A n a xy m en c fa , pi- 
fał o K w a d ra tu rze  cy rku łu  — zagłębiał fię W 
badania ęaiemnic p rzyrodsenia  , i nie maiąc 
do iy ć  na dzi e ł ach ,  chcia ł iefzcze dociekać 
ich T w ó r c ę .  O n  był p ierw fsy  z  d a w n y c h  
F i lozofów co n a  mięyfcu ślepego przypadku 
( fa tu m .)  pofadsil iftofę duchow ną i mądrą 
dla tego, p rzezw any  b.ył duchem ( N o o r ) .

(4 ) ,  Anchelaus, flawny Filozof G re c k i*  
oa-z* any F izy k  , poniew aż on pierwfzy w p ro ­
w ad z ił  F z y k e  z Jonii do, A ten  . — U trz y m y ­
w ał ze w fzy ft  kie czynności fą oboiętne , t y l ­
ko prrez p raw o  Ratą fię dohremi lub, z lejni: 
,f, fiiJk im ą u e  e i tu,rpe non natura canslare 
i , f i 'd  lege ,y D iog: Laerfc: d.e vi«a Philofophor :■ 
l ib:  I i :  pag-  •

(■g). Mamy po nim piękną aiiegoryczcą  
powieść o cnocie i rofkofzy , w  poftaci nią- 
tyi,ąft ąka,zuiących, fie młoderpu H erkulefąw i ° 
Sokrates  tą czefto  pow tarzał fwym uczniióną



c o  Eweniufzn ; a  fz tuki  pożycia w  fpołe- 
c z eń f tw ie ,  uczył  fię od Ajpazyi i D i o t y m y ,  
t y c h  to  młfkrzyń tonu. ,  w, ftołicy niegdyś  
oświecenia i fnaalm , t y c h  to  d a w n y c h  A te-  
me I t » k tóre  u rodą i dowcipem porywaiąc  
ferca młodzieży , uk fz ta łcon e potem w r a ­
cały  oyczyznie .

Pow ie r sch o w n o ść  iego nie był® przyie- 
Hina, owfzem iakąś wzniecała,  odrazę:  
K tó ry ż  iednak z lud zi  miał du.fzf p iękmey-  
f z ą ?  ... Gdy- iedeu w  iego t w a r z y  w y r z y t y -  

'  w a t  niedobre fkłomności,  przyznał  fię do 
mich mówiąc  , ze te popra wi ł  p rzez  r o z u m .

A teny  nie m :ałv nad nte-go fpiawiedli- 
w fs e go  m ęża ,  a ludzkość więkfzego przyis-  
cieła Jego życie , tyle mu było Izacowhe 
ile bydż-mogło uży teczne  dla drugich . -Ła* 
godny i dobry dla wfz y f t k ich ,  był tylko fu- 
yowynn na Ł e b i e C c h ą ę  dofownie  do urny- 
£lu za ha r tować fwe ciało , ria rożne ie prze- 
ana rza l  doś wiadczen ia .  C z ę f to  w zanovslo- 
ney  pof tac i ,  p rz e t rw a ł  prawie dzień  cały.*, 
bez porufzenia , z wlepionemi w iedno tmey- 
jfce oczyma ; fpragniony nigdy me napił fię 
w o d y  » nie o d law f /y  do i ludni  pe iw izeg r^  
w i a d r a ,  k tóre  był w y c i ą g n ą ł . Lecz n a y -  
vi iękfzem do świad ■ zeniem cierpl iwości ,  by­

ła, iego żona. X&iitypci o '* G d y rn ią  ppynio*
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, ,  w a l ,  m ó w ’ł d a  f in ly , f l e ń a , z n a łe m  t o  da? 
, ,  b rze  , iż nie m?* n ikogo z k imhym ż yć  nie- 
, ,  m ó g ł ,  leźli z rvą p o t r a f ię  . C h c i a ł e m  mieć 
s, w  domu  kogoś  , cofiy mi pr zy p o m in a ł  po- 
, ,  h t ażenie  , k t ó r e  , w in i e n e m  drugim , r  któ> 
j ,  rego: f p o d ' i e w a m  fie od  d r u g i c h .  , ,

Mi io sq  n a u k  nie t ł u m i ł a  w nim gor l iwośc i  
o b y w a t e l a  ; ó w f z e m  inn eg o  w  n ich me za­
m ie rz a ł  ce lu ■ ~  S k o r o  iego o y c z y  3.ńa  po t r ze*  
b o w a t a  ob ro n y *  r zuc i ł  u f t r a ń  i u lub ione  n a ­
uki , a w z i ą ł  fie z innemi do br oni .  Ni© 
d o ś ć  ie f t  d r ugi m mówić  o obow ą z k a e h , 
t r  eha u mi eć  fam emu >ie p e łn i ć .  M ło d y  t e n  
f i lozof  t r z y  l a t a  pr zepędz i ł  pod  z n a k a m i  
M a r ł a ,  w  cza f i e  w o v n y  z a w z i e t e y  ze Sp ar tą ,  
Ą t e n ó w .  W id z ią n o  go  z t ą  famą g o r l i w o ­
śc ią  d a i a c e o o  pi'2 v k ł a d  o d w a g i  i c ie rp h w o -
-  • ‘  • i  • i j  i  'sci  w  w o i e n n v c h  z n o t a c h , z t ak ą  d a w a t  w z o r  

c n o t y  , gd y  iey u c z y t  n ą  łorne f iodkiego p a ­
k o m  .

W fławi i  fie fzczegoln iev  o k i y w ą i ą c  fzczę*  
ś l iwie  cofmen ie  fie A lcr /b ia d c fa , w y r y w a *  
iąc o k r y t e g o  ranami  z r ęku  nieprzyiaciela  ,
 -Równą pof ługę  o d d a ł  X e n o p h o n o w i ,  w
n ie p o m y ś ln e m  dla A t e ń c z y k ó w  oblężeniu  
D f l i w n , u n o ł z ą c  g o  n a  fwem r a m i e n i u ,  w y ­
w r ó c o n e g o  z k o n i a ,  w ś r ó d  h u f c ó w  u te p rz y -  
ia c ie l f k ic h .  _  T y m  fpofobem ci d w a y  wie l -
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g.y ludzie j * przyiacieie ieg© » dwoiaho winni  
mu byli left-eftwo (w o ie :  iak nauczyciel  , 
-wyrwa!  ich z ftanu c iemnoty  , lak r y c e r z , 
-rat ow ał ,  ich od śmierci .

Broniąc o y c z y z n ę  , iak o b y w a t e l , nie  
jęhciaS w  niev zbierać w a w r z y n ó w , iak ż o b  
ińęrz . Podobna chluba , n i e w i e l e  miała per 
wabu w  o czac h c z ło w ie k a ,  który w ie r z y ł ,  iż 
nie ma w ię k fz eg o  dobra nad m ą d r o ść ,  atu 
■ pad c i e m n o t ę ,  w ie ld z e g o  nielsfczęscia,
•. P o  za k o ń czo n ey  w y p r a w i e ,  powrpcil  na 
łono  przy iac io l ,  fpokoyności  i nauk-  L ec z  
•piedLuoo kofztowal  t y c h  darów-  Kray ż ą ­
da! n o w e y  od niego pofługi . — P o w f z e c h u e  
zepluc ie  fkazilo było obyczaje Ąteńczy. -  
k ó w , a Naród iecsa ł  pod l a r z m e r o  t y r a n ó w

So kra te s  me widział  w  urzędach publi­
c z n y c h  iak ty l ko  pe w ne  narażenie fię , bez  
nadziei u le czenia  z ł e g o .  L e c z  trzeba hyio  
-wftret f w ó y  po św ię c ić  życzeniom ludu , ;i 
•ukazać fię w  S ena c ie  . Poniof t  do tey  ś w i ą ­
tyni  Terce fpi a w i e d i i w e g o , « umyli  f i lozo ia  . 
~ . C n o ta  nie zna przemocy . — Wp ośr zód  
tyran ów  , S o k r a t e s ,  był  wo ln y  . —.T rzeba  by­
ło pod pi lywać  w v r o k  niewinnego śm ierc i? . ,  
on odpowiadał : ”  Ja pifać me umienj . „  —
O d p o w ie d ź  zawftydz aiąca  nikczemnych Ta­
d z i ó w ,  i i l e kr oć  w i ę c e y  w a r ta  u wielbię B *



od t e v  © b ł u d n e y t  n  S z c z ę ś l i w y  by łby na 
s, g d v b v m  pi łać nie u m i a ł . , ,  ( 6 )

Z n a ł  dobrze  ów  m ę d r z e c ,  iż c h ę ć  próżna  po- 
pifania fię n a u k ą  , i e f t  n włóczeniem famey n a u ­
c e  . S ł a w n a  ie f t  jego o d p o w ie d ź  , k t ó r ą n i e -  
r a z  un iża ł  dum ę  o w o c z e f n v c h  m e dyków  . — 

W f z y f t k o  co  w ie m  . i e f t  , że nic nie w ie m .
— B y ł b y  iednak  uża len ia  g o d n y m  , k t o b y  t o  
zda n ie  m ę d r c a  G r e c y i  j chc ia ł  u ż y w a ć  za 
pukle i  a fwo iey  c i e m n o t y .  Sokrates,  mawia ł  t o  
o  l o b e ,  dla z a w f t y d z e n m  h i s w i a d o m c ó w  , n ie  
z a ś  dla po więkfzenia  ich l i c z b y .

P ' v c h a  ie ft  c ó r k ą  n i eo św ie cen ia  j„ —. w z  
w f ' y f t k i o h  p r z edm io te m  p o w i n n a  b y d ź  
w z g a r d y ,  tern bardz iev  w  c z ł o w i e k u ,  c o  
f ię fzczyc i  imieniem przy i ac ie la  mądrośc i*  

Nie  t r z e b a  r o d . i ć  fię X ią ź ę e ie m  , ani  
o g r o m n y c h  pof iadać d o f t a t k ó w , ażeby  n a  
ffefzte ludzi pa t r z e ć  okiem p o g a r d y :  c z ę f t o -  
I troć  t o g a ,  k o t u r n ,  albo fu k n i a ,  f i lozofi­
c z n y m  p o f z y t a  leroiem , f t a r c z ą  za fmutn e  
p r z y w i l e i e  poniżania d r u g i c h ,  •— Sokrate s  
p r z y m i o t y  w  c z ł o w i e k u , u-wa/ał  za w ł a -  
I n o ś ć  p o w f z e c h n ą ,  z k t ó r e y  inn a  dla n ie ­
g o  nie  na le ży  c h l u b a ,  iak tylfco że m oż e  le- 
p ie y  , u f iużyć  l u d z k o ś c i . — P r z y ia c ie l  fk ro-

( 6 )  S ł o w a  N e r o n a .
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Błfley pof tawv  , n ieaawidżi ł  ©Tzetady, co 
częf tok ioć  ieft mafką ob łudy :  ”  Z  dziur

tw ego  płafzeza , mówi i do  A n ty i ł c n a , da* 
tt ie f ię  widzieć wiele próżności i dumy . , ,  

O n  nigdy obcych nie zwiedzał  kraió.w .
», Poco  , mówił  , fzukać ludzkich zdrożności  
s, [jp świecie , maiąc ich dofyć  w  obrębach 
6, oyczyf tego kraiu f — Wfzedy znaydzief? 
s , mocnieyfzego , coby chciał  n a w e t  przy-  
S) wła lzczyć powiet rze  , którern nędzarz  od- 
,,  dycha  . Próżno fzukać będziełz niepo-. 
s, dlegloici  » iak tu łacz  , gdy iey nie znay- 
jj dziefz iak  mielzkaniec z iemi» do któ rey  
,,  ciebie przeznaczyło  Niebo . W każdym. 
, ,  k ra iu ,  iaki ty lko bedzielz przechodzić P; 
, ,  snaydziefz fię ofkatrmn w  o.gule łudzi , a 
, ,  pierwfzym w porządku pow fzechney ba- 

c z n o ś c i .
Sokrates przyfzedt  na ś w ia t  w  ty ch  cza*’ 

f a c h ,  gdzie fame badania taiemnic n ic? '  
do f tępny ch  ludzkiemu poięciu,  za p rzą ta ły  
filozoficzne umyfly . N auka powinności cz ło­
wieka,  była  w  zaniedbaniu . Sąd zono ,  iż do? 
f y ć  by ło  na głofie w e w n ę t r z n y m  ferca dp 
po znan ia  dobrego i z ł e g o ż e  cz łowiek do­
bry fam hył  fobie prawidłem , a złemu pro» 
zr/o było, gadać  a  cnocie T ak o w e  zd a n ia ,  
ęzyli raczey b ł ę d y }> obiialy fi.ę o  śc iany
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f j / t o ł n e ,  i ro z le g a ły ,  p o  gm ach ach  prz ezna r  
« z o n y c h  n a u c e .  P r a w d a  , z d a w a ł a  fię ocze+ 
k i w a ć  na  f w e g o  a p o f t o ł a .  — P r z y ł z e d ł  So-r  
k ra t es  . _  O n "  t y m  fsę f ta ł  na ów  c z a s  w n a u ­
c e  obycza iów , c z y m  późniey  , n ie ś m ie r te ln y  
N e w t o n ,  w  n a u c e  p r z y r o d z e n i a .  — Wlkaza jt  
p e w n e  p r a w i d ł a  c n o t y ,  ś d o w i ó d ł ,  że o po -  
•p rawie  z ł e g o  r o z p a c z a ć  nie należy .
- C z ł o w i e k  fie nierodsi  ze z n a m io na m i  
Wyftęp/cu lub c n o t v  S e m e  i e g o , n;e ze- 
p ł u t e  iefzcze fp o ł e c z e i i R w a  w a d a m i . , p o d o ­
bn e  ie ft  do  g r u n t u  , z łe  i dobre  k r zew ią ceg o ,  
n a f i o d a .  — G d v b v s m y  -za  p r z e w o d n ik a  m eji 
ia/rie n a t c h n i e n i e ,  mie lbvsrov  go w l z y i c y  
z a r ó w n o  j;. c n o t a  n a  ów c z a s  na fż em  me bv^ 
łaby  d z i e ł e m ,  a S o k r a t e s ,  k t ó ry  iev n a u c z a ł ,
Kie p o / v  dial by t a k  chlubnego,  s w i a d e f t w a  
w y r o c z n i  .

P r z e k o n a n y  w i e c  b ę d ą c  , że naród  ta k ic h  
będz ie  mieć  m ę ż ó w ,  ia k ie  • w y c h o w a n i e  im 
n a d a  , c a ł y  fie p ośw iec i ł  n a  u k fz tą łc e n i e  
m ło d z i e ż y  , k tó r e y  ie f zcze  n i e z e p fu te  ferce ; 
b v ło  zd o ln e  do pr.zyięcia c n o t y .  — ’ ’ N a ś l a -  
„  du.ię,  m a w i a ł ,  naoią. m a t k ę ' .  O n a  nie b y ł a  
, ,  p ł o d n ą ,  l e cz  pofiadała.  i z t u k ę  po m a g a n ia ,
, ,  n i e w i a r o m  p ł o d n y m  do  w y d a n ia  fzczęsl i -  
, ,  w ie  n a  ś w i a t  o w o c ó w  > k tó re  nof i ły  w f w e m  w 
5ł łon ie  i f ,
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fa dl a ieg© nauki  bvfo  fO z d an 'e  : M P ie r -

w e v  (e rce  niż umyl i do lk o n a le ć  n a l e ż y .
U b ol ew a ł  iż ludz ie  fzperali w N ie b ie ,  nie 

fcacżae co  ftę dzie le  pod ich ocze ia a  j że w  
celu żamiefzifeania kr a in  n ieb ie f t t i ch , ftali 
fi (i cudzoz iemcami  W i’woim w l a l ’nv m  domu ; 
f że nakofi iec chciel i  p o z n a ć  i n n y c h  , nie 
zna ią c  dobrze  w p r z ó d y  fiebie ł a m y c h .  Jego  
p ie rw fz e  by ło  p r a w i d ł o :  2 nay■ Jiebie f a m c -
oo , a ceł  i ego nauki  : dojkońa l Jip w c n o c ie « 
—, M o ż n a ż  do t y c h  pr a w id e ł  p r z y d a ć  co  w ie -  
Cev o do fk onato sc i  czhawieKa?  — C o  zaś  
w i e k f z e g o  ie łz cze  bla fku dodaie  ie g o  nau-  
e e ,  fą t o  p r z y k ł a d y ,  k tó re m i  ią z d o b i ł .

Sokra tes  nie był  g ł o w a  ż a d n e y  l e k t y y  
o w i z e m  ie d n a  l i e  nim r o z w i ą z a ł a  a fta- 
W r i ie yf iyc h  ( 7 )  . — Nie  u t w o r z y ł  w ła ś c iw ie  
ż a d n e g o  f y f t e m u ,  ( 8 )  ale przyfpofobi t  ma- 
t i r y a ł y ,  na  k t ó r y c h  p o żn ie y  wsniof ia  fie 
w fp a n ia ia  filozofii b u d o w a .  — J e g o  ucznio ­
w i e  nie prżyfiega l i  n a f t o w o  na u c z y c ie la  . ( 9 )

( 7 )  J o t i f l k a  .
( 8 )  S z a n i a w f l d  o f y d e m a c h  m o r a l n y c h  

H a r o i y f n o ś c i , na kar:  U  .
( 9 )  U c z n i e  P yta  g ó r y , w  n ie do f ta tku  d o w o ­

dó w ,  odpowiada l i  : ta k  nauczycie l  powiedział:  .i 
a  l ą d  nrof to przyftowio:  j u r a r e  in  eerba m a g iń r i , .



H  , . ..
-a Pi  żekofian e w i a i r e , by fo dia każdego 
z nich miftrzem ; i lubo w krainie d o c iekań ,  
fzukaiąc p r a w d y  , w  różne udali fię rozdr o­
ża , winni byli iednak nauc e  S o k r a t c f a , ze 
w fzy fcy  dążyli do iednego c e lu .

N auka iego by i a wizyf lk im dof lępną , 
t a k  ink i f t r c e  . — O d p o w ie d z i ,  k tóre d aw a ł  
uczn io m ,  w prof tych wyrazach t re ść  zawie- 
ra ly  głęboka . >— Spofi .b iego dowodz eń  ła­
t w y ,  i do poięcia każdego f tofowany , nofi 
do dziś dnia nazwifko Sakratyc zney  mowy  . 
I k tóryż \ ezyk  mógł bvdż godniey fzym glc* 
flcielą p r a w d y  wśród wolnego N a r o d u ? . . *

N ik t  nie był nad niego ftrafznieyfzym 
pogromcą iof i i lów . _  T e n  rodzay mędrKÓw, 
chcący roztrmkować o wfzyftkim , nie zna­
jąc bynaymniey iedney ze wfzyf tk iego czą- 
f t k i ; g o to w y  u d a w a ć ,  źe wie w fz y f tk o  , wy* 
ląwłzy to iedno , żc nic mc wi t  ; zw y k ły  bła- 
iiosć dow od ów  w  flów zatapiać morzu , był 
pokonany od Sokrale ja  fwoią wlafną  bro* 
n i ą . *_ Zn aiąc  ich próżność ,  z i roniczną po­
k o r ą ,  powierzał  wyfokiemu ich żdaniu w ą ­
tpliwości f w o ie , i udaiąc , że obfzerność ich 
dowodzenia , była nad sferę iego fzczupłego 
p o ię c i a , przywodzi ł  ich do odpowiedzenia 
■tak, lub n i e ;  potem z pytania  wpadaiąc  w  
p y t a n i e ,  wyprowadzał  na plac ich nieuka:*
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domośc t a k ,  £k  mnfłeil albo tu k ł ' ć  fię 
w Ibrzecznpściach fwych odpowiedziom , 
albo zamilczeć . ( t o )

Sokrates  miał dar fzezególnieyfzy prze* 
konania f tuchaczów,  i że t a k  powiemy,  
przelania (woiego w nich cztócia - Biorący 
r z e c z y ,  iak one Ca u; fobie 5 ła two wyftawia 
ie d rn g:m . -  P rz y toczem y  tu iego rozmowa 
* Euty.me.de/em , '  p nie wftrzemięźhwości > 
—i ’^Nie p r a w d a , kochany E utym edejic , że 
s, wolność ieft naypięknieyCzym darem dla 
i ,  c z ł e k a ? — Nie sto am fzac.owniey fzego -  
t , Wolność  a a  pewne nie ie& c t e m  inuem 5 
jo iak ty lko możnością dobrze czynienia?  — 
9, Inaczey o n iey nie f ą d zę . — G d v  nam kto 
4, wydziera t e  m o żn o ś ć ,  i my nie iefteśmy 
t , w f tanie oparc ia  fię l e m u , czym n a  ów 
9, czas  ief te śmy? — Niewolnikami .  — T en ,  
}, nad kim panuią  żąd ze ,  czy zdaie ci fie 

bvdż wolnym? -  Nie fąd. ę , ażeby mniey 
, ,  nim by d i  m o ż n a . — C o myślilz o panach 
t , broniących dob re go ,  przymulzaiących do 
, ,  z ł eg o ?  — Z e  fą naygorfi  ze  wfzyftkich pa- 
,,  nów . — Jaką niewolę bydż lądzifz nay* 
>, got fzą?  — C o  nas  poddaie n&ygorfzyW

( t o )  D issertation  fur P iran ie  de S ocra te
par 1’abbó F r a g u ić r .
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t ł  pa n o m  , w  N i e w f t r z e m i ę ż i i w o ś ć  wiec ko*, 
t t  c h a n y  Eutym cdi/ie  n a y g o r f z v m iefk pa-i 
, ,  n e m ,  a pog rążenie  fie w  u iey  , aay.gorizą-  
>, n i e w o l ą .

M e d r z e c  pauuiąc  fwńm ż ą d z o m , zna iąo  
k ró t ko  c  dni n a i z y c h , ma p r a w o  l i t o w a ć  (ię 
Bad b łed em  lu d z i ,  o k tó ry ch  zab ie gac h  r z e ć  
m o ż n a  > c o  n i egd vS  P la ton  rzek ł  o manii bu* 
d o w a n i a  A g w g e n t u  n n e f z k a ń c ó w  t Budu ią  t  
tak by  cale wieki i i jć  mielić

1 en i e z y k , c z y f t e y  n i e g d y ś  f i lożom , f taj  
fie pb żn iey  w  ley  u c z n i a c h ,  w y r a - e m  oblu* 
dv . u- C z ę f t o  pocifki na  żądz e  d o d a t k ó w  , 
W p . d a i ą  z ł e r c a  , ż ą d z a  d r ę c z o n e g o  d o d a ­
t k ó w  . P o g a r d a  bogaćbw tu S o k r a le f i e , 
by ła  fku tk ie m m aley  u niego  ich ceny  ; t ą  
r a s  by ła  f k u t  iem og ra n i czeni a  ż ą d z ó w . «  
W p r o w a d z o n y  r a z  do n a p e ł n i o n e g o  boga* 
t t w a m i  d o m u :  ’ ’ O  iak wiele le ft  t u  rzeczy*
, ,  z a w o ła ł  k t ó r y c h  ia nie p o t r / e b u i ę  . , ,  _  
. leden z x i ą i ą t  p rżyf ia ł  ' k o f z t o w ń e  mu da-  
rv  , gdv  ich n ie p rz y i ęc i e  ob u rz y ło  na n iego  
z e m e ,  t i ó m a c ż y ł  fie iey m ó w i ą c :  ’ ’ Niiemo* 
, ,  ge zac iągać  d łu g u  , k tó re g o  w  f tarne  za -  

p łac ić  me ief tem - ,, — L e c z  iego  f i lozofi­
c z n y  um\ łł p ie t nu ie  fie l efzcze  b a rdz ie y  
w  odpow iedn i  daney  i t d n e m n  z f o h & ó w  . 

T w o i e  i z c z ę ś c i e ,  p r z y ia c ie lu ,  w  Wielo-
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ści ieft p o t r ze b ,  a rtiole W przekonaniu  * 

j) że im mniey ich m a m y , tym bardżićy  
, ,  zbliżarhy fię do B o^ów  . y,

S:krate,s  nie ładził , żeby cz łowiek ż y ł  
ty lko dla fiebie * i dla maley liczby p o la t z o -  
ny ch  2 nim ofób , O n  chciał  bydź poży te­
cz ny m dla w f z y f t k i c h .  Może kreWni mniey 
byli z niego k o n t e n c i , ale iego ithie było po ­
ciechą l u d z k o ś c i . - -  Nauki  fwoiey nie zo- 
fta wił w.. piiiuaćh ; zdaie fię > iakby byt  p e ­
w n y  , że ona  W pamięci drugich nie może 
zag in ąć .  — A ryś ło źcn c S , Demeirius Ż l h a -  
leruy , Penrtius  , Kaliyłih. * i i n n i , Zat ru ­
dniali fię hiftoryU i zbiorem iego habki • 
lec;z ich nie dofz ty  nas  dzieła . — C z a s  po- 
żerczy ni łżcząc  2abytki w i e k ó w ,  zdał  fię 
Izanować tego męża pamiątkę , za ck ow uiąc  
nam pifma X tn o ju n a  i P latona,  Uczniów i 
dzmiopi lów iego . — P ie rw  fży go nam wy* 
fiawia z t ą  p io f to t ą  i r z c z e to ś c i ą , k tóre  
itiu były w ł a ś c iw e ,  drugi z wiek fżą  nade-  
to śc i ą  i t rh iey  śfcislem przywiązaniem fię 
do prawdy . Sokrates  ł ł y iżąc  faz Pla­
tona , po wta tza iąee go  iedną ż iego ro ­
z m ó w :  ( u )  H O  Bogowie » rzecze , t en  mło-

( t r ) Zdaie  fie, że to  by ta inaiąca ty tuli  L i  żyw
Z abaw y  pZ'zy: i p o i  i Ta tti  li* B



„ d z i k  p i ęk n e  o  ffirue r o z p o w i a d a  kłam*. 
, ,  f t w a . , ,  S z a n o w n e  n auc zyc ie l a  imię,  nie 
b y ło  w nim nigdv  i ą d z ą  ży tk u  f k a ż o n e .
”  T e n  k t ó r y  za p ien iądze  pr sed a ie  f w ą  m ą-  
, ,  d r o ś ć  , nie różni  f i ę , m a w i a ł ,  od t y c h  c o  
, ,  k u p c z ą  fwemi  w d z i ę k a m i ,  , ,  — P o m i ę d z y  
iego  u c z n i a m i , nie m o żem y  przem i l czeć  
ub og ie go  Efchinefa  . Sp of ób  k t ó r y m  fię 
o d d a l  S o k r a te fo w i , i e f t  obrazem uy muia -  
c e y  p r o f t o t y .  ”  N ic  nie m a m ,  m ów i ł  do  
, ,  f i lozofa , cobvrtt ci mogt  of ia rować  ; i w t e m  
„ t y l k o  czu l e  tnoie u b ó f t w o .  N ie  mam  nic  
, ,  w i ę c e y  nad  fiebie . M a l z  mnie , leżeli ż a -  
, , d a ł z .  J a k i f b y  bą dź  były da ry  i n n y c h ,  
, ,  nie z rów na ls  by moiemu . Z a w f z e b y  w ie -  
, ,  c ey  p o zo f ta lo  d a i ący m  . S k o r o b y ś  rnoy 
, ,  p r z y i a ł , iuzby mi nic nie z o f t a l o .  — O f ia -  
, ,  ru ie lz  mi w i e l e ,  r z e c z e  S o k ra tc i  , by lebyś  
„ t y l k o  fiebie nie w a ż y ł  m a t o .  Ale póy d ź ,  
, ,  ia c ie  p r z y i m u i ę , -  S t a r a ć  fię b ę d ę ,  abyś  
, ,  w i ę c e y  fiebie c e n i ł ,  i żebym cię lepfzyrń 
, ,  wróc i ł  tob ie  l a i n e m u » n iżbym c ię  p r z y ia ł
, ,  d la  f iebie.  , ,  _

N a u k a  S o k ta t e fa  , m a iąca  za c e l :  b y c z
ta k im  w  isłocie t a  iakiego uchodzić f i ę   ̂ za~ 
O a ,  b y ła  ś m ie r te ln ym  dla t y c h  p o c i f k ie m , 
c o  p o z o r e m  św ię tośc i  i c n o t y  , mamią  l e j ­
ków ie r ce  n m y f i ^ -  >— Z b r o d n i a  nie śmie ptze»
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c i w  cn oc ie  pódt t ieść  i a w s i e  g ł o w y  j p o d o b n i  
d o  n u r tó w  po d z ie m n y ch  , ry ie  , W fk ry to śc i  j, 

pod smiato idącym-  prz epaśc ie  v - -  T r z e b i  
by ło  c z e ś ć  n a d w ą t l i ć  p o w i z f e c h n ą , k t ó r e y  
był  Sokrates  p r zedm iot em  5 a nie mog ąc  go 
w i n o w a y c ą  zrobić w z g lę d e m  ludźi  , c h c ia n o  
go  tak im zrobić w z g l ę d e m  Bogów".  U ż y t o  
ł u d z ą c e g o  k u n l z t u  w y m o w y  M d itu jó iw » fzy-  
de r fk i ego  do wc ip u  A ryR oja tio iv  > ( 1 2 )  a ż e ­
by b aw ią c  p ł o c h y  na ró d  ża rc ik am i ,  kofz tem 
z a z n a c z o n e y  of iary , p r z y s w y c z a i ć  go  do fiu- 
cha n ia  p o t w a r z y  . <— Anitiii  , k a p t a n  Ć c r e r y * 
f ta ną ł  na cze le  c fkarfcówj  a po dł y  M elilu i  
by ł  g o d n y m  iego rzecznik iem . r y m  fpo-  
fobem , ów  mi łośnik i nauc zyc ie l  c n o t y  * ó w  
n a y g o r l iw fż y  w y z n a w c a  B ó f tw a  , ó w  mó w ię  
Sokrates j by t  p o w o ł a n y  do  fądu  iak h iedo-  
Wtarca  i obycz a iów k a z ic ić h

P r z e w i d y w a ł  on  z d a w n a  lakie nań  f k u ł k i  
śc iąg n i e  i e go  n a u k a  i L e c z  k t o  b y t  w f t a n i e  
z a t r w o ż y ć  u my ft , c o  fw e  t iadzieie W y n io ł l  
n ad  ś w i a t a  t e g o  g r a n i c e ,  i życ ie  n m i e y f z e  * 
ia k  Wiezienie u w a ż a ł ?  N i k t  z w i e k i z a

C '  m .  «* •

i p o k o y n o ś c i a  nie p r zy ią ł  o fk a rśe n t a  * a m

( 1 2 )  K o m e d y a ,  w  k t ó r e y  A rys ło jah cs  w y -  
f z y d z i ł  S o k r a tc fa , ma  napis*. O b ło k i»

B  %
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* wiek f ie  ni meftwern> nie fpelnit  śmier te l-
n e v  c i a r y  •

G d y  b dq cem u  w w i e z i e n i a ,  p rzy iac ie le -  
fpoiób podaw al i  uy śc i a  , odrzuc i!  g o ,  iako 
ś r o d e k  fiebie n i e g o d n y  , i u w t u c z a i ą c y  p r a ­
w o m  , cho c ia ż  n ie f lulzn ie f łoloiwanym do
n i e g o . /

J e d e n  ż uczniów , w i d z ą c  z u p e ł n ą  w S o - 
kratcj ie  oboie tnośC na  t o c z ą c ą  fie (p ra ­
w e ’. '  ’’ C z e m u , r z e c z e ,  p r z y n a y m n ie y  nie 
, ,  z aymi efz  fie t w o i ą  o b r o n ą ?  — Jak  t o  , od-  
, ,  pow ie  S o k r a t e s , alboż mnie nie widz i f z  
, ,  z a i e t r g o  m ą  cafe  moie ż y c i e ?  — A t o  ia- 
, ,  kim Ipofobem?  — H o z w a ż a i ą c  z a w fz e  co 
, ,  ief t  I p r a w ie d l i w f im , albo n i e fpraw iedl i -  
, ,  w e r n : c z y n i ą c  p i e r w l z e .  un ika iąc  drugie-  
, ,  go • , ,  — G d y  mu d o n i e f i o n o ,  iż A t e ń c / y -  
c y  w fk a t a l i  go na  ś m i e r ć :  ”  A i>ch , odpO -
,,  w i e ,  w f k a z a l o  p r z y r o d z e n i e . , ,  — S t y -  
f z ą c  w y r z e k a i ą c y c h , że n ie w in ni e  u m i e r a :
”  Ć h c e c i e l z  , rz ecze  , że by m  umiera ł  wino-  
„  w a y c ą ?  ^  -  O t ó ż  czem ieft  obraz śmierci  
w  o czach  fpr aw ied l  i w e g o  !

Z g o n  S o kra te fa  by ł ty l ko  o k r o p n y m  dla 
je go  poi w a r c o w  . — A t e ń c z y c y  pof trzeg i i  fie 
w b t e d i i e  . —W v f t a w i o n o  zmarleipu p o fąg i ,  
„  luiie iego f l a t o  fie c i e ć c i  p r z e d m i o t e m ;  :



lubo famo u czu c i e  f t r a tv  , r a  ka re  f t a r ó z y ł o '  
w i n y  , n a k a z a n o  publ iczne of ia ry B o g o m ,  na  
o d w r ó c e n i e  ich g n ie w u

Próżno ,  zb ro dn ia rz  n a d  n i e w i n n e g o  r a ­
dnie fie zgonem • — C n o t a  zo f ta wu ie  po fo« 
b,.e mścicieló w . _  T r s e b a  b y ło  fam.ego S o ­
k r a t e s a , ażeb y  zm ię k c z y ć  z a w z ię to ś ć  l u d u ,  
p r z e c iw  i e » Q m o r d e r c o m  . Jedni  w y g n a n ia  , 
d r u d z y  z nich śmierci  odebra l i  k a r ę  , — Ich 
i t n i e , ó w c z e ś n i  okryli  z ł o r z e c z e n i e m ,  a po­
to m n o ś ć  p o g a r d ą .

Q  L I T E R A T U R Z E  Z A G R A N I C Z N E Y,

l i t e r a t u r a  R o s s i j i J k a i

W
P o p r z e d z a i ą c y m  to m ie  u c z y n i l i ś m y  

k r ó t k ą  wzmiankę ,  o l i t e r a t u r z e  R o s s y i f k ie y  „ 
czyl i  r a c z e y  o u c z o n y c h  p ł o d a c h  , w y f z l y c h  
2 a  t e r a ź n i e y fz e g o  p a n o w a n i a .  —. C i ą g ł a  o- 
p ie k a  ze f l r o n y  r z ą d u ,  w  z a c h ę c a n i u  u c z o ­
n y c h ,  i t y c h  z n a c z n e  p o f t ę p y  w  r o z f z e r z a -  
n iu  k r a io w e g o  ś w i a t ł a  z w r a c a ła  u w a g ę  n a  

' ' n a r ó d ,  k t ó r y  o g r o m n ą  p u e R r z e ń ,  i a k a  ieR
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miedzy niewiadomośćią  i oświata ,  ̂ orlim 
prawie przebiega ' l o t e m • — Ażeby dać w « o -  
brążenię tego nauk poftępu , i f to tną  pa ma­
jący cii ęsryniącego. c h w a l e ,  poftanowi!iś. , .
z w r ó c i ć  f i ę  d o  c z a f ó w  p i ę r w i ą f t k o w e y  w  t y r s

krain l i te ra tu ry  , i porządnie ia śledzić az do
n a i z y c h  ćza fó w  .

P rzed wiekiem X fV  • l i te ra tura  Rossyi fka  
nie fkiadała fte , lak z kiłfcu kronik i roczni­
ków , po wieklzey c z ę ś c i , pi fanych przez  
m n i c h ó w . — W wieku X I V .  C y p r y a n , M e ­
t ropol i ta  H o ssy i lk i , w yda l  powfzę.chna Hi- 
f l o ry ą  teg o nar odu .  — Krom ka  N ikona „ 
k tó rą  porównać  można z dziełami (v m o ?a »  
zaymuie wl’zy ft kie roczni  i Bossy dk e , a -  
do  panowania  Alex  ego Michałowicza • — 
N i k o n ,  do  la t  32 wieku fw e g o  , by t proftyną 
mnichem . — Zalecono go temu Xiążęęiu,  ta­
lio cz łowieka uczonego , i zaiąć chwalebnie 
plac ten , iefzczc próżny w  n a r o d z i e ,  zdol­
n e g o  , —. C a r  w przeciągu lat  pięciu , wyn ióu 
asy na f topień A r c h y m a n d ry ty  , Arcybifku- 
pa i P a t ry a rc l iy  ca tey  Rossy i . — Maż t e n  p 
obdarzony z przyrodzenia  w y m o w ą ,  czy -  
f tych  obyczaiów , św ia t ły  , płodny w przed- 
fię wzięcia , f ta ły w  ich wykonaniu , ,  z a ło ­
żył  feminarya dla d u c h o w n y c h ,  i zbogacił 
kfiegozbiór zn a c z n ą  l iczbą ariadkich ręko-

v  O  *



p i fm , c t r z v m sn v c h  o i  klafztoifu, znaydu-  
iacego fie na g i r z e  A<hos. Popraw ił  on  
t ext -, f t a r o iv tn e y  Biblii Hossylfkiey , i kazat  
ia przedrukować w  ięzyku EjldawońJJum . 
Zrobi ł  wiele odmian w obrządkach i liturgii ; 
niektóre zabobonne zupełnie zn io f t , i wiele 
ba rdzo obrazów' w  kościołach pozdeymówać 
kazał « Nakoniec  byt  ra dą  i przyjacielem 
C a r a .  — L e c z  nie dingo ciefz\ 1 fie t ą  chluną.  
W k r ó tc e  zw yk łego  zafłuźonym doświadczył  
losu . Dworza  nie i mnichy s taczy li fie na lego 
zgubę . P ierwfi  zazdrościli mu iego wz ię to -  
ści u C a r a  , drudzy nienawidzili  go za poczy­
nione odmiany . S t a r a n o  fie przeciw niemu 
uprzedzić  C aro w e  • «-> N ikon  w idząc  zbliża- 
i ąca  fie w r z a w ę ,  z łożył  godność  P a t r y a r -  
c h y , i w  r o i u  1658 oddalił fię doklafz to* 
ru , 10 mil odległego od Mofkwy • 1 rudnii
fie la t  20 zbieraniem roczników Rossyi-  
f l t i ch , począwfzy od e p o k i , na k tó rey  f ta-  
ną ł  Ń cs io r ,  a z do panowania Alexego  M  i- 
chciłowicza. ►— T o  dzieło w yfz ło  pod napa* 
f e m : Kroniki N  ikona .  ( 1 )  — Nie przefta- 
li na  tern iego nieprzyjacie le . — Nakłoni l i  
C a r a ,  ze go wfkazał  na  w ygn iame do kla-

     -
( 1 )  P ro fe sso r  Schlaczcr w G e ty n d z e  t lóma- 

eąy ł ie a a  igzyk Niemiecki w  Z. tomach in



( z t o m  T h ° r a p o n l ,  W u iezds ie  R ia ło g ro dz-  
kim , i t a m  był t r z y m a n y  iak w ięz i eń  . Pr z e *  
c i eż  n a f t ę p c a  A l e x r g o C a r  F e d e r  Aler  
xlclu' \cz% pozwoli ł  rno miefzkap w  k l a U t o -  
H-zę S ,  C y r y l a ,  Z w  t 6 S o . od ebr a ł  po z w o ,  
l e n i e  w r ó c e n ia  do f w e g o  kla fc tpru  , z w a ­
n e g o  J e r u z a l e m ,  n ie  da le ko  f toł icy . — N i e  
do ie cha ł  n a  m ievf ee  p r z e z n a c z e n i a ,  u m a r U  
fizy w  d r o d z e ,  blifko, J a r o j l a m a , W 66, r o ­
żen- w i e k o  (w o if g9

P i e r w f z y  k tó r y  f ię w f t a w i ł  w  l i t e r a t u r z e  * 
z a p a n o w a n i a  P i o t r a  1 . był  T r o j a n  P r o ,  
kopou?\cz  , Ą r c y b J k u p  N o w o g r o d z k i ,  ł r z y ,  
c z y n i ł  fie wiele  i p r z y k ł a d e m  iwoim , i p rzez  
w  i parc ie “ d a n e  n a u k o m ,  do  r o z p o f t a r c . a  l i ­
t e r a t u r y  w  k r a i n -  U r o d z i ł  fię w.  K ijo wi e  
i 6 « u  - w  O d b y ł  na uki  w. Rzymie-.  -  Z a  po- 
w r o t o m ' iego , Piotr l -  w e z w a ł  go  do  n e ,  
bie . — T o w a r z v f z v ł  C a r o w i  do P e r f y i , i na  
w o y n ę  p r z e c i w k o  F u r k o m .  _  Piotr  uzv{ 
po “do  o d m ia n y  t ó e i o l a  G r e c k i e g o ,  i po- 
zn ie f ien iu  g o d n o ś c i  P a t r y a r c h y  , po r ta  w i ł  
go  na  cze le  S y n o d u .  -  P o  śmierci  C a r a ,  
u t r z y m a ł  fię w  ła fce  K a t a r z y n y  1 . U m a r ł
W 1 7 3 6 -  A r c y b i f k u p e m  N o w o g r o d z k i m  . 1 1-
fa! on dz ie ie  Piotra I , ale t y l k o  do p o t y ­
c zk i  pod R u f t a w ą . L e p f r e  ł ą  o ne  da le ko  
p r z e z  d o k ł a d n e  ep i fan ie  z d a r z e ń ,  na d  hi-
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i l o r y a  t e g o  M o n a r c h y  przez  W o l i e r a  , _  

Od" P r o k o p o w i c z a , i a d e n  z p i la rzy  nie 
trudni* fię h i f t o rv a  lv t e m a t y c z n a  p ań  ft w 9. 
R o s s y  i f k i e g o , aż  do Xiecia  Ki lkoma  , k tó -  
g-y ia p i e r w l z y  p rz e d s ię w z ią ł  • —• Był o n  po* 
Bem Piętra 7, p rz y  Karolu  XI! ■ —. T e n  
pr z e c iw  p r a w o m  N a r o d ó w  , wt rsp  il go dq  
•wiezienia . *- W czafie  r e v  niewol i  , l a t  12 • 
t r w a i ą c e y ,  baw ii ftp rob ieniem w y d a t k ó w  
u c z o n y c h  ftiftorvi Rossy i fk iey  ■ —< W y d a l  ie 
i po p ra w i ł  Mueller \ lecą b ie dy  p o p e łn io ­
n e  p rzez  K l i k o w a ,  h y ty  r a c z e y  fku tk iem
n i e d o f t a t k u  kfiażek  w  więz ien iu  » niżeli nie- *• c
d o f kona ło sc i  A u t o r a ,

Inny  dzieiopiS R ossy i f k i  Tf l  at icz-
f z e w , t r u d n i ł  f i ę  l at  3 0  zebran iem m a te -  
j rya łó w do. h i f to ry i  R o ssy i f k ie y  . 1 v c h
c z e ś ć  ogn ie m  f p l o n e ł a . -■ R a d c a  f ta n u  
Mue l ler  w y d a ł  i ch ulom/ci w  3.. t om ach  ni 
4 t o .  Z a  Katarzyny .  H-  nauki  w  f tol icy iak 
i w  kra iu  fp ie fznvm p o f t ą p d y  k r o k i e m » 
S z k o d a  s e  n ik t  fię d o t ą d  nie zaiął  z Ros^ 
syan  , h i f t o t v ą  l i t e r a tu ry  Twego kraiu , do 
k t ó r e y  m e  mog łoby  mu z b y w a ć  n a  mate* 
t y  a ł a c h ,

R a d c a  D w o r u  Ka m iń jk l  w  p o w t ó r n e m  
w y d a n i u  B.urgii Elementa o r a t o r i a , przy*/  
da ł  K a t a l o g  Ty f tema t y c z n y  w f z y f t k i c h  dzieł
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w  ięzyku  R o s s y ' f k i m } lees w  nun me wy® 
fsczególnia fclomaczeń i p i e r w o t w o r ó w . 
Dzie lą  t er aźn iey fz ych  pifarzy RossyiOdch 
od 1 7 7 0 .  do 1788 roku wfkazaoe w  kfiego* 
zbiorze. Rossyi/knn przez B a c m a i s l r a a 
Wyfzle w  ftolicy , od 88 do 9 4 .  znaydui^  
f ie  w Ryfie P e t e r s b u r g a ,  przes  Schtorcha, 

K am iń fk i , wyl icza do 700 dAet Rossy i ’ 
f k i c h ; Filologu , czyli nauki wyzw oloney  > 
F ilozo fii , E i i to ry i, F izyk i , Kraiopijar 
siwa  , £5c .

B a c m a i ś l e r , l iesy blifko 8 0 0 , a kfiego^  
zbiór A kad em ii n a u k ,  p o f ia d a l  w  1 7 9 0 .  
l ie sb e  n a fte p u ia c a  :

1 Dzieła _ Tomy.
1 .  P l a n ó w ,  kart i ryTunków 29  — 34
2 .    F i l o z o f i i  , F i z y k i ,

E i s l o r y i  n a tu r a ln e y  . » 1 1 2  >— 1 3 5
535. P o l i t y k i , E k o n o m i i ,  i

mo ra ln o śc i  .  .  * « • 5 J I  •— ^ 3 3
4  ̂ Matematyki  » I T‘ I 9 I
5  „ 'KraiopifarślwcL , i Dzic-

ippifariiwa  » -  » - 3 7 1 —  5 2 °

5594 _  15 13



Y rzcn o s  119^ 55 I3
6  . Literatury w  różnym ro- 

dz'atu z peryodycznemi pi-
f m ą m i  2‘SS —36 7

7 .  F ih lo ą ii  , czyli  nauk w y ­
zwolonych . . . • » I l ó  ►— 123

8 . R y m o tw o r ś łu ia , i fztuk
T e a t r a l n y c h  , >. * * 378  ►*-. 3 3 ®

9 . Romansów » . » « • 5 r)t — 39®

O-gul £ 2 4 7  —  2 7 2 5  

Licząc dsiela Rossyifkie drukowane*  
znayduiące fie po rożnych K ata loga ch , w y -  
i z ł e  od roku 1790 do dnia dzifiey fzego * 
można ie kłaść do 4 5 0 0 .  — Lecz  w  tey licz­
bie,  wielka cześć  dziel ważnych  ie£V tyl ­
ko tlómaczemem . — i e  w  napifach wfka-  
zanemi nie będąc * erynią trudnenj. wyl i­
czenie pierwotworów-

Sztuka lekarfka  od nieiakiego c z a f u ,  
znaczne w  Rossyi zrobiła p o f te p y , iak wi­
dać z pamiętników Akademii Petersbur-  
fkiey ; lecz wiekfza cześć  uwag w  zbiorze 
tym umiefzezonveh, znayduie fię w i ę z y -  
ku ła c iń f ikm .— Między Profćssoram miaft 
Petersburga i Mofkwy liczemy wielu , co do­
brem! dziełami fzczycić f ie  mogą. Z tych zna- 
komitfzy ieft A m bodik f pilarz Rossy i fki»
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Filozofia  mniev w  t v m  N a r o d z i e , zrob ­

ią  poftępu . _  Nieliczą d o t ą d ,  w  tev  nauce  
z dzieł p i e r w o t w o r n y c h , iak początki  P r a w  
p rz y ro d zo n y ch  przez SołoŁnickiega , i kilka 
kfiażek L o g ik i  i M e ta f izyk i , w y d a n y c h  prze* 
ró żnych  w  t y m  krain A u t o r ó w .

W  Polilucc i Ekonomii wieyfkiey , gto- 
Wnieyfze dzieła lii t lómaczone na iezvk 
Rossyifki  , _  Pamiętniki,-'  wolnego T o w a r z y ­
stwa Ekonomii 1‘elerfbur fidey , k torvch 
tuż ieft 45  Tomów in  8 uo , zawieraia wiel­
k ą  część  wyborn ych  u w a j ; , ofobliwie co 
do Ekonom ii .

F izyka  i Hislorya naturalna  , zfeogaco- 
ne  znacznie zo ł l a t y  p i lnymi  p i e rw o tw or-  
nemi  i t łómaczeniami  : iako t o :  Początki
nauki kru fzcow sy Michała■ Łomonossowa  
r-i M ineralogia W  allcryufz a Dc cupro 
et aw i-gallo  magnetięo , przez Lcchm ana  _  
Inveshgatio  paralaxeos fo ils  ex obferua-  
tione tranfilus Veneris per  difcum, fo lis  , 
przez  S te fa n a  Rumowfkiego . — Inni pifarze 
la  Lepuchin  , O frrec zk o a jk i , Sokołów, S u y c w t 
B azw now jld  . „  F lora  Russica. przez Pallasa , 
po  Rossyi fku i po łacinie z koperfzty c h a m i . 
—. H ifiorya naturalna  przez  tegoż .

2  dzieł  za g ran icz nych ,  maią t łumaczo­
nych H elwecyufzay M o n tr jk ieg o  , Sa in t-
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P i e r r a , znaezt ią częśó ar ty Witów E acy k lo -  
p e i v i ,  Pamiętniki  ' Salle go  ; o urządzeniu 
/karbowym  Nekera Uslaiuij, Polityczne B a ­
rona Biele fi Ida 5 Loka , Li s ly  -Eulera j F i ­
zykę doświadczalną Kva ft a ; Br, (To na • M ar ­
kera , Hrxlebetia o  M m i i ' ,  Letkiego* P a l -  
laia , ’ Kronfzt e t a  , Walcha , K i rw ana  ; Re-  
110 w an za , K u n k ry n n f a ,  i viielu innych i

P rócz  utniefzczonych w  zbiorze A k ad e­
mii Letersburfkiey  , pi fuli lef /cze  o Mate­
m a t y c e '; Rumowfki  , Ko te ln iL ów , Inocho-  
dzów , Swie toL.k i r i , k tóry Wydat P la n -  
wydofkonalenia mierni&wa g r u n t ó w » Ko- 
ś ie l fk i ,  i A n i fzk ó w . — Tłum aczony ch  ma* 
ia Wolfa i Eulera  » o budowaniu okrętów  
przez Goł ow ina  ; Winklera  o mierm&wie 
pod/.iemnem przez  M a r t o w a  , F u s s a  o Al­
gebrze 6

M uzy nie ukazały  fi ę w  t y m  kraiu a i  za 
panowania  Piotra i . P r z e d  t ą  epoką nie 
znano iak piesiu n a b o ż n e , i zbiór Pfalmów  
r ym ow ych  _  P ie rw fzy m  Ryr t io tw orcą  byt 
"1 rebiakowfki . ,— T e n  w roku napi lat
O d ę  na poddanie fie G d a ń f k a , w ktorey to  
miafto po równy w a do T roi ;  W ijłę  do  &ka- 
t n a n d r y , a górę Stol tzenberg  do I d y .  Da* 
lev m ó w i : ,, 1 o me left Troia t matka  ba* 
,, tecznvch powieści ;  — Tam nie zadziwia



, ,  i eden  A c h i i e s ,  ale k aż d y  walcz ' scy  ie$: 
j ,  H e r k u l e f e m . , ,  — Jeżeli  t e n  gtos  pier- 
w i a f t k o w e y  M u z y  nie  raa w  fobie d o lk o -  
na lo sc i  i n v c z n e g o  p i e m a , N a r ó d  ma t e  
ch lu bę  , i e  tego pierwiaft .kou/y P o e t a  c h c ia ł  
n a ś l a d o w a ć  Panóira  .

P o  m m  lulłaiuili f lę Łotnanosów i o urna- 
■toków . — P i e r w f z y  w y d o f k o u a l i t  i e i y k  Ros-  
s y i fk i  i n a d a ł  mu  p r a w i d ł a . — O d y  iego lą. 
n w a ż a n e  za Adassyćźńe  > a iego R y m  do kie-  
l i f i k a , t łómwczy 1 na  i ę z y k  F r a n c u z k i  H r a ­
bia S z i lw a łó w . — P o m n i e ć  n a l e ż y ,  u  k ie dy  
ł.om onosów  w y d a l  dz ieła  fiucie , na ó w  czas  
i ę z y k  R o s s y ifki , n i e  mial ie fzcze  ani  p r a -  
teidel  ani  fłowmika . — P i e r w f ż y m  b y t ,  wy  i  
wfpor t tniany  T re di ako m fk i  <, k tó ry  w  I w o -  
iev  m ó w i ę ,  m i a n e y  W c raf ie  p r /y ię c i a  go  
d o  Akademi i  , r o k u  1 7 3 5  z a c h ę c a !  ią do  
i a i e c i a  fie r z e c z o n y m  przedm io te m  . — Nie  
da l i śmy  ż a d n e g o  wy  i a t  k u i  O d o w  Ło.mo- 
h o fo w a , bo t e  b ę d ą c  t \ l k o  zwia f tow an ie i t i

c  *  •  r  i  1 1 -i o c z n i c  j zaś lubień  i lirodzirt* łwmych tylKo 
le go  n a ś l a d o w c ó w  o b . h o d z i ć b y  m o g ł y .  — 
T e n  P o e t a ,  pomimo c a i y  fw óy  d o w c . p ,  n a ­
leży' do  r z ę d u  rvrnopi f ó w , co  za t iadgro* 
d e  kadz ide ł  i p o c h w a l ą  z rzek l i  fię fami p r a ­
wa do  chwały ,



gi
Alexander  S i t m a f o k ó w , rttoże by d ź  u w a ­

ż a n y  ‘a^ °  X ią ż e  P o e z y i  Rossy iiYiey  ; i t o  ie- 
f zcze  mo żna  d o d ać  na iego za l e t ę  , iż ieżli 
Ł o m o n o s o w  był P o e t ą  d w o r u ,  S u m a r o k ó w  
był  P o e t ą  n a r o d u .  — T e n  śp iewak N e  wy d o ­
św i a d c z a ł  t o n u  k ażd eg o  p i e n i a , p o c z ą w ł z y  
od  mul t a  n ki p a f i e r f k i e y ,  a ż  do t r ą b y  Home* 
ra  . «.  R o z p o c z ą ł  fwóv z a w ó d  u c z o n y  od pio* 
fn e k  m i ło sny ch  , k t ó r y c h  u c z o n o  fię na pa­
m i ę ć ,  i t e  p r z e c h o d z ą c  z u ł l  do u f t  , f t a ł y  
f ię p iosnkami g m i n u . — Zb og ac i l  I e a t r  n a ­
r o d o w y  p i e rw o tw o rn e m i  fz tukami  , i o d w a ­
ż y ł  fię na  w i e r f z  H e r o i c z n y ,  pod  n a p i f e m : 
PioLr 'Wie lk i .  — Imie B o h a t e r a  c z c z o n e  od  
n a r o d u ,  p lod p i e r w i a f t k o w y  w  t y m  r o d z a ­
ju o y c z y f t e v  M u z y ,  n a k o n ie c  w a l e c z n e  
c z y n y  r o d a k ó w ,  k t ó r e  c h lu bn y  R o s s y a n i n  
o d c z y t y w a ł  w  h e ro ic z n y m  ry m ie  , t o  w f z y -  
•ftko z w i ę k f z a ł o  za l e tę  d z i e ł a ,  i fam a u t o r ,  
iak mówi  o fobie w  fwo iey  p r z e d m o w i e ,  ( z )  
naywiefcfzey z n iego  oczekuie  c h w a ł y .  — T o  
P o e m a  f z a c o w a n e  o d  k r a i o w c ó w , me  mo­
g ł o  t e y  k o rz y ś c i  mieć  w  o c z a c h  o b c e g o .

( 2 )  P i z e d i n o w a  n a  cze le  P o e m a t u  do f- 
•Wana Iw a n o w ic z a  S z u w a ł o w a ,  k t ó r e m u  P o ­
e t a  p rzyp i f a ł  fwe  dz ieło R o k u  1760 .  dn i a  r .
L i f t o p a d a .



Jeżeli to nim t i e  z b y w a  na  ń i y ś b e h  pi * 
k n v c h  > u /v 'onra ien jach śmia łych  i ogn u , 
z b y w a ,  na o z do ba ch  E p o p e i ,  f z tu ce  i o b .a -  
z ach  . b k t a d a  fie one  z d u ó c h  piesriiyw , a 
k a ż d a  z nich zdaie fie laliby by ła P o e m a t e m  
ofob .nem. P i e r w l z e y  cz«ść  wtęklzsj  z a y -  
inuie ro ko fż  Strćbc. zót t i , a drt igiey  le f t  t r e ­
śc ią  ; oblężenie  Schuisse lbur ga  . P i e r w f z a  
m a  r a t  t e  v p o / o r  h i f t o f y c z n e g o  tuv ia tku  
i d a r z e u  źaf.  t y c h  w  m a ło le tn ośc i  B o h a t e r a   ̂
k t ó r y c h  on f \ I k o  n i e c z y n n y m  był  w id ż"m >  
a  w P o e m a c i e  r o z w l e k ł y m  ich o p o w i a d a -  
c z e t o ;  w d iOgiey P i o t r  Wielki  zdaie fię z a ­
c z y n a ć  i k o ń c z y ć  B o h a t e r f k ą  lw a r o l ę ,  h a 
ob lężeniu  w y ż  r z e c z o h e y  t w i e r d z y  P o e t *  
le d w o  l idpornmat  o K aro lu  X I I . ,  p r zec i eż  
t o  bvł obraz  , p i s y  k tó r y m  n a y ś w i e t n i e y  w y ­
da łby  fię P io tr  W i e l k i .  — N ie kie dy  t a k ż e  
w p a d a  w n a d ę t o ś ć  W f c h o d n i ą ,  i n a d u ż y ­
w a  Mc t a f o i o w  . T o  fię widz i eć  daie  W że- 
glud e P io t r a  W .  na  Bialern M o r z u ,  gdzie  
go N e p t u n  p r / e p r a f s a  ża ^ u e h w a ł o s ć  w i i -  
tró,w . — M rrto ie d n a k  t e  w a d y  * nie m o ż n i  
m a ć  a u t o r o w i  z a l e t y ,  a n a r o d o w i  ch lu by  , 
i le gdy z w a ż a ć  będz iemy , iak w o ln y m  k ro ­
k iem iść z w y k ł y  n a u k i ,  i że Rossya  w  ie- 
einym wieku  widz ia ła  ich p o c z ą t e k j  i ż n i -  
konntB p o f t e p y *  G e n i -



§3
GetitM-fz Si i tnarokowa edaie fie bardziey 

feelować w tea t r a lnych  fż tukach i Komedy* 
L ich w ia rz  i ieft  zupełnie dziełem korni* 
e z n e m . C h a r a k te r  ofób dobrze u t r zy m a­
ny , a o fobii wie l ichwiarza.  Z a r z u c a j  iz 
n ad to  p rz e f a d z o ń y , i źe au to r  d w a  cha­
rakte ry  połączył  w  iedney ofob ie , to  i e f t :  
ł a "rrtrj y i l i chwiarza .  ( 3 )  C o  do pierwfzego , 
na l e /y  pomnieć ,  i i  au tor  tnaluie obycza e 
k r a n ,  gdzie l ichwa do naywyżlzego polu- 
toioną ieft f t opn ia . Drugi  za rzut  bvnay- 
ttmiey •, iam z fiebie* au to row i  nie izkodzi .  
Jak  można l ichwę od t akom ft w a .  oddzie­
l ać?  k— Można iełzcże przydać na za le tę t e y  
f z t u k i , iż tchnie  wyboruemi  zdaniami ,  i 
glos  fie w niey odzyWa ludzkości  .

Uwagi  iego nad K o m edya:  Płaczliwa 4
{ D r a m a )  zyflkaly auto row i  lift bardzo pod- 
chlebay W o l te r a :  ’’ Lift  W a c p a n a , i iego
, ,  d ż i e l a , pdze mu filozof F e r n e y f k i , fą 
, ,  wielkim dowodem , że lmak i dowcip  fłj 
, ,  udziałem każdego kra iu .  ,,

Sutharókóiu równie był  fzczęśliWy w  I r a -

{ 3 )  Choix des meilleurs morceau x de la lit- 
t e r a t u i e  Russe  , per M . L .  P a p p a  De  P o u -  
l o . &  par Se C .  G a l l e t .

Z a b a w y  p r z y .  ipos: T ó ń i  l l  » C
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gicznyna r o d z a 'u  i h- J e g o  S i n a w  i . Sem ir a  
b y t y  p o r ó w n y w a n e  z dziełami  R a c y n a , *.
w  T r a g e d y  i : D y m i t r  f a l f  ż y w y  , d u c h  po* 
f t r z e g a n o  Ko rn e la .  — Nie  p o r ó w n y w a i ą c  ich 
co  do  fztu^i  , śmi emy p o w i e d z i e ć ,  iź co  d o  
śmiałości  s d a ń  i w y r a z ó w ,  P o e t a  R o ssv i f k i  
F r a n c u z k i e g o  p r z e c h o d z i .  T a m t e n  śmia łe  
p r a w d y  k ł a d ł  w  uf ta  K z y m i a n ó w , w D y m i -  
t r y m  mówi M o fk a l  o P r a w a c h  c z ło w ie k a  ,  i 
p o w in n o ś c ia c h  M o n a r c h y .  _  H i f t o r y a  fa ł -  
f z y w e g o  D y m i t r a  , b ę d ą c  z dz ie iów k a ż d e ­
mu  w n a d o m ą ,  nie fądz il iśmy r z e e s ą  p o t r z e ­
b n ą  p r z y t a c z a ć  iey f z c z e g u ł y  . P r z y w i e ­
dz iemy t u  ty lk o  n i e k tó re  w  T r a g e d y i  mó­
w i ą c e  o f o b y , a ż e b y  d ać  r y s  dz ieła  i p r z y ­
m i o t ó w  a u t o r a .

Par  m e n , pouf a ły  D y m i t r a ,  mówi  w I w f z e y  
fcenie  Igo  a k t u  do te g o  C a r a 1. — ”  C z ł o -  
, ,  w ie k  urodz ił  fię b ra tem po do b n y ch  io-  
, ,  b e . — O b ł u d a  m iędzy  niemi zafia la  różni -  
, ,  ce . — C h y t r o ś ć  g iofem św ię to ś c i  o d e z w a -  
, ,  ia fie do  c i em nego ludu . . . .  ,, W t e y ż e  fee* 
nie mówi  D y m i t r y  do Parmc.na*. ”  Nie gub  
, ,  f lów t w o i c h  w  ro z u m o w a n ia c h  g łę b o k ic h ;  
, ,  leśli chc e fz  f iu obodnego k o f z t o w a c  z y -  
, ,  cia , p r z e f t a ń  by dż  fi lozofem . M ą d r o ś ć  
,,  ieft  f z k o d l i w a ,  lubo nam niek iedy  pod-  
5, chlebia . „  _  Pa rm cn  ; ’’ N a y w y ż f z a  I f t n o s ć
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tw o rz ąc  cz łowieka , obdarzyła go świat łem 

, ,  Gdziekolwiek zwróciemy oczy , wfzedzie  
ślady w  idziemy mądrością T o  co uw iek  

, ,  biamy w  B ó f tw ie ,  mamy z niena widzieć 
5, w  nas famych ? Dal ey , w  t e y ż e  fee* 
Snie , mów i do , tegoz Dy.mdry, ; 5’ P r a w d a  po* 
9, winna milczeć przed Carem . Ja pannie ,  
, ,  nie o n a  , we mnie ieft  p r a w o ,  i nay wyż* 
, ,  fza w ł a d z a . .—Namiętność  Cara  ieft  d la  
„  ludu wyrokiem . M o n a r c h a  co ty c h  p r a w  

zaniedbuje , i k tórego wolę  w i ą ż ą  u f t a w y  » 
„  ieft niewolnikiem.  G d y b y  p ra w da  by ła  

fędzią M o n a r c h ó w ,  oni ftaliby fie równi  
„  poddanym . „  -  W  fcenie l l lc ie y  tego i  
ak tu  Parm tn  mówi do Dymitra-. ?’ G d y  los 
„  ofadzil  cię na tronie , mnieyfza ieft  o uro* 
, ,  d ze n ie .  S ą  to  cz y n y  godne  M o n a r c h ó w ,  
, ,  k tórych w  tobie żądamy . G d y b y  t w e  
, ,  ber ło nie było  Żelaznem,  czybyłbyś  Dy* 
, ,  m i i r a n , czy  n i e ,  małoby to  obchodziło 
„  n a r ó d ,  „  —"W tey że  f c e n i e ,  gdzie D y m d r  
mów i do Parmena  o fwoiey miłości do Xc*  
n i ,  można yndsiec iak a u to r  wynieść  fię 
umie : ”  Miłość  heroiczna zamienia iię w  
, ,  zemfte , gdy nie znayduie wzaiemney mi* 
, ,  łości." Jeśli Xiezniczka nie ulegnie myna 
„  ż ą d z o m ,  w  proch obrócę k w i t n ą c ą  r ó ż ę ,



, ,  P r z e c i w i ą e  fię mi łosnym mo'ra u r z u c i o m ,  
, ,  opiera fię pravyey w ł a d z y  fw o  ego P a n a . , ,  

W  akc ie  I ł g i m  fcertie \ w f z t y , mówi X e ­
nia  do J e r z e g o  , Twego k o c h a n k a :  C z ł o -
„  w i e k ,  k tó re g o  c z o ło  o t a c z a  k o r o n a ,  fzczę-  
, ,  ś l iw ym  ieft  na  t y m  ś w i e c i e ,  g d y  nam n a -  
, ,  fzey nie w y d z i e r a  w o l n o ś c i , i f taie fię 
5, wielkim przez  d o b r o d z i e y f tw a  fwoiew — 
, ,  Z d o b i ą c  ł a go dnośc ią  p o w a g ę  t r o n u ,  i e f t  
, ,  ko chan ie m  l u d u , a  p o f t r a c h e m  łamvcł» 
, ,  t y l k o  zbrodniar2ÓW . , ,  M o w a  X e n i , f to-  
fouma ieft w f / e d y  do iey c h a r a k t e r u .  P e ł ­
n a  p i ę k n y c h  fen te i i cy ó w  i myś l i ;  t e m  bar* 
dz iey p o r y w a  , iż iey k a żdy  w y r a z  , w i e r n y m  
t t ó m a c z e m  ieft. f e r c a ,  — W  śćen ie  Wgicy  
a k t u  l ig o  tnówi do C a r a :  ?’ Z n a m ,  P a n i e *
, ,  iż w ł a d z a  M o n a r c h y  ie ft  w i e l k ą ;  ale i 

p r zy w iążan ie  ż n a m i ę t u i o n e , niemruey ie ft  
, ,  roocnera . , ,  — L.eez gdzie  naybardz iey  a u ­
t o r  d o ś w ia d c z a ł  ińoliiości m ó w i e n i a ,  t o  W 
fcenie  \ w f z e y  a k t u  Ił tgo< F a r m c n  mówi  d o  
S i u y j k i e g o : ” G d y  bei*ło c ięży  nad  fpo te -
, ,  c z e ń f t w e m  j k ie d y  o i e w i n n y  ięczy  w  roz-  
,, p s c z y  j- k iedy w d o w a  i f i e ro t a  za lewa  fię 
„  ł z am i ;  kiedy na ra ieyfcu p r a w d y  , t r o n  o t a -  
, ,  cza  p o d c h t e b f t w o ;  k iedy  ż y c i e ,  w ł a f n o ś ć  
, , i  ho n o r  Tą zagrożonemi  ; k ied y  fpr aw ie -  
»  dliv>. o s ś  a a  w a g ę  ł t r tpme JSe z ł o t a  ; gdy as-
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9, (łflpgo w z g l ę d u  nie ma d!» zaftug i c n o t y  ; 
t f  kiedy z ł o c z y ń c a  i zhrodnia rz  źy<ą bez oba? 
, ,  w y  , i ty lk o  łyka fię poczc iwy ; na o w  czas 
”  M o n a r c h a  ieR fs m y m  p o tw o r e m  , s fta- 
„  wa  , k t ó r ą  f i ę  z dale pofsadać ,  ieft m a r ą  

o k r o p n ą  . ~  T o  ty lk o  i f t o t n ą  c h w a l ą  lefl 
K r ó l ó w ,  co  w y m i e r z a  fzczęśc ie  i i  pr a w i e -

9, d l iwość  n a r o d ó w  - , ,
U wai .a iąc  t ę  ( s t» kę  co  do  p ra w .del t e a ­

t r u ,  c z y n n o ś ć  zda i e  fię hy dź  z a w i k t a n a  po­
l i ty  cznemi  ro z m o w a m i ;  c h a r a k t e r  Dymitna  
n i e w f z e d z i e  u t r z y m a n y ;  o.ie mafz  p o r z ą d k a  
w  m y ś l a c h ,  a  f t o p u i o w a a i e  u c zuc ió w  czę*
łfco p r s e r y w a n e .

O f t a t n i e  te g o  a u t o r a  p r a c e  b v ' y  dwie  
O p e r y :  p i e r w ' z a  A l c e #  i Ce fa l  t d r u g a  Fro* 
l ę ry s . W k r ó t c e  uma r ł  w Mof ltwie  H. J.7771 
o b d a r z o n y  z a f z c z y t a m i  i b o g a & w y .

D a lf z y  c ią g  w naflcpnyrn T om ie  o
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C Z A S Y  P A T R Y A R C H A L N E ,
c z y l i

W e s e l e  J;akó,ba s y n a  I z a a k a ,  

Ramans, wykty  a 3ziela fo :  A'lex: Segura, ( i }

akób fiedziat n a d  z d ro ie m , gdzie pier-* 
vpIzy ra z  iego  o cz y  u y rz a ty  fkromną Ra­
c h e l e ,  córkę Cabana . _  Już wyznaczone  lat 
l ie dem niiialy , i dzień tylko, iedeu dzieli! 
go od fzczęści a .

Trzody  i e g o ,  rozprofzone tu  i owdzie „ 
b łąkały  fie po zatoczy fkach gór, ,  te rp en ty -  
Bówetn ocienionych d r z e w e m ,  po lukach 
ubarwionych wiofennemi  k w i a t y ,  albo po 
w a ro w i t y c h  brzegach byf trcgo p o t o k u . - —. 
O n  nie myśla ł  o t rzoda ch  oczy iego upa­
t r y w a ł y  L a b a n a , i t ę  roilą ściefzćę ,  k tórą  
lego Ra,chel p rz y b y w ać  zwykła . —- W tę  do­
bę , k iedy ryczące  ialówki fzukaią fwoich 
$anow ’ifk , o n a  przy iść miała uiżeć ich w y -  
m i o n o m , udoieniem mleka ,  na ucz tę  iu-

( i )  Les fe m m es ,  leur condi t ion  et ieiu 
influence dans 1’ ord re fa c ia l ,



la l ió b ,  dla Hkoiem a m i ło s n y c h  
f w y c h  n ie p o k o ió w  , tak  ś p ie w a ł  f o b i e : . . .

j a k  m i g d a ł  w k w i a t  r o z w i n i ę t y ,  
T a k  p i ę k n a  , 2 iu t r z e n k ą  w fc h u d z ik  
R ó w n a  ła g o d n o ść  2 l a g n i ę l y  > 
M ^iern o śc ią  one p r z e c h o d z i - 
Bie lfza .  ies ł  n iże l i  m l e k o ,
P ó l  n a f z y c h  k w ia t  1 ozdoba  j,
O d  f a m y  le k f z a  da le ko  ,
O n a  J i ę  w f z y ś ł k i m  p o d o b a  ;•

R ó i e  z  p ą c z k ó w  r o z w in io n c
. L r ' O ’ 1 *P rzy .  m e y  t r a c ą  Jwo.ie wdzięlci %

A  gdy, J i ę  odda li  w  ś l r o n ę  ,
B r z m i ą  le fz c zc  g ł° J n  iey  d ź w i ę k i » 
h i e d u  pola. kłos .  p o w ł ó c z y  ,
O n a  g o  r ę k ą  f w ą  z r y w a  ;
U le  f,erce le p ic y  n i z  o c z y  
IVi to b e c n e y  ś la d  o d k r y w a  .

j a k  g o łę b ic a  w  f w y m  ię k u  ,
T a k  "R ache l  w  g ło f i e  f w y m  t k l i w a i .  
A  co iey  dudn ię  w d z i ę k u :
R ó w n ie  n ie w in n a  , l ę k l iw a  i 
O k o  ż y w e  m e y  k o c h a n k i . 
j a k  d z ie ń  p o g o d n y  ia ś n ie ie , 
f a k  w o n ią  k w ia tu  w p o r a n k i  9 
f t y  o d d e c h  b a l fa m c m  z w U *



. . . . .
G d y  P a f l e r z  ©mdlew* n m ee i e rp u w ę se i  t

f ly fzy  i e  k t o ś  w e d le  niego p r z e c h o d z i . — 
O b r a c a  f i e ,  i fp of t rz ega  cz ło w ie ka  z rofzo-  
n e ą o  p o t e m ,  a ,10S* ie S°  o k r y t e  k u r z a w y ;  
zda ie  mu fię b y d ź  zna jomym , i widz i  w nim 
znaići da lekiego  p r z y c h o d n i a .  — C ó ż  t o ?  
ia  w id z ę  fyna  El izar a  ? t y ż  t o  lef teś k tó r e ­
mu  w in ie ne m  pie cze  młodośc i  moiey ? Z y -  
jez Iz a a k  i m a t k a  moia k o c h a n a ? . . . . .  Z a ­
c h o w a ł o ś  mi le fzcze  ich N ie b o ?  — "  r a k  
, ,  ieft  ! oboie żyią w  c z e r f t w o ś i  dni Iwoich , 
, ,  i bez int iey t rofk i  , sak t y l k o  o los t w o y ,  
, ,  i ofobę t w o i ą .  I s f t e m  od nich w y d a n y  
, ,  do  ciebie , i ak  n ie g d y ś  móy oyc ie c  by ł  
9, w y d a n y m  od  A b r a h a m a . , ,  — C z y i  me  
pow zię l i  ż a d n e y  o  mnie  w iado m ośc i  p rzez  
k u p c ó w  Rabi lońfk ich  , k tó r z y  rok p r z e p ę ­
dzili i c ty ch  f t r o n a c h , p o d c z a s  o w e y  f t r«-  
f z n e y  n a w a ł n i c y  ? — M S t v f z e l i  od nich , i d a -  
„  wili  p o ty f ia c k r o ć  imie N a y w y ż f z e g o .  , ,

U f ią d ź  przy  zdroiu  , p r z e r y w a  Jakob ; s  
p o t e m  z a w o l a w f z y  i e d n e g o  z p.afterzjów , od ­
da lo n eg o  , na w y f t r z a ł  z l u k u , ka se  obmyć 
nogi  przychodn ia  , — ”  N ie c h  fię Sani e  t w o -  
, ,  ia w o l a ;  rzecze m u D a m a s , to bowiem by -  
v  ło n a zw ifk o  cudzoziemca  , ale móy f y n u  „ 
, ,  o p ow ie dz  mi tw o ie  p r z y g o d y  od cza fu  roz-  
, ,  ł ą czen ia  fig n a f z e g o ! — St yf ze l i śm y  o«?



t , k u p c ó w ,  z»  e i e  widz iel i  w  c a ł e y  file z d r o -  
, ,  w i a  i p i ę k n o ś c i ; a l e  n a m  w i ę c e y  p o w i ę -  
, ,  d z i eć  nie umiel i  , w- Z ł o t o  , k t ó r e g o  i z li 
, ,  f z u k a ć , z a i e l o  c a ł y  i ch  u m y l i .  , ,  — J a k ó b ,  
p o g l ą d a i ą c  n a  bieg w o d y  z d r o i o w e y :  b e z  
t r u d n o ś c i ,  r z e c z e ,  mo g ę  z a d o ś ć  u c z y n i ć  z a ­
d a n i u  tu /emu  j ia lob ie  p r z y p o m i n a m  ż y c i e  
tno ie  p r a e  z ł e ,  t a k  i a k  o k o  p r z e b i e g a  Nie* 
bo  , p i e k n e m  o ś w i e c o n e  f ł o ń c e m .

P o m n i f z  d o b r z e  t e  c h w i l ę  , k i e d y  p o r z u c i ­
ł e m  n a fz e  o k o l i c e ,  z a  p o r a d ą  m a t k i ,  l ę ka -  
i a c e v  f ie f k u t k ó w  n i e c h ę c i  d la  m n ie  b r a t a

*■ J  c  „ 0
m e g o  E z a w c i . ( i )

S z e d ł e m  c i ąg le  dni  d w a d z i e ś c i a  ku  W f c h o -  
d o w i ,  i w i e c z o r e m ,  dn ia  d w u d z i e f i e g o  pier -  
w f z e g o ,  n ad  t y m  z a t r z y m a ł e m  fię s d r o i e m .

D w i e  l i c sn e  t r s o d y  l e ż a ł y  w  o k o ł o  , i z d a ­
ły  f ię b y d ź  p o ż e r a n e  p r a g n i e n i e m ,  ( zdf 'oy 
b o w i e m  t a k  iak i t e r a z  , d u ż y m  b y ł  ' p r z y ­
w a l o n y  k a m i e n i e m )  — R z e k ł e m  d o  p a f t e -  
r z ó w  : z l t ąd  i e f t e ś c i e  b r a c i a ?  — "  Z  H a r a n . , ,  
__ P v t a i ą c  ich n a  n o w o  : fyvi N o c h o r a  L a ­
b a n  , ief t l i  w a m  z n a i o m y ?  _  ”  1 a k  icf t*

( 2 )  W i a d o m o  ie f t  z p i i m a ,  ze  Ja k ó b  f y n  
tul od  ł zy  , za p o m o c ą  f w e y  m a t k i  R e b e k i , p o d -  
fi-edł  I z a a k a  i w z i ą ł  b ło g o f ta w ie ńf t i i /o  , p r a e d  
f t a r f z y m  fivytn bratem B z a m e m .
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, ,  z n a m v  g o  . Z a c h o w u i e ż  go N a y w y ż -  
fzy  w  z d r o w i u ?  — ” T a k  isk i ciebie m ł o d y  
, ,  c u d z o z i e m c z e .  ~  Ale o to  p r z y b y w a ,  2 i w o -  
, ,  ią t r z o d ą  iego córka  R a c h e l ,  ona  ci o nim 
ł , p ow ie  d o k t a d n i e y .  , ,  — G d y  oni m ów i l i ,  
o d w a l i ł e m  k a m i e ń ,  ( i e f t  bowiem t u  z w y -  
c z a y  nie o t w i e r a ć  w p r z ó d  f tndm , a ż fię t r z o ­
d y  z g r o m a d z ą . )  — P o d c z a s  gdy  R a c h e l  zbli­
ż a ł a  fię d o  cienia t y c h  t e r p e n t y n ó w  , dz iwi ­
łe m  fię fkromriemu iey u łożeniu  , rożnem® 
w c a l e  od  p o f t a w y  n i e w f t y d n e y  t y c h  dzie­
w i c  H e t e y f k i c h , k tó r e  m a t k a  moia w  t a k  
w ie lk iey  miała n i e n a w i ś c i . — L e c z  g d y  ona- 
pr zybl i ża ła  fię ku r un i e ,  kiedy z a c z ą łe m  r o ­
z w a ż a ć  iey w d z i ę k i ,  gdy  ią w c a ł e y  świe ­
t n o ś c i  u y r z a ł e m  p o w a b ó w ,  u czu łe m  ro f k o is  
a n iepokoiem z m i e f z a n ą ; ferce we mnie bi­
ł o ,  i oczu  podni eść  nie m o g łe m ;  prz y i em ny  
p ł o m i e ń  o g a r n ą ł  me ż y ł y ,  i drza-łem. c a ły  .
N a  próż no  u f t a  f z u k a ł y  f lów k i lku ;  mota 
m a t k a ,  i iey n i e w o l n i c e ,  b y ły  iedyne  ko­
b i e t y ,  z k tóremi k iedy  g a d a ł e m .  S t a ł e m  
i a k  w r y t y ,  podobny c z ł o w i e k o w i  ś lepemu 
o d  u r o d z e n i a ,  k tó rem u  p r a w ic a  N a y w y ż f z e -  
g o ,  i e dn ym  r a z e m  o t w o r z y ł a  z r z e m c e  .

G d y  ona  z podz iwien iem po z ie ra ła  na  
mńie  , poi łem iey t r z o d y  , i odgania iąc o bce ,  
tfobiiena w ielbłądom  ie y  m iey fce . — D z ie -
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s, "kuię ci cudzoziemcze y N a yw yzfz y  mechay 
?> będzie z t o b ą ! , ,  — Ja nie ieftem wcale 
cudzoziemcem,  o d p o w iem ,  glos móy mie- 
fzaiąc ze Iz am i , t y  iefteś córką mego bra­
t a ,  ( 3 )  ieftem J a k ó b ,  fya  I z a a k a ,  i przy­
chodzę fzukać żony w  tw oiey rod z in ie ,  t a k  
tak uczyni ł  móy ayciec  , — Wymawiając  t e  
f lowa , ścifkatem iey kolana • — ”  C ie i ż e f i ę  ,  
j ,  ze iefteś mym k r e w n y m , ,  odpowiedzia ła ;  
a  n ie  czekaiąc d lużey , pobiegła twego uwia­
domić oy ca  . — P rzychodzą  w k ró t c e  sady-  
fzani o b o ie . — S y n  N a chora  przytula mnie 
do f e rca ,  daie mi nayftodfse imiona,  pa- 
p r z v f i e g a ,  iż mu fię zdaie iakby pat rzył  na  
twoią  f i o f t r ę , i w z ią w f ty  mnie w p ó ł ,  pro­
wadzi  do twego domu •

Laban  left oycem dwóch  c o i e k ; iecz 1a 
nie widziałem iak ty lko Rachele  . m  Czynili  
mi ty f iączne py tan ia :  . »«•• chcieli wiedzieć  
cz y  m at ka  moia mówiła częf to  o fwoiey ro ­
dzinie , i o twoim k r a i u ; czy móy oycieG 
dziel ł fwe łoże z niewiaftami inn em i ; w ie ­
le miał t rzód i niewolników ; czyli paftwifks, 
nafze  były  rów ne w żyzności Mezopofeań- 
f l u m . ►— L ec z  gdy zaczęli mówić o moinfi

( 3 )  U H eb ray czy k ó w  tym  fpofobera oazy5* 
w a n o w u i a .
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b r a c i e ,  e z u f e m  w  fobie f e r e e  ż c i ś n i o n e ,  i
o d p o w i e d z i e ć  nie  m o g ł e m .  — P o m y ś l a ł e m  , 
( i w  k t ó r e y z e  c h w d i  nie m y ś l ę  o t e m  ) s s  
e u i o ł ł e m  z fobą t ego n i e n a w i ś ć ,  i że  po  t e y  
c e n i e , o t r z y m a ł e m  b ł o g o f i a w i e i i f f w a  o y c a  
H io i eg o .

T u  J a k ó b  z a t r z y m a ł  f ie n i e e o ,  i ł z y  z ie-  
g o  r z u c i ł y  f ię o c z u  . P o f t a i i ow i ł en a  , m ó ­
w i ł  d a l e y , z a f iu g am i  m mi p o z y f k a ć  p rzy*  
c h y l n o ś ć  J L a b a n a ; p r o f i l e m  aby  mi p o w i e ­
r z y ł  f w e  t r z o d y  , w  n ad z ie i  d o z i e r a n i a  ich 
% R a c h e l ą ,  8 p r z y n a y m n i e y  u l ż e n i a  i e y  p r a ­
c o m  . (  P o n i e w a ż  o n a  b y ł a  m i o d f z ą  , do  n i e y  
w i ę c  n n i e ż a ł o  w y c h o d z i ć  w  p o l e . )  W f z ec l s  
m o c n y  m ia ł  w  p i e c z y  d o m  m e g o  b r a t a : 
W k r ó t k i m  cz a f i e  t r z o d y  i e g o  f t a t y  f ię  fp a -  
ś l e y f z e  i r o z m n o ż o n e  . — Z a n a ia f t  p r z e g a ­
n i a ć  ie w i e c z o r e m ,  i a k  R a c h e l  c z y n i ć  m u -  
f i a l a  , f z e d ł e m  n a  o d l u d n e  g ó r v , m a ł o  o d  
i n n y c h  t i c z ę f z c s s n e  p a f t e r z ó w , i t a m  p r z e p ę ­
d z a ł e m  d n ie  l i c z n e  , n i e  m a i ą e  in n e g o  fkle-  
p ien ia  n a d  N i e b o ,  ani  i n n e g o  t o w a r s y f z a ,  
t i ad n io ie  i a ł ó w k i , n a d  e c h a  f lsał i m i ł o ś ć ,  
Iktóra u r r z y m y u / a t a  m e  fi i y , i f t a r c z y ł a  mi  
z a  w f z v f t k o  • — D n i e  , k t ó r e  p r z y c h o d z i ł e m  
p r z e p ę d z i ć  w  d o m u  , b y ł y  dla r o d z i n y  d n i a ­
mi  u r o c z y f t o ś c i .  _  Z a  Każ dy m r a z e m ,  p r z y -  
fflofiłem © b y d w ó m  f i o f t r o m  k o f z y k i  p ięc ia*



45
ne  z f i towia  , 1 n a p e łn io n e  o w o c e m  lub k w i e ­
ciem , r o f n a c y m  po gó rach  : c z a r e m , pr zy -
nof i łem im w  gniazdach  p ta f z ę t a  miode  , bh- 
fk ie  W ylo tu  . _  N ie k ie d y  m ło d y  ie louek , 
albo n i ek tó re  k a m y H  fzacoume , ze fztn-  
kami  k r ż y f ż t a ł u , fk ta da ly  móy upominek  ; 
w f s y f t k o  t o  by ło  dla S o f t r  o b y d w ó c h ,  l ecz 
pi o fn k i , k tó r e  f k l a d a l e m ,  b y ły  t y lk o  dla 
famey , Rache l i  , — Do f t r zeg łe m  , j e d n e g o  r a ­
z u ,  ze Lia  iey f ioftra p ł aka ł a  ich f łucha- 
iac  , i nie ś p i e w a łe m  w i ę c e y  w  iey ob ecno­
ś c i .  — S k o r o  głos  t r z o d y  , i d z w o n e k  na  k a r ­
ku  żau/iefzońy b a r a n ó w  , d a t y  fię uf tyfzee  
ź d a l e k a ,  Heche l  wy b ieg a ł a  n a p r z e c iw  , i ka­
ż d ą  r a z ą  mówi ła  runie śc ifkaiąc : ”  O  móy

brac ie , iak ciebie d łu g o  nie było 
K iedy  nadc h o d z i ł o  l a t o ,  L a b a n  r cek t  do  

m n i e :  ”  T y  ie fteś moia k r e w  , i moie c i a to ,
, ,  mafz w ie c  dla t e g o  f t u ź y ć  mi d a r m o ?
A c h  do b rz e :  p r z e r w a ł e m  m u ,  ia ci f ł uzyć  
bę dę  la t  f iedem za R a c h e l ę ,  t w o j ą  młodfzą 
có rkę  . — R a c h e l  ieft  w d z i ę c z n i e y  fza na d  mi­
gda ł  " k w i t n ą c y , milfza nad  mleko  ia ło w ek  
t w o i c h . - K i e d y  w y f t ą p i  p rzed  t r z o d ę , p o ­
dobna  ie f t  l e k k o śc ią  do f a rd y  . — T a k  ieft: 
b e d e  ci za nia f tuzvc  laę f iedem ^

W o le  ci ią dać niż kom u innemu , f ze -  
, ,  ć*e mi L aba n  , z o f t a ń  w ię c  z n a m i ,  ,* -  Z a -



f sczepi l i śmy oboie z Rachel ą  nad ^zdroiettł 
t en  m i g d a l ,  krory widzifz , i mówil iśmy fo­
bie i kirdv to  dr zew o  odlueitnie po raz i so-  
f ty  , upłynie lat  f iedem . ►— Siedem lat la bai-  
dżo d h i g i e , ale cel  oczek iw an ia ,  i widzenie  
l i e  na lz e  c o d z ie n n e ,  będą le f l o d z i c .
Tak  c ie fząc  f iebie ,  śpiewaliśmy razem tę

T y  c o f ie d e m k ro e  s łróy  .zm ienijz  l isc tf  
TV p ró d  n im  czas n c jze  śluby, u i ś c i , 
K ochane  drzewo'. o ciebie może  ,
Aie r c z f i ę  * mozfi m ilą  n a trw o zę ;
A1 a zn a k  n a y m n ic y fz e y  c h m u rk i  na niebię ,  
Oboie truchleć  będziem  o c ieb ie;
J choć promienie f ło ń c e  ro z to czy  .
N a m  s taw ać  będą burze przed  o c zy  • t—

A  k ied y  f r o g a  z im a  W f w y m  biegu ,
N a  m łode  ro jze zk i  n a t ło c z y  śn ie g u ,
IS!a ten  czas w s ld w jz y  razem z iu trzenką  , 
R ó yd ę  im  ulzee p r z y c h y ln ą  ręką  , —
( id y  zas p io ru n u  ogniste  s t r z a ł y ,
Redą ci g ro z ić  w j lo ń c a  u p a ły  .
Rachel f w e  w zn o jza c  zatobą p r o i b y *  
S lr a fz l iw c  N ieba z a t r z y m a  g r o ź b y *

OJlodkie znam ię  czu łośc i m o iey l  
N ie c h  tw ó y  w zro k i  rów nic  z  m ą J i ę p o 8 w o >,
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S nkchay. kwia tu  p ą czek  mi fa s n y,
ZwiaHuie dla mnie m e m e n t  radosny.  , *»
O  wiofno'. prysp ie fz  iego kwitnienie ,
Niebo', wley  świeżość ui i ego ker z e n i e , 
Oboie  , zwiękfzcie iego  o z d o b ę ,
B y  J z c z ę s d a  mego p r z y ś p i e f z y ł  dobę . —.

N o c y  p o c z y n a ią c  b v d ż  c h f o d n e m i ,  Laba# 
ż ą d a ł  ażebym w-eczorami  p o w r a c a ł  do  d o ­
w n  . _  O t o c z y l i ś m y  ż y w y m  p ło te m  młode  
n a f z e  d r z e w k o ;  r e c e  go n a łs e  fkra p ia ły  
w ś r ó d  l u f z y , i w k o ł o  c f t a w i a ł y  m a t a m i , 
p rzywiązanemu do  f o l z e k , ( łomąc  go od  
tc h n i e n i a  o s n i f t e g o  p o ł u d n io w y c h  w i a t r o m ,  
i f rog ich  p o w i e w ó w  z p ó łn ocy  . ~

L u b e  d r z e w o !  mówi l i śmy n i o r a z ,  rozpo-  
śc ie ray  t w o i e  ga łąski  . _  Spi ef z  f i e ,  >— c ie ń  
t w ó y  b ra tni  p o k r y w a ć  będs ie  p łomi en ia  na* 
fze  . —

' ’ S y n u  I z a a k a ,  p r z e r w i e  g ło s  i a k i ś , n i e  
na le ża ło b y  t y m  fpofobem zdr a d z a ć  ko-  

, ,  c h a n h ę ,  i po wier zać  kom u ta iemn ice  n a -  
, ,  f z e .  O b e y r z y  fie J a k ó b ,  i po f t r z e g a  
R a h e l ę ,  w p ó ł  fikrytą 2a pn iem w i e r t b ó r  
w y m  . — Z k o ń c a  łąki  d o f t r zeg ł a  cud z o z ie m ­
c a  , i bad i  u /f łyd  w r o d z o n y  nie p o z w a l a ł  i ey,  
p rzy  o b c y m , u k a z a ć  fie termł , k t ó r e g o  ie- 
i z cze  nie z w a ł a  f w y m  m ę ż e m , b ą d ź  prze'z



podftęp równie n ie w in n y)  chroniąc fię po­
za d r z e w y ,  zbliżała fic do zdroiu .

Tv m  czafem , nad btzegiem ftrumyka , 
kcóy w  l icznych po lace za kr ę ta ch,  ptynąt  
ku zagrodzie domu, Lia gorzkiemi za lewała  
f ię z ł a m i . *— By  to to iey iedyne  mieyfefe,  
g z i e  fz la  ukryu/ać i w ó y  ffnutek , i bieg mu 
dać w o l n v  , i lekroć ondziata fżćzęś l iwą fio-  
Ifere, idąca do Jakóba . Odtąd tak dz ień  
welela zoftat  w y z n a c z o n y  , me ladta w ie ce y  5 
nie było n o c y , ażeby fen ch oć  na chwi lę  
p f z y t t i ó f t  u!^e i«y trofkom •— Bl a d a ,  Wy-  
J c h ł a  , . .  fcelknota pożeraiąca zagładziła pra* 
w i e  do fzcśętu  iey wdzięki  i ►— Podobna oli­
wne mu drzewu kiedy kwiat  r o n i , albo iak 
młoda roś l ina ,  która żółknie i ufych a , gdy  
robak podziemny toczy  iey czuł e  k orzeni e .  
_  Pof lrż eg ł  t o  Laban , i dnia t ego  śledził  ią 
{kryc ie .  Schr oni ony  za d rzew em ,  ufłyfzał  
te  f touia, ża łosnym głofem n u co n e:  ( 4 )

<}>ui to  ra z  f ió d m y  J ło ń c e  iii fw o im  biegu  
W r a c a  n a m  unofnę  nas tępną  k o le ią t 
Kiedy, codziennie  po iy tn  chodząc brzegii  » 
K o iła m  fm u t e k  p rzy fz lo sc i  hadzieią >

( 4 )  S e g u r  p ow ie dz ia w fz y  W y żey ,  ze  dozór



fa lc  biyslry p ó to k , tak  czas ten upłynął,
A  z nim i prom yk nadziei zaginął * — ,

Gziekolwiek ty lko ,  nędzna , zu/róce fcroAi', 
Smułefc niefzczefney zabiegł wfizędy drogę 5 

ślkie fiit dla mnie zmieniły, widoki ,
Wzniecaiąc ‘w fiercu' ża l,  rozpacz. i twroge } 
fiakis okropny głos w uim f ię  odzyw a :
Lia , 111Ż nigdy me będzie fzczęśl  wal

O ty  ', cos córce niefzczęfney Bał życie»
Poco twóy wyrok w kart go zamienia !
W Jżak iem  ia twoie pierworodne dziecic, 
Eierwfzemi były dla mnie iwe życzenia ... 
Życzenia ■, których młudfzą wieńczy filutek \ 
Moim udziałem i żal , rozpacz ijinlitek . U

Niebaczny oyczc'. có mi po łey chlubie %
Z e  innie twą zowiefz pierworodną córą? 
Rachel fizcżcshwfza ! i.'. Okrutny fi'akóbie \
T yś mnie poklocił.  £ niebem i naturą.  »
Dó p o in ty  , Zorzy , Odfiamego dnienia, 
Złorzeczę chwili mego urodzenia.. *—

trzód należał do córki m l o d f z e y , 'Wą>ciey pio lri­
c e  przywiafzCza go  f tar lzey .  Dla  Unikuienia 
Sprzeczności ,  odmienil iśmy znpełnie t e p io ln k ę t  

Zaba.luy przy . ip9&\ Fom II* D
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Próżno chcę kleić powieki f p ta k a n c  $
Szczęśc ie  Racheli  f e n  L i i p r z e r u w a .
P ró żn o  me fe rcc  ro zp a c zą  m io tane  ,
L i to ś c i  niebios dla n ie fzczę fney . w zy w a
yJc/i! w z mienney życia ludzkiego kolei f
Ś m ie r ć  ty lko  iednem  dobrem  p o  nadziei  *—

Ż a k o n c z y w f z y  śp:eW an ie , tym  fpofobens 
Wynurzała  i w e  flkargi: — ' ’ N a  c o  ś w i a t ł o  
s , dane ieft  niefzczęśi i  wy m  , a życ ie  ty m 9 
, ,  k tq rv ch  feret' zanurzone  w  g o r y c z y ?  któ-

r z y  cze/caią ś m i e r c i , b śmierć ich omiia , i 
}, k tórzy iey f z u k a i ąc , kopią nogami ziemie ,
9, nakTztał t  fzukaiących w  niey flkarbu? ~

Miefzczęścia , k tó rych  fię l ęk ał am,  p rzy-  
, ,  fzły i u z c a  renie.  — Z w r a c a m  ku tobie , o  
,y W fzechmocny oblicze rnoie ‘ i wzrok  móy 
9r wlepiony iefii w c i e b i e . .— O d d a l  odemnie 
, ,  pożeraiącą  mnie miłość , albo zgładź ie-  
5, f tef two mole na z iemi! — B ędęż  mogła  
, ,  znieść widok f i o f t ry ,  wiedzioney przez 
„ o y c a ,  na łozę Jakóba ? . . .  I iednak to  iu- 
, ,  t r o . — Wi ę c e y  mówić nie mog ła .  _  
Laban  zbliża fię do niey pof trzega go — 
w yda ie  krzyk  — z ryw a f ię ,  i bieży u k ry ć  na 
tonie o y c a ,  t w a r z  za laną łzami ►— K o ch an a  
c ó r k o ,  rzecze  rey fyn N a c h o r a ,  t y ,  k tó rą  
p ierwlzą  przyią lem na r ę ce  moie > czemu
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n ie  nie m ó w if z ?  Cżemu m e  k o ł a t a  fz do  fer -  
c a  o y c a  t w o i e g o ?  . . .  ” Ach!  cóż m og ę  prze-  
s , ciwlvo f i o f t r z e ?  M oia  f iof t ra  k o c h a n ą  ie f t  
t , od J a k ó b e ,  ole nie lef t  n i e n a w i d z o n ą  o d e -  
5, ,  tnnie . — L a b a n  > c i fnąc ią do  Iona [we*
g o :  N i e , ia nie dopu l ’z c z e ,  r s e k n i e ,  aby  gi­
n ę ł a  cza  ( tka c ia ta  m oj ego !  Ja koż  ob e t m -  
c a  może  by dż  f i l m e y łz ą  nad  g los  w n ę t r z n o ­
ś c i ? . . .  i nie o d p o w i a d a j ą c  Więcey  , p r o w a d z i  
są d o  d o m u .  — .!ak f lo ńce  w  południe  dn i a  
p o c h m u r n e g o  prsebi ia  fię b lade « beż p ł o ­
mieni  , t a k  ś w i a t e ł k o  nadz iei  b ły f z c z y  n a  
twra rz y  L i i .

P r z y b y c i e  D a m a f a  , fyt ta  Elizalra , z d a w a ł o  
f ie iaką.ś n ie fpokoy ne śc ią  n a pe łn ia ć  L a b a -  
a a .  — U c z t a  by ła  po łep na  , i b ie fiadnicy m a*
Wili m a ł o .  i  Ale Jakób  i Fłachel  m e  po f t r ze -
gali ani pom iefzania  w  L a b a n i e , ani po f ta -  
Wy z a m y ś l o n e y  D a m a f a ,  an i  L i ą  po że ra ią -  
c e y  zawiśc i  . — P o f a d z o n e  iedno  p r z y  d r u ­
gim , rozumiel i  fię i ed nem f ł o w e m , iednertt 
f p o y rz e n ie m  •, a  t e  s ł o w o ,  t e  f poy tz en ie  , . /n fi­
fty do  ich  i e r c a  f lodkie z a p e w n ie n ie  wzaie -  
m n e y  m i ł o ś c i . — P e ł n i  f z c z e s c i a , rumieni li  
f ię za  w ż r u f z e n i a  j n a  ich malu iące  fię t w a -  
t z y .  — K a ż d e  ż ich  f p o y r i e ń ,  b y ło  z a t r u t ą  
f h z a ł a  dla f e r ca  Li i« <-* C h c i a łb y  Uciec j. 
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a l e  c h w m ' a c a  fię , c z u ł» fię b v d i. p r z y k u t ą  
do  f to l /c a , iak umier a i acy  do  śm ie r te ln eg o  
łoza . _  L a b a n  mia! o c z y  z w r o c o n e  na  n ią  , 
i  cierpiał  w  f w e y  d u f ż y .  ~

N a ż a i u t r z ,  k tó re  by ło  dniem o f t a tn im  fió- 
d roego roku  , Kro lów ie  i X i a z e t a  fąfiedni  Ł 
C e d z ą c y  na  w i e l b ł ą d a c h ,  wf pania ł em i  o k r y ­
t y c h  ko b ie rc a m i ,  p rzybyl i  z fweiiii o r fz a k i  
d o  dom u L a b a n a .  »— Z a b i t o  n a  u c z t ę  ośmio­
r o  c ie lą t  mlekiem t u c z o n y c h ,  dw ad z ie śc ia  
j a g n i ą t ,  t y l e ż  k o ź l ą t ,  i w o ł u  p rź e to f łe g o  
t l u f t o ś c i ą .  — R a c h e l  i iey f iof t ra  z a ię te  b y ł y  
od  rana  p r z y p r a w ą  r o z m a i t y c h  p o t r a w ,  i 
u k ł a d a n i e m  w  kofzyki  o w o c ó w .  — Łąk i  p e ł ­
n e  b y ły  z a r z y f k  , na k t ó r y c h  p ieczoną  c h ł e -  
by z mąki  i ę czm ie n n ey  , w y f u f z o n e y  ua f loń- 
c u .  „ N i e  z b y w a ł o  na m i o d z i e ,  ani na n a y -  
l epf zyc h  w i n a c h  A p a m y  i S o b a lu  . i— Bief ia -  
dn ic y  u w i e ń c z e n i  byli k w i a t a m i ,  a  k u  w i e ­
c z o ro w i  m łód ź  r o z p o c z ę ł a  t a n y  , p r z y  o d g ł o -  
fie p i f zcza ł ek  i k o t ł ó w .  —

S y n  B a t a e l a  p o g lą d a t  n a  t ę  o z n a k ę  r a d o ­
ści  w  f w y m  d e m u ,  ale iey n ie  dzielił  i— b y ł  
f rmi tnym i z a m y ś l o n y m  * — G d y  fię  iuź k a ­
ż dy  uda ł  do n a m i o t ó w  r o z b i t y c h  W p o l t t ,  
(  d o « i  bowiem iego ą ie  by ł  t a k  w i e l k i , a ż e ­
by t v l e  obiął  w  fobie g o ś c i )  p o l z e d ł , y r e d łu g  
z w y c z & i u ,  d o  izby f w y c h  c ó r e k .  — L ia  o d e y -
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m ow a ła  inż p rz e p a fk ę , k tó ra  w iąza ła  pię­
kny  iey w a r k o c * .  Rachel b y ła  w  fw y tn  
ęalym ubiorze ; w ło s  iey prze ię ty  był w o n  a 
m ig da łow e go  i nardow ego  o le y k u , a ręce 
zapachem m ir ry  . — G ło w a  i oczy fp n iz c z o -  
n e , iak w r y t a  . f iedz ia ła  p rzy  łożu bra terr  
{fcicn , ale pierś iey by ła g w a ł to w n ie  ; w f t y d ,  
m iłość , i ialęieś im u tn e  p rzeczuc ie ,  w y c i ­
n a ł y  z iey  ferca g łębokie  w e f te h m e n ia . — 
»>• L jo  , f ta r fza  moia c ó r k o ,  rzecze Lnban ■, 
, ,  ids za mną do izby tw o ie g o  małżonka . ,, 

N a  te- f lo w s  ob iedw ie  f io f t r v  z o f ta ły  ia k  
zoryte , p rze ię te  zdumieniem . _  ”  A le  m ó y o y -  
„  <i ?e, odezwie fię  Rachel , ( ia k  t y l k o  uczu ła  
5, moc w  fobie um iarkowan ia  ż a lu )  w łz a k e i  

mnie obiecał Jakobow i ,, P i a w d a ,  od­
pow ie  L.aban : u czyn i łem  t a k ,  i u c z y n i łe m
ź l e . ►— C z y ż  nie w ie fz  t e g o ,  ze córka  f t a r -  
fsa pow inn a  za mąż iść p ie rw e y ?  se tó  ie f t  
z w y c z a y  i p ruw o  k ra iow e  ? M am że le łsmaę 
dla  k a p r y 'u  iednego m łodz ika  z K tó ż b y  
ch c ia ł  poiąć L i ą , po ta k ie y  zn ie w ad ze?  
G d y  n a to m ia f t ,  t y  moia c ó rk o ,  k tó ra  n-e*. 
ron iey iefteś mi ro i ła ,  może'z f<e doPac 
w k ró tc e  iak iemu z m ożnych  X ia s ą t  za z o ­
ne . H- ” O  móy o y c z e t y ś  mnie w ie c  o fzu- 

j> , ,  k a ł ! , ,  odpow ie  R a c h e l ,  zaflan ia iąc ręką  
tw a rz  f w o ią ,  «-> C ó rk o  muia 5 rzecze L a b a n f

f



tonem  furowfVvni : iefzcześ mnie nigcfy do
te y  nie urazi ła chwili ; lepz ieśh fię zcąd ru-. 
i 'z v h  na  krok do dnia iut rsey fzego,  pr*«». 
Ale'ftwo oyca padnie na  g łow ę  t w o i a .  — P o  
t y c h  f l o w a ch ,  bierze za rękę  f tar lżą  fwą 
c ó r k ę ,  c iągn ie  za foba ,  i prowadzi  na łoże 
3 akóba .

Nie było tam żadnego, św ia t ł a ,  bądź ź e  
ZWyczay tych  czafów chciał ofzczędzić wfty-. 
du  ni iodey oblubienicy,  bądź że t ak  Łabaet 
Sozkazał . _  O y c ie c  R a c h e l i , wzniofifzy glos i 
, ,  S y n u ,. rzecze , Abrahama ! odbierz z r ą k  
„  moich t-woią małżonkę :  oyciec  iey po-.
5, wierząiąc  tobie łwą w ł a d z ę ,  w k łada  na 
, ,  ciebie obowiązki  fwoie ; ty  iefteś dąb w y -  
, ,  niofły B a z a n u )  ona  ieft  winna macica * 
, ,  k tóra  fię z nim na  powiet rza  wzno.fi i 
, ,  wfp.arta na  iego g a ł ę z i a c h ,  z rofkofznym 
, ,  l i ściem, łączy flodkie fwe gro na ;  kochay,  
, ,  i bądź  opiekunem towarzyfzk i  twoiey ; a  
s , t y  "moia córko , bądź  tw e m u  podległą pa- 
) ( nu !  Boże niebios! błogofław i rosmnoz 
, ,  ich z w i ą z e k , , ! . . . .  T o  m ó w i ą c ,  zof tawia  
d r ż ą c ą  oblubienicę na  łonie uwiedzionego, 
m a ł ż o n k a . _  Rachel  w p o ś r ó d  ż a l u ,  zawi­
ści  i gniewu z a w o ł a :  ,,  O  zdrado , o zbro-. 
, ,  dnio o yca  , f ioft ry , ą  może i k o c h a n k a ! . . .  
n  kochank a co rai poprzyf i ąga i  r a ib sć  tal :

i
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5, wierną w  tym dniu , "W fcey chwi l i  n a w e t ! . .
, ,  N ie  ! "onby nie mógł  mnie  ad radz ić  ; ora 
9, i ef t  r ó w n i a  z e m n a  of ia ra  n a y c b y i r z e y -  
, ,  fzego p o d f tę p u  . -  Jaka  na d g ro d a  za  t y l e  
, ,  f t ałośc i  i p r z y w i ą z a n i a ! . , .  P o f i e d m i u  le~
„  c ie ch  n a d z i e i ,  p r a c y  , t r u d ó w  i u fz a n o w a -  
, , n i a . . .  moia r ę k a  bydź  mia ła  iego z a p t a -  
, , t ą !  . . . L e c z  n ie f te ty  ' k i edy  ,fco w y r z e k a m  t 
, 9 moia ob mi erz ł a  wf pótm i łośn ica  od o ie ra  
, , i e g o  iiściflu n a l e ż ą ce  do  mnie ! _  O  my-- 
„ ś l i  o k r o t n a !  myś l i  n i e z n o ś n a !  B o d a y -  
, ,  by  dz ie ń  , o d k r y w a i ą c  ob licze  i p o d f t ę p  
, ,  z d r a y c z y n y  , byt  o f t a t n i m  d la  iey fzczę-  
„  ścia , z k t ó r e g o  mnie  w y z u ł a !  oby c a ło -
8, w i e c z n ą  h a ń b ą  p r z y p ł a c i ł a  t ę  chw i l ę  ro-
9, fkofzy  , c o  mi c a ł e  życ ie  z a t r u ł a  ! N i e c h  
7, ia t y f i ą c z n e  o k r y i ą  obelgi  , . . .  m e e n  ią 
j ,  w y p ę d z i  z ł o ż a ;  i n ie ch  w z g a r d z i e  i ego  
, ,  dla u iey  , w i n n a  b ę d ę  iego p o w r o t ! ,, _  
F o  t y c h  f lo w a c h  , r o z p a c z  z a t a m o w a ł a  p r z e y -  
śc ie  iey g łof u  _  d r z ą  pod  n ią  nogi  — c h w i e -  
ie  fię i u p ada  .

W  t e n  czas  L e d y  Jakób  ofzrakany c ie ­
m n o ś c i ą  m o c y  , poi fię n a y w y ż f z ą  ro.fko- 
f zą  , i ego nayu lub ienfza  , i ego czuła  R a c h e l  
ś c i s n i on a  łk an iem , t ł u c z e  fię iak go łęmbica , 
k a m y k ie m  u d e r z o n a  z p r o c y .  S e n  w p o ­
ś r ó d  ro IL o łz y  z a c h w y c i ł  J a k ó b a  i oki'©»
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pfiem. przeraził  go  widzeniem , _  S ły f za ł  we 
łanie rozkazującego. g ło łu : , , 0  fyrm Izaa- 
, ,  ka , fzczescie k torem fis upaialz , lnem 
*, <eft tvlko, znikomym? nie lic? na »wey 
j, p mysdnosci , nielicz na  fc woirrs życiu , 
, ,  pokąd gniew bra ta  twego  Edoma ("g) uko- 
j ,  ionym nie bi dzie . _  Nie w yda r ł żeś  mu 
, ,  b iogof tawieńf twa oyca  ? Pamiętafz  ? . . .

O t o ż  tak budzie o p u k a n y m  Jakób . _  Cze-  
x, tio niesprawiedl iwość lud/J-a ieft domia*. 
v tern i prawiedl) wości moiey . , .

Skoro,  L.ia przy łz ł a  do fiebie z pomie-? 
fzania , w ktbre .ią p o g r a iy i a  niefpodziana 
fzczęs liwośę , zal i t rwoga  ogarnęły iey du-» 
fz e  . — Wyfzła  z łożnicy > i padlfzy obliczem 
ę,a ro ip o f t ar t ey  r o g o i ą , zofia h  na modli­
tw ie  do iatęego ś w i tan ia .  _  , , 0  nieba ' mo- 
v  wi ła  do, f iebie , iak mi bjąd mó.y przebai  
, , c ? v c i e  tak  wie Iż i ? lak mogłam dopu-

scić fię i e g o ! N ie f z c z ę fn a ! będę zawfse  
,, celem nienawiści  moiego małżonka .

G u y  czas, na  fzlochaniu t rawi ła , Jakófi 
fie przebudzi ł ,  j* Gdz ie  lefteś nayulu- 
j j b i e n fz a  k o c h a n k o ?  gdzie iefteś życia ,ży~ 
jy cia moiego ?' ... P rzvidz  gołębico moia , 
5, przydz ro.zpedzić t r w o g ę  ,fnu okropne-.

( 5 )  Edo.m* czyli Ezaię ,
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,„ go « _  W ie rzy  f? ternu lu.Ha R a c h e l o ,  £e 
, , g d v  ieftern przy łonie twoiem , gdy ferce 
, ,  moie by ło  iefżcze dla ciebie , śniło mi fig , 
„  że mi ciebie w y d a r t o  ? ciebie , f lodyczo, 
„ p o d p o r o ,  i tchnienie życ ia ,  moiego! _  
, ,G q Ż  to  ! ty  mc nie oddow iada fz ? , ,  Koń-! 
ęząc  t e  I łowa po ry w a fig z łoża Córka  
Labana , padniona obliczem , ścifka iego ko­
l a n a ,  i gorącemi fkrapia ie ł z a m i . _  Dzień 
ie izcże  był tlały, , i H a  nie od k ry w a ła  fwey 
tw a r z y  ; lecz Jakob. rozumiał lą poczai nyro 
Vvtofte, k tó ry  w n ieporządku (padał-, Ka- 
ęhel  bowiem miała włos  iafny.

P o r y w a  nagle n ie łzcsąfną  ~a baiki , pod- 
tiofi ią p r z y k r o ,  cofa fię , i gniewem zapa ­
l o n y , ,  co w id zę , ,  z a w o ł a ł  ,,  Biada t o b i e ,  
„  iesli iefteś t ą ,  co zeiiiną dzielić ma loly ; 
„ d n i e  twoie  będą  napełnione łzami;  o»a 
„ t a k  będą gorzkiemi iak moie.  — Ucie- 
„  k a y ,  oddal  fie odemnie , twb y widok ieft 
,, mi obrzydłym . ,, — Z n i u c z  mnie panie 
w twym  gniewie , rzecze mu drżąca  małżon­
ka.! Zadłużyłam. na t o '  chwila iedna zgubi­
ła mn i e ,  ale zgubiła n i ew in n ą ;  moy oyciee  
mnie wciągnął  na loże tw o ie  . _  Wielki B o­
że , co przenika Iz fkrvtosci  , czemu me da­
łeś b edney dziewczynie mocy człowieka ! 
ona  mi była pot rzebną w  ty m  r a z i e * . 0 4
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lat f iedm iu  g w a ł to w n a  pOsera mnie m iłość , 
i nulcze w id z ą c  ciebie pała iącego dła d ru -  
g iey . — N ie  m yśla łam  aby moie mefzczęście 
pow iek fzać  f ię  m o g ło ; nie czu łam  zg ryzo ­
t y  fumnien ia  ; nie ś c iąg nę łam , iak dziś ; na 
fiebie n ienaw iśc i tw o ie y  P rzez  f tu łznaść  , 
orzez p o l i to w a n ie  , ude rz  w  n ie fz c z ę fn ą f  
U w o ln iy  ią  od ś w ia t ła  d z ie nn eg o , od tw o *
iev  obecnośc i:  u d e rz !  Ja ciebie kochać

*  - % 

zaprze ftać  n ie  m o g ę . — Jakób u czu ł  iw ą -
f r o g o ś ć . ~  , ,  N a y w y z fz y  nie da ł mi fe rca
9t z m ie dz i,  m ó w i ł  g ło fem  zm iękczonym ! —
9 , W f t a ń ,  ia z tąd  u c ie k n ę ,  i w ró cę  do z ie-

mi oyca  moiego . — N ie f teay  ! lak i t u  zo-
9, f taw iam  n iepokóy  , i iaką burze n n o b e
9, w  mem fercu ! ,, — T o  m ów iąc  , p o fzed f
n a ty c h m ia f t  znaleść D am afa  . — Z ł o ż y ł  fw e
ftro fk i  na łon ie  tego f t a r e g o f t n g i ,  i o b y d w a
fz l i  do Labana , g d y  te n  w  teyze ch w i l i  z b lk
i a ł  f ię  do n ic h . C z ło w ie c z e  bes w ia r y  »
, ,  zawoła  Jakób , iak im  csotem śmie łz n a
9, mnie p o s ia d a ć ?  K ie d y m  tu  p rzy fzed i , b y -
9, łeś ubogim  , moie t r u d y  i  znoie z rob i ły
9 , cię b o g a ty m . — T w o ie  o w c e  i k o z y  nie
9, b y ły  n iep lodnem i ; ręce  moie żadnego
9, dla fiebie nie o p ra w i ły  iagnięcia ; nie po-
j ,  da łem  na tw ó y  ra c h u n e k ,  co z w ie rz  frog i
3j p o r w a ł  z t w e y  t r z o d y  ; k a id y  u b y te k  b y t



S9
st fzkodą m o la ,  W y f ta w io n y  żaw fze  na 
s , fkmar f l o neczny ,  na chłody n o c n e ,  eżu-  
„  wałem nad tw e tn  dobre m,  lakby było  
, ,  mem w ła fn e m .  — W przeć aga  la t  f»e- 
s , dm'u pracowałem fam ieden w i e c e y , niz 
„ w f z y f t k i e  flagi t w e  razem . — Jakieyze od 
„ c i e b i e  zadałem nadgrodv ? Nie tw o ich  za- 

p e w n e  d o d a t k ó w ,  bo cUiedzrćlwo oyca  
„, me j o  Izaaka w y f t a rcz y  dla tego dzie- 
„  ci . ale profilem ciebie o młodlzą t w ą  
’ córkę n a d p r o d ę ,  nieocenioną w  mych 

„ o c z a c h ,  k tórąś  mi w y d a r ł , i mniemałeś 
że t o  znieść mogę! ,, Nie powinieneś  moy 

f y n u ,  przerwie  mu Laban , mówiąc  do mnie 
W tak  przykrym fpofobie . — Można fię fka- 
r z y ć  , ale bez obrazy . -  Pof luchay mnie : 
z w y c z a y  nałzego ł t r a iu , kaze  p i erwey cor"' 
k e  f t ar fzą  w y d a w a ć  w  zamęście . — Lia ko­
chała  ciebie , a f tan iey wzbudzi ł h t o s c we* 
m nie :  Niech będzie prz ynaym mey  tydz ień
iedyna twośą "o b lu b ien icą^  ażeby mogła  
mieć z tobą  p o to m f tw o ,  i iak iego m at ka  
u w a ż a n ą  była od ciebie ; potem dam ci Ra­
chele • — P r a w d a  ieft , koch any  móy fyau ,, 
żem ciebie u w i ó d ł ; lecz kocham za ró w n o  
obie me có rk i ,  i biorę N a y w y z f z e g o  za 
świadka a iż gdyby w  t r u d n o ś c i , w  i.akiey fi®
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z n a y d y w a ł e r ę , n a t c h n ą ł b y m  lepfzą  renie ra ­
d ą ,  po fz edl by m za n ią  n i e z w ł o c z n i e . —

Ja k  w a r  of iąda  , gd y  do niego w o d y  przy*. 
Seie fię ę h ł o d n e y  , t a k  na  t e  f towa koi  fie 
rsapalczy w o ś ć  Ją  k o b a , i. zna y d u ie  ufpra» 
Wiedł iwiooym L a  b a n a . — P r z y i m u i e  i e ^ o  
o św ia d czen ia  , i p e łe n  r a d o ś c i , bieży o 
W jz y f tk im  u w ia dom ić  Rache lę ,  p o g r ą ż o n ą  
w  r o z p a c z y  . — N ą w i d o k  iego , k r z y k  ftra= 
f z o y  w y d a i e  . — M im o  fz c z ę ś l i w ey  t e y  zmia­
ny  , fmute k  na  iey maju ie  fię obliczu ■, boli 
i ą  podz i a ł  z iey f io f t rą  t e g o  f e r c a , k t ó r e  
f ą d z i ł a  h y d ż  w ł a f n e m  , i. k t o r e g o  w  czafie  a 
łnoże iuz t.vlk'o odzyfjka p o ł o w ę .

Dn.mas J ę k a i ą c  fię aże b y  n o w a  laka  p rze -  
f z k o d a  nie z b u rz y ła  na n o w o  ich f z czesc i a  ,

fio f tanowi ł  w  d o m u  L.abana c z e k a ć  n a  w e-  
ele R a c h e l i .  — T e  g d y  p r z y / z ł o  do fku-  

t k u  , n d a ł  fie n a t y c h m i a f t  w  drogę  zan ieść  
O tern w ia d o m o ś ć  ftaremu. I z a a k o w i  fwoiemu, 
p a n u  . —

Jakob. p ie r w f z e y  f w e y  żonie  o k a z y w a ł  
w f z e l k ą  ł a g o d n o ś ć ,  l ecz  c a ł a _ i , e g o  mi łość  
by ł a  d la  d rug iey  . — L ie  u w a ż a ł  t v l k o  iak 
f i o f t r ę ;  o n a  p r z e i ę t a  b y ł ą  u d r ę c z e n i e m ,  
lecz  nie f k a r z y ł ą  fię n igdy , i, ł zy  fw o ie  p o ­
w i e r z a ł a  tyl&o u f t r o a i o m ,  ta k  iak na  ó w  
c z a s ,  g d y  ie f z c z e  nie by la z a m ę ż n ą .  — K ry  ł a
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fe&wet przedmężertt  z b y t e k  f w o i e y  C z u ł o ś c i ,  
z boiażni  f tania fię mu n a t r ę t n ą .  — C h c i a ­
ł ab y  k o c h a ć  RaćHłę  , dla i ego m i ł o śc i :  l e cz  
Wiz y  f t  ko c o  m a g la  w y m ó d ź  n a  fobie  ,  b y ł o  
t o ,  ze z nią ż y t a  W zgodzie  .

N a y w y z f t y , co d źw ig a  uc iś n io ny ch  , n a  
k f z t a ł t  o r ta  U no l żąceg o  ria-fl,rzyci l ach  f w e  
d z i a t k i ,  M a y y r y ś f z y  m ó w i ę ,  rzuc i ł  ok iem 
mi lofierdz ia  na  p ie rw  Izą c ó r k ę  L a b a n a ; on  
iey  b ło go f t aw i ł  m i ł o śc i .

W d ż i e w i ę ć  mief ięcy po t e y  n o c y  f z c i ę -  
ś l i w ey  , po k tó r e y  dnie  taaftąpiły f m u t k u , 
p o w i ł a  d w ó c h  f y n ó w  ; z t y c h  iedńego  n a z w a ła  
R u b e f e m ,  Czy li i N u y w y z f z y  w idzia ł p o n i­
żenie  more,  d r u g i e g o  S y m e o r t e m , t o  i e f t t  
B ó g  m nie  wzjluchal-.  ^

D w a  ł a t a  u p ły n ę ło  > R a c h e l  b y ł a  n ie p ło ­
d n ą ;  n ic zem  nie p o c i e f z o n a ,  d z i e ń  i n o ć  
p iof ifa  B o ^ a , ażeby  r ó w n ie  obd a rz y ł  ią fy*
n e m  . i  R o g la d a ł a  z z a z d ro ś c i ą  n a  f io f t rę  ,

I ł a z u  iednego  rz ek ła  do  rhęża : ’ ’ N i e b ę -  
d ęż  w i ę c  miała ro fk o fż y  by dź  m a tk ą ,  wi-  

, ,  dzieć mego fyńa  u pierfl  m o i e y ,  w y c ią g a -  
, ,  i acego  ku tobie  r ą c z k i ,  za tzooiem z pola 
, ,  p r z y b y c i e m ,  f iy łz e ć  g o ,  mlbdźiuchnern i  
, ,  u f t k a m i ,  w y m a w i a i ą c e g o  imie o y c a ,  t o  
, ,  f lodkie imie , k t ó r e  ci iuż inni dali dali me- 
, ,  f t e t y  ! A c h '  k i e d y ż  pr zy idz i e  t e n  dz ień



, ,  z a d a n y ,  gdy go czuć będę rz uca iąć eg o  fię 
, ,  w i n e m  tonie! Móy kochanku ' ia umrę , 
, , i e że l i  Nayznyźfzy nie da  mi d / i e c i . —

Innego razu , f iedząc przed wrotami  dla 
oddychania  świeżem powiet rzem tn ł e g o  
w i e c z o r a ,  pof irzegła dwoie dziatek Li i ,  ba= 
w ą c y c h  fię na  kolanach fwey m a tk i ,  w y -  
rywa iącyc h  fobie kwiat  śliczny Mandrago­
r y ,  ( 6 ) _  W f t a i e ,  zbliża fię do fioftry , i 
rzecze  do niev głofem nieśmiałym:  ”  P o -
, ,  zwól  mi fioilro teg o  Kwiatu , będę go za- 
, , 'w f ze  nofić na fobie,  azali m o ż e ,  równie
, ,  iak tv  < nie zof tane m a t k a .  —

• °  ■. •> i  a  a  rLia daiąc go w  mom enc ie :  M a . ż  teia
p, k w i a t ,  r z e c z e ,  nic nie powinno braknąć 
, ,  do fzcześcia t w e g o  * Rachel  ośmie­
lona iey powolnością ,  glafzęze nayprrócł  
małego  S y m e o n k a ,  a potem na kolana go 
bierze.  — Lia zoftaie w milczeniu . — Dzie­
cię w y c ią g a  mlodziuchue fwe rączki do R a ­
cheli , i zaczyna gtafkać ia n a w z a i e m . — 
W tym  razie przeftaic Pan ią  bydź fiebie.  — 
R z u c a  fię do nóg L i i ,  j głos prze rywając  
Skaniemf: *’ 0  f ioft ro m o i a ! o ledną la lkę
j ,  żebrzeć mam ciebie .  , ,  — Ach o coz rnia-
#■, ----------- :-------------------------i—  ,l. .-------------  — ----------------- —-----------------

( 6 )  Wiadomo ieFt iaka wla fność  f tarozy-  
t n i  przypifywali  Man dragorze  *



tabyś  mnie prof ić!  -  ”  B ę d ę z  to  śmiała Wy- 
, ,  nu rz yć r  ia k tóra ci ty le  przymoflam zgry-  
„  z o t y , ,  — M ó w  czego,  ehcefz ? — ”  Day-
s, mi S y m e o n k a  T y  zawfze  będziefz ie-
„  go m a t k a ,  on będzie zawfze  pod twoim 
„ o k i e m ,  ia ty lko mieć będę ftara nie o roto- 
t i  dości iego ; będę go n az y w ać  mym f y n e m ,
9, i t em  iłodkiem imieniem , zwodzić będę
„  móy f m u t e k  i.: Ach!  nie odm awiay  mi
9, profzę! , ,  — Lia nie odpowiedziała nic na  
t o  . — Jagody iey t w a r z y  , wyb lad te  od d a ­
wnego czafu , lednym razem > f ia ty fię po­
dobne grenadowemi i a b l k u , gdy ieft bli- 
fkiem d o y r z e n i a . . . .  >— Ja ci pozwmlę moie- 
go dziecięcia , rzeknie do fioftry , ale przy-  
r z e c z ,  iż mn e równie uczynl lz  o Co będs  
cię p ro f ić .  — ’’ Obiecuię i przyrzekam ci t o  
9, uroczyście , odpowie Rachel  5 mow czego 
, ,  ządafz . „  -  L i a ,  po nie iakiem milczeniu : 
Ń ie f te ty !  miłość J a k ó b a , poł oży ła  wie lką  
W doli nafzey różnicę! P ozw ol  , rzecz e  fpu- 
fzczaiac  oczy , niech noc mmeyfza  do mnie 
należy . — N oc iednak iak fen p rzemin ie , -  
fzczęście zaś twoie  na zawfze  ieft  f tałe . — \ 
T e  f łowa zdnmiły Rachelę , >—> w a h a  fię- — 
P o z w a łe m ,  r z ecze  na k o n iec ,  i biorąc k o ­
lebkę małego S y m e o n k a ,  niefie ia do izby 
f w o i e y . —
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Ple rw f za  zona Jakóba ptzyw&ia hatych* 

miaft  f tużącą fwoię .  _  Zclpho' rzecze do  
niey , ia 1'podzicwatn jfie t ey  nocy przylać  
moiego P a n a .  — Podw iąż  wtofy tnoie pu r­
pu ro w ą  p r z e p a l ą ,  i przypmy ie z ło tą  igli- 
c-a i. — D a y  mi naykofztowniaylzS (zate i 
p iekne o b u w ie ,  eo mam po matce  moiey* 

Już dawno  leży t o  w fkrzytn za mknię te ,  
»— P r z y g o t u y  co  tiayśpiefzniey uardu , c y ­

namonu i m i r t u
P o  chwili  j w vchodzi hap tzeciw  maiżon* 

ka > przybrana w e  w^zyftkie fwoie ozdoby c 
a fzczególmey iaśnieiąća nadzieia . i— O kz-  
z-afa fię prawie  tak  piękną iak była p ierweyj  
tw rii iefzcze 1 mu tek  me zgładził iey w d z ię ­
ków;  Rachel  ią widząc  p r z e c h o d z ą c ą ,  We- 
i lchela  , Gd y  byty blifko Jak o b a , on fie 
z a t r zy m a ł ,  zdziwiony widząc ią idocą ku­
n iem u ,  i p rz y f t ro io n ą , iakby na uroczy f tość  
n a y w i ę f z ą . P a n i e ,  rzecze  do niego ła- 

godnym giolem mam cieb e przyiąć  t e y  
it n o c y ;  o t rzym ałam tę  lalkę od fioftry itio. 
,, iey , uftepuiąc iey fyna nafzego S y m e o n -  
j,, ka' ,  żeb-y go mogła pieścić na fwoiem ło- 
,, nie , i pielęgnować iak lwe wlafnę dzie- 
, , c k o . — Wiefz iednafc, ie  go kocham nad 
ó  życ ie  . i-i Mam p o  od ciebie* widzi $ w nim

twóy*
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y i zwóy obraz? i mnie Js'afcoiiec inne nie zo- 
■t , f ta ło  f icżeście * iąk ty lko m a t k ą b y d ź  t w o -  
^  ich dz i ec i ! ,, — G d y  kończyła  t e  flowa fc 
rumieniec okrył  iey lice , s leż kuka po to ­
c z y ło  fie 2 oczu : był  t o  fkutek taczey  ów-  
czełney  ' r a d o ś c i , niżeli przefz lego cierpie­
nia  ̂ — N a y w y ś f z y ,  tkn i ę ty  pokorną cier­
pliwością Lii zmiękczył  dla niey lerce  Ja-  
i tóba.  Nie byłam ci ,  mówi dal ey ,  na t r ę-  

t n ą  moiemi fkarg^&k; nadgrodź mi rzuć  & 
po raz oflatni  , wzrok  tw ó y  p rżychd ny na  
{łużebnicę tw orę  . , ,  M łody  małżonek 

prżyci fkaiąc ią do łona : Ńie  było  po trze­
by  , r z e c z e ,  i iftępyWać tw ego  dziecięcia ; t y  
Srównre lefteś tni miłą! t— l o  m ó w iąc ,  po ­
wrócili  razem oboie . L- Lia w  ten  dzień ł zczę-  
ś l i w y ,  chciała zgromadzić wfzyf tk ie  ozdo­
by ; iey łożnica była podobną do kwitńącey 
i ą k i . „

W dziewięć  miefięcy powiła fcizeciegó 
f y n a , i dała ińtiie mu L e w i . Z az d ro ś ć  Ra- 
,scheli podwoi ła fię iefźcze . Mały  Symeo-  
bek  biegał żawfze  do matki , co g o  w y k a r -  
iniła f w ą  pierf ią ,  i flabą t y lk ą  pociechą był 
d l a  t ey  ,* co fię*t rudni ła iego w ycho wan iem s 
f~, N a rzek a ła  przed niebem,  przed malzon- 
łkicm, na rzeka ła  uftawnie  . — Jakub tównife 

Z a b a w y  przy',  i póz', "i om I f .  E



nie b y ł  FzezęśliWyiO . •— C z ę f t o k r o ć  , Wrśródl 
g i u c h e y  n o c y *  z d a ło  mu fie lakby f ly f za ł  
w y r z u t y  c z y n i o n e  od b r a t a ,  i g łos  odgraża*  
ią c y  E z a w a  obiiał l ie uf tawr . ie  o ufzv lego , 

Umyfl  Jakuba nie był  z a p a m i ę t a ł y m ;  fet* 
c e  iego  b y ło  fp r aw ie d l i w e  ; l ecz gdy  fyn me* 
w i a f t y  popełni  raz n i e p r a w o ś ć ,  leci da le y  
un ie fiony  g w a ł t o w n o ś c i ą  p o t o k u ,  zamiaft;  
s o b y  dla p o p ra w y  , 3 byft rerni  w a l c z y ć  po* 
winien n u r t a m i , —

J e d n e y  n o c y  g d y  po ized ł  do  f p o c z y n k u  ,  
j m u t n i e y f z y  , i ak  był  ze s w y c z a i u ,  u f ly lzaf  
t e  (Iowa : N ie  d o zw o lę ,  a ieb y  człow iek  z0*
S ia ł  f i c z c ś l iw u m  , p o k ą d  n a y m n ic y f ta  J k a r -  
g a  w zm cfte  f i ę  p r zę c iw  niemu na ziemi . . . i 
t a k  iesl'. naymnXc;yfeci fk a r g a  , w- J ’u i  to ct 
m ó w ite m  o fi/nu. Abrahama'. M ys li fz  więc  
zc p r z e m o z e f z  t e g o ,  który. Bogiem iesl tw o -  
i m ,  B og iem  g r o ź n y m ,  p o tę ż n y m  i pos lrb -  \  
chem  Izrae la  ? A z a l i i  nic w ic fz  , i i  m oie  

J ło w o  u tw o rzy ło  ś w i a t ł o ś ć . ?  P rześ lę<* 
p i l w o , po k tó rc m  za l nie nastąp ił  , za p ija ­
n e  iesl p ió rem  ze laznćm  , i r y lc e m  , dya m en ,«r 
t u .  P rzes łań  f i ę  u jh a f z a ć  i ź a łu y .  —

Jakób uf in cha ł  n ie zw ło czn ie  g io iu  N 3 y *  
w y ż f z e g o  . L a b a n  , choc i aż  by ł  p e w n y m *  
i e  Ja k ó b  k i e d y z k o l w i e i  mufi w ró c ić  do- ‘ 
bierni f w y c h  o y e ó w , u ł i ł o w a ł  go lednak za*
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Vrzytead p rzy  f o S i e . — L e c ż  prćznO W fze l-  
i i ic h  -używał fp o fo b ó w  . — Ł z y  , nalegania 1 
•tiary , n ic nie m o g ły  na p rze dn ew z ięc iu  Ja- 
Iróba . — N ie  zdo ia iąc  h im  z a c h w ie ć ,  d w a -  
t in i  ca łe  fzed ł z a n i m ,  czy l i  raczey za ro d z i ­
na  fw o ią .  _  N ie  mógł f ię  ro z łą e zyć  z có r ­
k a m i , iŁ ł f ida iącem i ca łe iego potom ft  w o  . 
iDnia t rzec iego  z ra n a ,  w fz y f c y  uśc ifka l i  l i e  
p ła c z ą c .  S y f i  B a tu e la ,  W siole fw ó y  po. 
n ich  Wodząc na przemian ; , ł N a  tó£ , r z e c z e „ 
e, N a y w y ż fz y  u c z y n i ł  mnie oycem ta k  l iczne - 
e, go p o to m f tw a , ażebym fam iederi w ra c a ł  
% do domu , do domu , gdzie nie in a y d ę  n ik o -  

g o ,  t o b y  u csc i ł  białe me w łc f y  ! N ie f t e ty  » 
j ,  lama mi t y l k o  pozo f ta ła  czeladź do za- 
3 , w a rc ia  m ych  p o w ie k, do pogrżeb ien ia  
t , m ych  k o śc i,  i n i k t  nad moim nie zapia- 
j ,  cze g robem . ,, _  N a  ów cza s ,  w fz y fc y  ie - 
d n y m  odezwą fię g lo fem  : ”  A c h  ! k o c h a n y  

ovcze !  m y pow róc iem y do c ie b ie ,  i N a y -  
, ,  w y ż lz y  zachowa cię dla nas . , ,  ►— G d y  f ię , 
t r z o d y  o d d a la ły ,  f ta rzec  b ło g o f ta w i ł  obie- 
d w ie  fw e  c ó rk i  i zięcia . — Po tem  B ło g o f ta -  
W ił  fw e  małe W n u c z ę ta , i w y ry w a ią c  f ię  
ż rą k  c z t i l y c h ,  d ą ż y ł  ftabym k rok iem  k a  
H a ra n  . _

Skoro Jakób p rze fzed ł Jordan, W y p ra w i ł
E  a



na p rz ó d  po fe l f t wo do  b r a t a  f W g o  E z a w a ,  
miefzka i ącego  w  ziemi Se i r  : i r z e k i  wy f la -  
n v m  od  f iebie :  ’ ’ S k o r o  u y r z y c i e  Ino iego
, , P o n a ,  t a k  do n iego mó w ić  bę d z ie c i e :  — 
, ,  T w ó y  b r a t  Jakób  mb w i ci p r zez  n as  w  t ć  
, ,  i ł o w a :  — Pofzedfeif t  d o . L a b a n a ,  f f l u ż y -  
s , ł em i e m u : w r a c a m  od  n iego  za m o ż n y  

t r z o d y  , w  n i e w o l n i k ó w ,  i u /yfy łam n a -  
p r z e c i w  m o i e g o ' P a n a ,  ażebym  p o s y f k a t  
i a fkę  W obliczu l e g o . , , —
S ł u d z y  powrócil i  me  b aw ią c  , i fprawi l i  

fie iak im k a z a n o :  — ’ ’ W i d z i e l i ś m y ,  r z e -  
k n a  > t w o i e g o  b r a t a ;  . . .  o t o  lam idzie n i  

, ,  fpo tka nie  ciebie w e  c z t y r y k r o ć  f ta  ludzi  . 
„ J a k ó b  n a t y c h m i a f t  w y b r a ł  z t r z ó d  fwoi< h  
dwieśc i e  k oś  i dw ad z ie śc ia  k o z ł ó w ,  d w i e ­
śc ie omieć  i dwa dz ie śc ia  b a r a n o w  , t r z y d z i e ­
ści  wielbłądzic z ich malenk ie m i ,  e z te rd z ie -  
ś c i ’ i a ło w ic  i d w a d z ie ś c ia  b y k ó w  - — K o z d z ie -  
l iw f z y  te  t r z o d y ,  poflał  k a ż d ą  z ofobn'2 ,  
p r o w a d z o n ą  p r z e z  ie d n e g o  z n i e w o l n i k ó w ,  
k t ó r e m u  t a k  m ó w i ł  : ’ ’ J e ż e l i  napo tk afz  moie- 
s , go bra ta , ,  i gd y  ciebie z a p y t a  d o ką d  idziefs » 
t , i do  fcogo na leży  to  b y d ł o ?  odpowiedz mu : 
„  S ą  t o  d a ry ' ,  k t ó r e  Jakób po fy ł a  E z a w o W i  
„  fWemu P a n u ,  dla okolenia iego  n i e c h ę c i ,  

i fam fpiefzy za  n a m i . — S k o r o  pr ze -
fąed ł  p o t o k  Z  ab oka  , z a t r z y m a ł  l i e  , i k a s a  ł



Fozb’c  n a m i o t y .  Naza iu tTz  z e  w f c h n d e m  
f t o i i c a , puśc i ł "  fie w  d r o g ę ,  i g d y  podnióf t  
O.czy , po f t r zg ł  b r a ta  f w e g o  Ezavva  , id ące ­
g o  na  cze l e  z b r o y n y c h .  — W id o k  ich rzuc i ł  
p o f r . r a c h , a lbowiem P a n  o n ich  poaiiędsial  i 
Ż o ł n i e r z  iegO będzie wal eczny . , a luk  iego  
p ' d o b n y  o t w a r t e m u  gr o b o w i  . Ja k o b  20= 
f ta  wia  z a  (oba n iew inf ty  i d z i ec i ,  pof tępuie  
i p a d a  f ie de m kr oć  na. oblicze p rz ed  b r a t e m . 
—, E z a w  bieży n a p r z e c i w  me mu  , podnofi  i 
ś.cifka , f k r ap ia iąc  go  ł z a m i . — P o t e m  fpo.y- 
r z a w f z y  n a  n iewiaf ty  i dz i ec i :  ”  K t o /  t o  Tą
, ,  t a m c i ?  c z y  oni r ó w n ie  n a l e ż ą  do  cifebie? , ,  

T a k  ie ł t  P a n i e  m a y ,  o d po w ie  Ja k ó b :  fą 
t o  ż o n y  i dz ieci  moie . — Lna  i R ache l  zbli- 
ż a i ą  fię z fwolemi  fynami  , i p o z d r a w i a i ą  
g o ,  i edna  po drug ie y  — ”  C o  t o  byli za ie- 
, ,  dni  k t ó r y c h  f p o ik a łe m . , p y to  —
S ą  t o  p o f t a ń c y  ode mn ie  , r z e c z e  Jak ób  , d !a  
pozy  (kania  mi łafki u rnoiego P a n a  . — Je-  
i ł e m  do fy ć  m a ię tn y m  ; w eź  t n  moy brac ie 
c o  ie ft  tobie n a l e ź n e m . — Nie p aniny na  
m e  p r z e w in ie n ie ,  i p r zy im iv  ode m iie u p o ­
m ine k  t e n  f ? c z u p ł y  . G d y  ciebie u v r s a -  
łom , z.dato mi f i ę ,  że w id z ę  N a y w v z f m g o  
o b h c z e ; r z u ć  w ie c  na mnie  ok iem d o b r o c i , 
i n e odrzucam d a r ó w  u d z ie lo ny ch  mi od 
B o g a .  t -  E z a w  j zmiękczony p oźbami bra ta  ,
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przvlmuie Ięgo ofiarę i r z e c z e ;  Idźmy ra= 
zem , ia ci bede towar zv fz em  p o d r ó ż y . , ,  

-  W lefż dobrze Panie. ,  odpowie mu Jakoby 
ii  dzieci maiąc w kolebce , a  k rowy i o w c e  
mo e b.f dąo sap łodrnonemi , nie mógłbym, 
zdążyć za t o b ą w i e c , ,  P a u i e ,  naprzód 
ia będę pofpiefzał ,  ile. ty lko zmogą moie 
małe dz iec i ,  a  w Sei r  złączem,y fie z fob a » 
_  S ta ło  f ię ,  iak u łożyl i .

G d y  Jakób był blifko. doliny Mambrey^ 
fkiey , wyflał  nayra lodfzego z fwych, nie­
wolników uwiadomić Izaaka o fwoim po­
wroc ie  . Wk r ó t c e  poft rzegł  Arbę  ̂ pobyt  
niegdyś,  dziada fwego, Abrahama ,, Arbę f: 
fląieyfce t a k  miłe w  dziecińftwie i e g o ! O c z y  
ięgo, napełni ły fię ł z a m i . — Był to. hołd o d ­
dany  mieyfcu, urodzenia. ,  i pamiątce, chwil  
iupłynion.ych. w fwobpdzie i, n i ew in n o śc i . — 
Poftępi riąc da ley , widzi z daleka , przed fo- 
bą  , wznofzący fię. t u m a n  k u r z a w y .  — G r o ­
mada ftug , niewiaft. i dz iec i ,  wybiegła. na­
przeciw n i em u ,  ażeby go w i d z i e ć . — Nie 
poię ty  z radości., i iakby nieprzy tomny lo­
b i e ,  zfiada z wie lbłąda ,  i śęi łka pięrwfzego 
co  mu fię nawinie ”  A matka  moja?-’. . .  a 
, ,  oyę iec  móy Izaak? . . .  , ,  t o  były  pierw fze. 
zapytania ięgo:  Z y ią .» odpowiedzą  mu
S u d z y ,  zyią » i o to  matka  twpia  wybiega na»».
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przeciw cieb’e* _  "Rebeka zbliżała fie przy-  
śpiefzonym krokiem, opar ta  aa w n u c zce -  
fwoiey piaftunki - — Jakób zapomniał o wy* 
rządzen iu  powinney c z e s c i , ( 7 )  i pobiegł 
prof to  rzucić łie na łono fw ey  m a t k i . _  
U n a  ledwo  odetchnąć  m o g ła ,  i zoftała czas 
długi nie w yrz ek i ł zy  i łowa - t -  ”  Móy iynu ł 
ł( nió.y naymilfzy f y n u ! . . .  rzecze miv nako- 
,,  niec . Boże Abrahama ! nie um rę  więc  nie 
, ,  uścifk.awfzy moiago kochanego fyna!  . .  , ,  
Izaaka  od daw nego  cza fu nie wfta iąc  k u  z ło­
za , kazał fię nieść na n im.  i po Ara wić na  
weyściu  do obozu i eg o . ►— Ufłyfzawłzy pr z e ­
c h o d z ą c y c h ,  (a lbow iem  był  ś lepy } zapo­
mniał o fwoich la tach i ze rwał  fię na 
mogi. — Jakób p rz y b ie g a , u t rz ym m e go 
Jlwemi rękami , ł a d o w i , i padaiac  mu do 
nóg z a w o ł a :  ” 0  móy ovcze!  nie było

żadnego dnia w życiu mo.iem , ażebym ni© 
, s błagał N ayw yżfzeg o  o przedłużenie t w o -  
9t ich ! O n  mnie wyl łuchat  ; ścifkam iefzce  
ę , t w e  nog i ,  i pa t rzę na oblicze tw o ie !  N a y -  
t f  wyżfzy mech będzie uwielbień w  tobie , o 
, ,  nay ip rawiedl iwizv z ł u d z i ! , ,  — Izaak ro z ­
r z e w n i o n y , famem t y l k o  odpowiedzia ł  łka-

( 7 )  T o  ieft upaść na t w a r z :  pozdrowieai® 
po w fa e th u e  Wfcbodaich ^ a r o d ó w *



n i e m i  ledw o  nie um arł z rad o śc i ,  _  Wfp,a* 
n ia ły  f tarsec  , t a k  licznem otoczony pofza- 
nowanienn., zdał fię bydż Bójftwa nam ięftnk  
kie ni ną  ziemi,

W krótk im  nieiakoś czafie. po, przybyciu, 
J a k ó b a ,  N a y w y żfz y  okiem litości rzucił na 
K ache le  . —. O ś w ia d c z y ła ,  iż by ła  brzemien-j 
n ą . _ T a ,  now ina była now ym  przedmiotem, 
radości dU ca łego  domu , i nowym pow o­
dem wielbienia N a .yw yżfzego . W k ró tc e  
m łoda m ałżonka w y d a ła  na  św iat  f taw n eg a  
W dziełach Jó ze fa . — P ię rw fza  córka Laba- 
na  , m ocą łagodnośc i  i przywiązania r prze­
m ogła  oboięrnosć m a ł ż o n k a ,  i ie y „ fzęzęście 
p o ż ą d a n e  tak  daw no  , w yrów nało  przefzłym, 
c ie rp ien io m .

P łc i  piękna!' w ty m  obrazie  Pafcryarchal- 
pychczafó .w  , widzifz znamiona w ład zy ,  k tó rą  
pod różnym  k f z ta ł te m , przyrodzen ie  ci dało, 
Mad uczuciami płci nafzey  . Tu rozkaz ule f* 
p o w a g ą  m a tk i;  tam  ufłdliafz ferca- w d z ię k a ­
m i ;  tu  łagodnością miekczyfz umyfły . — Re-- 
beka , Lia i Rachel zdaią fię walczyć o wła-- 
dzę nad  fercem Jakóba , i każda z laurem od ­
chodzi zwyciezkim , — Dzieie fyna Izaaka ,  
f ą  dzieiami płci nafz;ey , — N arody  mienią 
fw ą  poftać , a  wieki fwoie n az w if lk ą ; . .  c z ło ­
w iek  w  gruncie ferca zoftaie t a k im , iakinis



w y fżed ł  z rą k  p rzy ro d zen ia . _  T y  płci pię­
kna , równie iaki i fzcześcse , by łaś 4 lefteś i 
b.edziefz pierwfzyrn przedmiotem zadz ie- 
g o  } -  C hcefz  iefzcze wy^fzego Isoldu 4- . . ,  
n ad a y  w yzf?ą  cenę d o b ru ,  w  twoim będą­
cemu f s a f u n k u ._ N i . e c b  w a ru n k i ,  pod któ- 
remi ofiągnąć go mamy , powifkfzą tw o ią  
chw ałę;. i w fpólaą pici oboiey fzeześliwość ,  

T a k  miłość robiąc na ziemi 
W fz i jR k ich  ludzi fz c zc ś l iw em i ,
S ta ć j i c  m oic  bez zamodli 
N a w ię k fzy m  fzczęśc iem  Narodu ~

Karp,ińfki, o  fzczęściu c z ło w ie k a .

P  O  E  Z  Y A .

R z u t  M y ś l i  n a  H e r o i d y

n̂eroida, iak fam oznacza w y r a z ,  należy 
do rzędu B ohaterfk ićh  ry m ó w - O n a  wdzię* 
ki i flodyes E leg ii ,  połączą z m ocą i ogniem 
E p o p e i /  U w azaiąc ią względem ry m otw or-  
Ikich p raw ide ł  iedni ią miefzczą w  rzędzie
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m a ł y c h  Poematów, d r u d z y  he ro icznye f i  
L i f t ó w ,  ( a )  N ie  zbiiaiąc p o r ó w n a n i a ,  do-* 
t k n i e m y  t v i k o  o b y d w ó c h  ro.dza ió. w w la fn o -  
ś c i , dia okazan ia  różnicy  , i aka  m ięd zy  me-  

- nń  i H e r o i d ą  za c h o d z i  . M a ł e  Pofema nis  
•rożni fie od w ie lk i e g o ,  iak tylko, w y b o r e m  
p r z e d m i o t u  , lub r a c z e y  fpofobem iego o d ­
d a n i a .  J e f t  t o ,  że  t a k  p o w i e m y , p ię kn y  
o b r a z e k  , w z g l ę d e m  w fpan ia fey  t n a l o w n i . 
T y m i e  la m y m  pod lega  p ra w id łe m  , i t e ż  fa-? 
a n e , w  innym, t y l k o  kfe ta icie  , w y f t a w i a ć  
m oże  p rzedmi oty  . O p i e w a  ró w n i e  c z y n y  
B o h a t e r o m ,  u k a z u i e  ich ś w i a t u ,  albo ofób- 
ż a d n y c h  nie w p r o w a d z a j ą c  na  w i d o k ,  daie 
W pow fz ec hn os c i  n a n k ę . (g~) Li f t  iak 
f am  w y r a z  m e f t e , ie ft  m o w ą  n ie o b e c n y c h  
o f ó b .  H e r o l d a  r ów ni e  by dź  bez ofób nio 
m o ż e ,  a le  by dź  m o i e  przv tom.n ych  , iak i 
n i e o b e c n y c h  r o z m o w a  . _  N ie  mieści  w fo-r

• • ^  ^  • i  -
b i e , iak Epop eia  , ozdób  z m y ś l e n i a ,  ale m a  
w d z i ę k i  i moc  c a l a  P o e z y i . P r zedm io te m

( i )  Aigemeine  T h e ć r i e  d e r  fchbnem Ki ia -  
v o n  lohan  G e o  : S ą l / e r  .

( ą )  L a  Ba rpe- ,  melange  s  l i t t e ra i re s ,  P h i "  
l ipp S i e f e r t  v or z i ig hche r  S t i i c k e  an  s d e d  
b e f t  en  f ran/ .osichen S c h r i f r s t e l l e r n .

( 3 )  P ę e m a  p r a w i d ł o w e ,  e ? y h  dydaktys;?He»
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jf ,i ft Li , może bydż karda 2-vtaCa o f o b a , da  
H e roidy w ch od zą  ty lk o  zhiftoryi w = ięte  - 
W  L i f t a c h  rzecz  ściąga na ofabę o k o ,  ( 4 )  
w  H ero ld a ch , fame n a w et  zaymu-ią ofoby 5 
I ło w e m ,  ie ft  t o  rozm ow a o fób , ft-awnych  
n iefzczęściem  lub c n o t ą ,  albo na łon ie  
Słodkich uczu c iów  fkładaią fw e  ż a le ,  alba 
je w yrzucała  tw órcom  iw o iego  m e fz c z ę ś c ia , 
T o  w ylan ie  tern ż y w ie y  nas przenika,, gdy  
f ię  dopełn ia , w  ftopniu n a y w y ż fz e e g o  cier­
pienia , 1 gdzie ofoby narsekaiącey I ł o w a , 
fa przedziałem m iędzy życiem, i śmiercią*  
H eroidv  tym  fpolobem t w o r z o u e , m ogą  
p r s e w v z fzać ,, w  filutkach c s u io s c i ,  d r a m a ­
ty c z n y  rodsay . T en  będąc pło dem  d o w c i­
pu , nawi raczcy  z m y f ty , niż poryw a doi ze., 
i omamienie iego niknie z zakończeniem  w i­
doku . P r z e c iw n ie ,  Heroida ieft m o w ą  fa-. 
m ego ferca , 1 tern bardziey ftuchaną , iż w y ­
ch o d zą c  z lift ofobv y blifkiey opufzczenia  
śm ie r te ln y c h ,  sdaie  f i f  >. praw dy ogłafzać  na- 

' tch n ion e  .
T en  rodzay wierfża ,  n ieznany G rekom  p 

O w id y u fz o w i  w inniśm y . S z t u k a  uadaiąc

( 4 )  L iftów  r y m o w y ch  nayft-awnieyfr Pifa*  
s z e  fa :  Horacy, ,  P Ą b b Q h a v lieu , G rcv* 
s c ft  i W o l ie r  <■



dowcipowi  p t aw iĄ fa , nie położyła, ran gra= 
n i c ,  C zł ow iek  im bardziey oddala fie od 
Wieków n iew mney  p r o f to t y ,  tem iego uczu ­
cia draźliwfzerai fie f t a i ą ; namiętności  iak- 
by nowego, nabieraia k f? ta l tu  , a ferce , i e  
t a k  r z e k ł e m ,  no w y  t w o r z y  ięzyk S ł o d ­
kie  pienia Sykulfkiego P a f t e r z a , me mogły 
hydż pędzlem w v t w o r n e y  miłości ,  rja dwo- 
Jrże t chnąc ym rofkofzą  Ąuguf ta . Trzeba 
było  nowego dla w y t w o r n y c h  uczuciów ie- 
zy k a .  _  O w i d y u ł z  f tał  fię iego twórcą  . _  
O n  był p ierwizym w y n a la zcą  Heroid .  — C o  
fcylko f ty l  mieć może w y f o k ie g o ,  poezya 
ez a rn iącego  , a czucie tk liwego , t o  w fz yf tko  
fię mści w ty m  ry m ó w  iego r o d z a i u . — 
C zę f tokr oć  n a w e t  zbytkiem do w c ip u ,  i 
iednotonnem povyarzaniem miłosnym ie. 
k ó w , czyte lnika unudza . Jef t  t o  Łun- 
Ts towna p i ęk no ść ,  k tó ra  ćmi w d z ię k i ,  w ro ­
dzo ne przedmiotu  . — Kochankowie  w  He-  
ro idach O w idyufz a ,  zaięci chęcią popifania, 
fię z owcipem zapominaią częf tokroć  , iż 
fa kocha nkami . — C hcąc  dać wyobrażenie

4» W j

iego pędzla , k ładziemy tu  wyią t ek  z iedney 
iego H e r o i d y ,  gdzie F ihda  wyrzuęaiąc  zd ra ­
dę  D a m ojonow i, t ak  mówi do n iego :
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T'alUrc c'rtdenUm hon esł operofa p u tlla m  
'Gloria . Simplicitas di g n a  ja vo rc  j u i l  - 
S u m  dccepta tuis amans Z5 jcem ina VCi bisf 
D i ja d a n i  Landis fu m m a  f i t  j t a  tute* 
i fu e r  &  M g id a s  media slaiuaris in  xirbe 
M aonifićus iitiitii 'Het pater ante fu is :
T u m  fu e r it  Sciron Icc lus , lorvujcpac Procś~tiitcs 
E t Sirtis O' ta u d  m ixtaquc jo r m a  v ir i \
E t pu lfa ta  n ig r i reg ia  caica D c i;
Hoc tua p o ił  illufn titu\o f ig n e tu r  im ago  i 
Hic d l  cujus am ans h. fp i ta  capia oolo eśli 
0 C . C 5c . -  ” “ "  , " ■ " "  “

Ł aczem y Wolue nieci) tłónaacżenie *

C h y b a  zbytkiem miło ci popełniłam  w inę!
C o  za chluba w ierzącą  ułudzie d z iew czy n ę ?  
Moia proftaji r a c z e j  w a r t ą  by ła  względu". 
K o rz y f ta łe ś  z kobiety i kochanki błędu »
C hlub fie te raz  n iew dzięczny  z podeyścia nić- 

wintley !
tJodaybyś  nad t e  nigdy nie żiaał i n n e y ! 
W pośrod  m urów  Attycfcich „ gdzie ża św ie­

tn e  cz y n y
G re c y a  zdybi w ieć sh ą  pamiayką fw e fyhy;. 
G dz ie  W pośród licznych ofiar, kadzideł i laurów 
G rek  uwiecznia pamiątkę zw ycięzcy  CenturóW ,



G d z i e  lud T e z e n f z o w i  poświęc a  of ia r y*
C o  ż y i ą c ą  k r w i ą  l u d z k ą  w y t ę p i ł  poczw a ry  * 
C o  S c y r o n y  od iego polegli  o r ęża  ,
I ów  f t r a f z n v  d z i w o t w ó r  : pót-biyka p ó l-męża  * 
Z a b e l p i e c z y ł  p r z e c h o d n i a ,  ws iu ł  f t u - b r a m e  

l  e by i .
Ś w i a t  z a d z i w i ł > i f t r a c h e m  n a p e łn i ł  E r e b y  j 
Ń i e c h  fię wzn ie f ię  t w ó y  pofąg  obok tw egO  

o y c a ,
Z  t v m  napifem : D a m o fo n , FzZi3y,  zabóyca  *
Oijcieć b o h a te r jk iem i w jle w ił f ię  za le ty .,
S y n  ty lko  w raal zwodzić i zdradzać kobiety, a

T e n  wvia jmk nie t y l k o  daie p o s n ą ć  du ­
c h a  P o e t y  , ąde w ia fn oś c i  r y m u  , i i ego po® 
ć y t e k  , ile gdy  c z e r p a ć  z e c h c e m y , w  dzie* 
i ó w  źródle  obfi tem . >— C z ł o w i e k  z ie rce rn  
,do ko cha n ia  z ro d z o n y  , lubi c z y t a ć  dzieie 
feocbankbw , i p o z n a w a ć  w  n ich obraz  Iwo* 
ich  f k ło cn ośc i  . — T e n  im o d d a le ń f z e  vry* 
f ta w ia  p r z e d m i o t y )  t e m  omamienie  f taie fię 
dz ić ln i ey izem  . •*- W i d z i e m y  nieraz f ku tk i  
o k r o p n e  zawiśc i  j c h i  nam iednak  m&luie ią  
s y w i e y  nad  śmierć  Hcrkulefa , k t ó r ą  w  u p o ­
minku D cianiry , od eb ra ł  ? , . . >— O k o  n a l z e ,  
p r z y  wryk te  c o d z i e ń  do ł m u t n y c h  wictokow s> 
p a t r z y  ob oię t a ie  n a  p r z y k ł a d y  z d r a d ,  i n ie -  
("sczęfne mi łośc i  ofiary , a  ron i  ł z ę  czu łpcś i
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tia los Aryańdy  > 1 niefzcęścin TJydony. «, 
Więcey niż iedna zona ,  fzatą fault ku przy- 
odziewa cno tę ,  W oddaleniu małżonka , i 
łudzona co noc , zwodniczy mkara fnu przy- 
itemnegó , chwyta nazaiUtrz niecierpliwą tę  
ka , wilzcząca nad lóżem owdowiałem zaflo- 
ae . . , . .  Któryż iednak widok,  dla czułegó 
imęża , przyiernmelżym by‘dź może nad obraz 
IPenelopy ?

Zna l  te ponętę na ferea czule Owidyufz , 
i umiał icy użyć w fwoich Heroldach.
Z  pomiędzy X X I .  napiianycls przez niego , 
siavpieknievfze fą : Deianira do Herkulcsv » 
PenetopA do Ulisieisci, i ta z którey dali- 
dmy wyiątek . — Wflawili fie tlbmaczenieM 
tego Ry liro pi fal Li i Dom :  Mónticelli , We*'
netczyk na Włofki ;  Dlcqo Suarez na Htfz-_ 
pańfki ; M ich : Cauto tiuereiro na Portt t -
gal (ki , ięnyki . ►— G d y  wiele ińttych Naro­
dów , fzćzyćących fię pięknemi naukami » 
nie zbogacito fitbie tym Nazana  płodem , 
nafz Naród chlubić fie może , iż bogaty od- 
dawna w autorbw klassycznych przekłady , 
miał Heroid tłomaćza w Chrościajkim , f g )  
Chcąc  hołd winny oddać wdzięczności,  pa*

^  ( 5)  Woyciech StaniflaW Chróścinfki »>Se-
kretarz Jana 111. Króla,  a potem, fyna iego



m iątee fza co w n eg ó  rodaka ? m ieściem y ttt. 
niek tóre  W yiątki iego  tiom aczenia Z  U eroi- 
dy i P enelopa  do U iissesta  -

P tk ififfi  g d y  n icrych łc  zW racża fz n a za d  i i  opij, 
L iŚ l  U lissesńe od tw e j  P c ń e lo p y »
5, 5* ^

$ u z  wieść i c ś ł t a k o  przćz  wafoe zaboie 
U p a d ły  rauty h icprzyiazney Tro ić  ^

O  b o d a y h y  b y ł  z  W o d n i k  ten  przek lę ty  » ( 6 )  
G dy g o  IrOiańJluc pław iły  o k r ę t y  >

J ak o b a ,  dokonał  fwego wiekn na począ tkń  
pan ow an ia  Auguf ta  ! l f . <— Oprefcz Heroid O -  
widyi i fza j  t łbm aczy ł  Far fa l ią  Lufcatta ■, i w ie­
je dzieł włafnych napifał .  Dmbchowfki  t ak  
iiiómi o nim miedzy innemi : .

Tvrardowfki VwaWyrti tonem > G h tośc iń fM  
obfitym ,

Batdżińfkl  i Ot \y inowIki  ry tmem WyśmienF 
ty m  _ . . .

S ło w ia cząc  daw nych  > pięknfey fzukaiący 
chw ały  ,,

Szhlha Rymo twórcza Pieśń
( 6 )  Parys  t
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t  do Grecyey zła fo r tu n a  iiioflb >
Zala ł Jię z fw em i połomaw/zy wiojld•» 
f a b y n i  na łożu porzucona , u) zimnie.
Nie fpdła pewnie , męża czuiąc p i z y  mrtib  ̂
W i/zącyrh  za/łon ś niewymóiyną mącą ,
A'i a chwytałabym owdowiałą ręką . _
Teraz ilekroć wio/na Lody. krujzy ,
Zaw jze od Jlrachu ieśłcm iak bez du/zy  j •.

^  powieli kto , ze na placu płocha 
Śmierć przez Hektora zgniotła Antylocha  ̂
f e g o  upadek od zamachu broni , 
Niezmiernym. Jlrachem w /erce 'mi zadzwoni i 
f e ż e l i  tez kto Tatrokla w /pom iną , 
f a k  go w zmyśloney zbroi Hektor ścina 9 
Z,e (ii h it wiodą boie ż T ro janam i. 
Rzewnenii na to oblewam f ie  iżanii j 
Z e  PLepolemiiś cudzą dzidę /krwawił-t 
Ze nieprzyiaciel zyeia go p o zb a w ił .
N a  takie wieści mery mnie przechodzą^
I  nowy. kłopot cudze śmierci rodzą .

Hetmani Greccy do dom po tym  giuarzt 
Wracaiąc , kadzći woniami ołtarze ,
Aibo wiefzaia Dogom fw y m  na tyczy, j,

r „
w

Nieprzyiacicljkie łupy i zdobyczy 
Zabawy przy* i .p o z i  T o m



Zony- H  kościołach nowe c z y n ią  ś luby  t 
Z a  obron ionych  m a łżo n kó w  od z g u b y ,
A  ci ini zn o w u  zw yc ięs tw a  fw e za to 
P r a w ia ,  i k tóre  g d z ie  s traw ili  la to .
T en  w  krześle f i d d ł f z y  blijko gdz ie  przy . Hol*  
S z y k  na n im  z n a c z y , i b i t w ę ,  i po le  i 
i n n y  zaś pa lec  u m o c z y w fz y  w winie y 
P e r a a m y  całe -w y s ła w ia  w  g o d z in ie :
T ę d y  S im ois  b y s t r a  rzeka  bieży  ,
$vJo o w tc y  s tron ie  k r a y  SegeyJJd leży ',
T u  b y ła  z a m k i  P r y a m o w e y  p ra ce  ,  
i  dla m ir fzka ń có w  budowane p a la c e .
T u  f i ę  Achilles p o t y k a ł  z I r o i a n y ,
T u  zaś U lisses ,  f i e ld ,  b ił na p r z e m ia n y  ,  
T u  po jza rp a n c  H ektorow e ciało  
G reck ie  p o d  iezacem ru m a k i  s t r a c h a ło .

L e c z  có i  za  k o r z y ś ć ,  co za  radość za ić m  j 
C hociaż f i e  T r o ia  p o ż e g n a ła  z ś w ia te m ’ 

Chociaż Il ium  , i p o tę żn e  m u r y  
Z n o w u  do p ie r w fz e y  wróciły, n a t u r y ,

K ie d y  t a k  z y i ę , w łaśnie  m k b y  s ia ła?
I  fi ierotam  ieśt choć nie owdow iała:
,  -  -  4 , I
Ż.c j u z  P er  g a m y  z b i t e ,  in jze wiedza.,
A  m n ie  fię. iefzcze w g ło w ie  z d a ,  z e f i e d z a  
Z e  iuz G rek  m o r g i  c u d z y m  wałem  zn a c zy  
Mewia, to  i n j z e ,  ale ia liiaczy  •
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j f ’Xii Jię iaffi chmiele Mofem buynym  zboże , 
<jdzie py fznc  T ro if  zdobiło poroże ,
<J*uż w tłustey z ie m i , z krwawey TrÓian r o f f  
W ygląda  irawa f u r  pa  , albo kofy, ,
W.pół pogrzebionych z ciężkiego zaboiu 
Dobywa kości, p ług  krzywego  ' kruiu ,
A  obalone przez ogniotue gromy,
Lada chwast kryie budynki i domy ,
Jpednak mi cię to zwycięstwo nie stawia b 
l  nie Wiem co cię dłużey tam zabawiał 
Ani w któreyeś dotąd świata stronic ,
N ie powie o tym  nikt mizerney zonie ».

*pużcm kilkakroć Jlała dó Pylonu t 
A7esłorowego kędy kray zagonu ,
Słałam do S p a r ty , ale i tam  próżno $
Każdy nowiny p r a w i , iak wie różno *

0  czym g d y  m yś lę ; przychodzi mi znóiOii 
Lub ie inosc , w którą wpo.dacic z narowu *
Z eś  Jić mógł w iakiey rozpieścić kochance j,
1 miasto zony , daiejz przystęp brance*
Niech to żart będzie, i ja ł j z y w a  mowa l 
Niech z wiatrem lecą próżne grzechu. Jłowa }
A  żebyś żyiac wolnym i fwobodńym,
Nie miał pod żaglem wrócić f ię  pogodnym  >

i»» * » * * * »  W  «* — •* "*

F *

>
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M n ie  I k a r y u fz  ociec i  n ib y  ludowe ,
P r z i jm u fz a  za  m a i , i g ry z ie  m i g ł o w ę ; > » »

I  z  Dulichiiim  m łodzieńcy  t i z ' S a m u ,
J l i  i z Z a c y h i u  , Ledwie nie s  P e r g a in u .
I  z uk łonam i wala f i e  , i z p  oj z  tu  
D o m n ie ,  ale to w fzy ś łk o  na  i we k o j z l y  . . .»
A  m ie d z y  taka  za lo tn ikó w  tr zo d ą  ,
B ied z i  [ię & tuioią w s tyd  os ta tn i J zko d ą  .

.Jeżeli  t w ó r c a  H e r o i d  , nie był  ich w y d o -  
f k o n a l c ą ,  ma c h l u b ę  że n a t c h n ą ł  ż ą d z ą  n a ­
ś l a d o w a n i a  fiebie d o w c i p  f l a w ń e g o  P o -  
p a  . ( 7 )  *— Ł a t w i e y  ieft. dz iwić  ile p iękności  
L i f t ó w  Heloizy  do  A b e la z d t i , niżel i  ią k r e ­
ślić » _  Z n a l a z ł y  o n e  ł z c z ę ś l iw e g o  t l ó m a c z a  
n a  i e z y k  F r a n c u f k i  w  Piotrze  C olardeau ■ 
( 8 )  M y  r ó w n ie  chlubić fie m o żem y  z prze -

( 7 )  ”  Ep i f t les  from Eloiza  t o  Abelard ,,  f » , 
m ó w i  f io h u fo n  , i ę d n y m  z nay  w d z i ę c z  ni ey~ 
f z y c h  r y m ó w ,  i i e d n ą  z n a y p i ę k n i e y ł z y c h  H e ­
ro ld  . P  oj ->& t a k ż e  n a ś l a d o w a ł  O w id y u fza  w L i ­
f ta c h  : Sapho  do  f h a o n a .

( g )  K aró l Piotr C o la r d e a u , r o d e m  z OrTe- 
Mnu , op ró cz  t l óm aczeńia  Popa  , w f la w i ł  f i f  
w ł a f n e m i  Lif tami i H e ro i dam i  .
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k ł a d u ,  k t ó r e  n a m  zof ta w i ł  Kaiet&n W g -
gier/Ją ,

C h c ą c  i e d y n ie  d a ć  r y s  wie r f za  , w o y -  
c z y f t y m  i ę s y k u  z t i ó m a c z e a  t y l k o  z n a n e g o  
nie  ieft  na Czym zamiarem w y l i c z y ć  iego  pi- 
( a r s ó w  . — W f p o m n i e m y  t u  ie fzcze  t y l k o  
D oro ta  , dla t e g o , iz i ed neg o  z m i ło sn y c h  
i e g o L i f t ó w  , był  t ł u m a c z e m  > f l a w n y  f w y m  
z g o n e m  j'a fu h jld  . ( 9 )

O p r ó c z  O w id y -u f ia , wielu b y ł o  p o źni ey  
W t y m  rodza iu  Ł a c iń fk ic b  p ila rz  ó w ; ( t o )  nie 
w i c i u  Ąngiei lk ich  ; ( 1 1 )  N i e m c ó w ,  \vyiit= 
w f z y  W i l ą n d a  , ( 1 2 )  zda ie  fię , ze t e n  ro -  
cłzay n n y m n i e y  por u lz y t  . — N a y w i ę c e y  'b to. 
F r a n c u z ó w  c h c ą c y c h  n a ś l a d o w a ć  pę dzml

(^9), L i f t  Bar nowela  do T r n m a n t a , w rę *  
k o p  śmie .

( i o )  S ł a w n i e y f i  z n i c h ;  T o b  anus  l i es  s u s ; 
Cabil iauius  ; Ni col as  H e n f i u s .

f u )  O p r ó c z  P o p a ,  w:(ławił fi o w  t y m  ro-  
dzaiu P o e z y i  M icha ł  D r a y t o n -  H e r o id y  ie­
g o ,  pod  napi f fem: .  Bcraica l  E p i s t l e s , t e m  
w i ę k f - ą  z robi ły mu f ł aw ę  , i i  ofoby  do  n ic h  
z o y czy  f ty c h  w ż y t e  fą dzieió w .

( i a )  Marcin W  Hand , z w a n y  Niemie ck im 
W o l t e r e m ,  pi l ał t a k ż e  w rod/.aiu H e r o i d  L i - 
ś ły  z m a r ł y c h  do i y i ą c y c h .
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Płazu n a , ale t e n  r o d z a y ,  równie iak i l£le- 
g . ó w , wcale  im fie nie udał*

Heroidy byty  iedvnie poświęcane u czu­
ciom miłości:  lecz p ęd ze l ,  iaKiego u ży w a­
no do n i c h ,  sdał  fię b.ydż godnym wfpa- 
n ia lfzvch obrazów". Ż a d e n  rodzay Poesy i  » 
nie może czerpać obficiey w hi f torycsnem 
z r z ó d le . Między innerai był f tawny L a  
B e r p e , (13.) k tó rego  t a  zaięła u w a g a .  _  Z a -  
miaft  mi lośnicsych fwarów w y rzu tó w  E i e -  

w  erniości i zdrady , w  iego Heroldach oz w a-l 
l ie g łos  cierpiącej ’' cn o ty  , albo świat  me- 
U w e m  zdziwią iącey d u fz y .  N a  mieyfcu Fn-  
rysów  i D m nojonów , ukazały  fię Soki cite* 
sów , Annibalów i Katonów  o b r a z y .

Z achęcen i  przykładem tego zaflużonego 
W s a p k a c h  m ę ż a ,  obraliśmy do naś l adowa­
nia  iedną z iego Heroid  ; pod napifem : So­
kra tes  do f w y c h  przy iac io l.  _  Niofąe hołd

C*'3') Winniśmy Owidyufzowi p o c z ą te k  H e- 
sroid , a  L a  H a rp o w i, w skazanie im wyżfzego 
przedmiotu  . Jego Heroidy fą M'ontcr.um. d a  
K o r le za .  Katon  do Cez Or a . Annibal  def 
F la m in iu fz a . Sokrates do fwoich przyiacioł % 
a Serwilia  do Brutusa  ; z  k tó ry ch  of ta tn ia  u- 
w ień c z o n ą  była  przez Akademią  Fiancufks} 
K o k a  *767*



37rodakom pierwiaf tkowey pracy , w  pierwia- 
ftkoiuym dla nafzey l i te ratury p łodz ie ,  mdq 
nam ieft. m y ś leć ,  że nn t e y  , przez nas  le­
dwo tkn le tey  n i w i e ,  pod Izcześliiofzą r ę k ą ,  
obfite z czafern wsniofą  fię plony . — Maiac  
t ak  wfpaniate w  dziełach nafzyęh przed­
mioty , czemuż nie moglibyśmy mieć na- 
fzych D ra y to n ó w ? Niechay  z nich litów 
ary, fz lachetnym pędzlem maluiąc przodków 
o b r a zy ,  uzacni  kunfzt  świe tny z liebie P o e ­
t y ,  nadużyciem przymiotu za dni nafzych 
zhańbiony Bollia P o e z y o '  godny litości * 
k t o  two ich  nie cztiie wdz ięków , iali równie 
pog ar dy  , w  czyich uf lach , flaiefz fie klanj* 
iftwa i podłości  narzędziem.

S O K R A T E S  do S W O I C H  P R Z Y I A C I O Ł ,  

H e r o l d a .

* u?s<jcr;jCrx£r> ......... *

iVen omnis moriar . H or.

J a  umieram. . . .  nie płaczcie przyiaciele
moi !

Niewinnemu ni poftraeh , ni ia i  nie prz]p» 
$ o i .
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Rarc^zrey mnie wfzęufyą vidjok W'afzych lęs 

i t r w o g i .
C z y ż  dla pUczu  ieft d,any , t en  moment  t a k

drogi ?
Civli/- to. was  ma frpucić , iemief łafżnie ginę ? 
Chociaż  żeby S o k ra te s  umarł, za. w m e ?  
i^Jiech (i.e. ten  rac/.ey fmuci i płoni za kare 
55 czviev reki n iewinny idzie na ofiarę . —. 
M n i e m a n p , iż mnie flrwośą, śmierci bliftu.ey 

c i en ie :
W f / ą k  nas mfzyftkich włjkąząło, n a  śmierć 

przyrodzenie .
Śmie rć  p twfze. hna . . . .  lecz tylko, z przezna­

czeniem innym ^
W f ty  rł idzię za zbrodniarzem , a  żal zą  nie­

winn ym  .
Z g o n  dla ludzi, cnotliwych; ieft krefem cier -

,;'V pienia,.
Winow ayca .  w mm, cznie frogość udręczenia . . 
Coż nakoniec  ia t race  , w  t ę y  la t  łchodzac

dobie ?
T o ,  co w nas, ieft iiie-snośnóm, i innym. ' fobie . 
S ł u c h  flaby , w z ro k  f t r a c o n y , n iedolężność

z laty ,
O t o  fą, d .obrą, k tó ry ch  ża łować  mam f ł ra ­

ty  - —
Rzuciwfzy świat  reyf tępny,  i. tę  brvłę  gliny,  
I f tp o s c f i ę  meia wzniefie. wniebief lde  krainy.
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A c h !  ie li mnie nie łu dzą  t e  p rzeczuc i a  dziel­

ne  ,
T e  wyż fzośc i  umvf lu p ię tn a  n i e ś m i e r t e l n e ,
T ro fk l i  w ość  o los rpego po zgonie  i e f te f tw a  ,
I ren w l l r ę t  , k tó r v  czu ię  na  obraz  u i c e f t w a  , 
Ś m i a ł o  rzucę tn  t o  ia rzmo,  k tó re  tu  nas  g n ie c i e :  
P r z y i a c i e l e !  ia u v r z e  w a s  na  innvm  św iś c ie  . 
B e z  rey  m y ś l i ,  do k a y d a n  t y l k o  c z ł o w i e k  

zdolny  :
%.to w i e r z y  w  n ieś mi er te l ność  , t e n  le f t  za-  

wl.ze w o l n y ,
J U g o  p rz e r a ż a  k a r a  , g l o s  d r ę c z y  f u m m e m a  , 
T a k i  w łonie n i c e f l w a  chce  f zu k ać  le h r o m e -  

m a  . —
Z o f t a w m y  więc podobn e  myśl i  dla niecna*-

t y  * -
O  ty ! co l i c znych  św ia tów ro z rz ądza fz  obroty, ,  
K t ó r y  w k r ó t c e  z t w ą  B o l k a  z ł ą c z y ł a  m ą  

i f to tęz
B o ż e !  t y  ż w t a f n e  t w o i e  yni fzazyfz dz i e ło  : 

cnotę  ?
N i e U c i e c z k ą  będzie dla niey t w ó y  Try «  

bu n a ł  p r a w y  .
G a r d z ę  św ia te m  , gdy  Niebo  fędz ią  m o ie y  

f p r a w y  .
Z ł o ż y w f z y  z z imnym p r o c h e m  b ł ę d y ,  n ę d z e  

w  grobie  ,
Wielki B o ż e ! ia prawdy fzukać póydę w  Tobie*



-§o
O c zek u ię  % radością  o f ta tn iey  godziny : 
'Naytuiękfzą ieft  pociechą umierać bez winy . 
Wie lekayc ie  fig śmierci — bóycie hę zhań­

bienia
T e  ieft p rę tk ie  , i obok idzie w y k ro c z e n ia .  — 
Mimo w p ły w  mych p o tw a r c ó w ,  i ich wzię- 

to ś ć  wiel/cą ,
■Wie po traf ią  uiść o n i ,  p rz e d ,  hańbą  m ści- 

cielką .
Juz  ią w idzę iak ściga t e  przew rotne w r o g i , 
Jak  nanich  zbladłych pada  , t ło czą c  ich pod 

nogi .
A nitus  mnie fię lęka w ś rsó d  fwoich p o tw a rz y  ; 
W z r o k  cno tliw ego  ftrachem  przyimuie zbro­

d n ia rz y .
L ec z  niech zgon móy zakończy  iego niepo- 

koie ;
O n  od w fty d u  przedem ną miał dofye za fwoie ■* 
N iech  zguba m o ia , z k tó rey  chlubi fię o -

f z c z e rc a ,
Wie oziębia w afzego  do  oyczyzny  f e rc a .
C h o ć  za  miłość rodaków  > mam od nich t r u ­

ciznę ,
Jefzcze  raz  mam p o w tarzam : kochaycie  oy» 

cz y z n e .
U broieni f ta ło śc ią  , w śrzód  iego zapędów  , 
G a rd źc ie  nim ; albo tego l ituycie f if  błę­

d ó w  .



f t
W pra w dz ie , t o  fie f e d  miało iakimś lo- 

fem fmutnym :
9} Mądry mufi przez prawo, ulegać okrutnym „
K ie .  — Prawo bydź nie może ludzkości uci- 

fkiem ,
Człek choć możnych ofiarą, lub flat fie igrzy- 

fkiem ,
Chociaż mu gwałt  , nieftety! żyć nie da fwo» 

boduie.
Ma prawo fię przynaymniejr obrufzyć na 

zbrodnie . . .
Lecz dobry woli raczey bydź ucifku celem,
Niż twórcą  czyich niefzczęść. albo burzy- 

c ie lem. >—
Nie doścignionych lofow dla ludzi w yro ­

kiem
Mędrzec  będąc smiefzany z tym nikczemnym 

tłokiem ,
Który , zbyt  flaby znoSć , mocny złe wy­

wierać ,
Kie umie życia u ż yć ,  nie umie umierać,
Fvóżni fię od tey t łu f z cz y , prze? ftatośe i 

c n o t y :
S to iąc  iak cedr  nietkn ięty,  pomiędzy w y ­

wroty . ,
Umie myśleć , i w fobie snaleść pociefzeme.
Nie narzeka na woli wfzechnriocney rządz®*



K t ó r a  s m ie f s a w f z y  c n o t y , roflkofze ,  c i e r ­
pienia ,

J e d y n e  f taie d o b r o ,  d a ł a ,  n a m  p r a g n i e n i a ,  
O n  i n n y c h  w  fobie , nie zna , p rócz  ś w i a t ł ą  

n a b y c i a  ,
D of kon al i  fw ó y  umyf t  , a i  do  hrefn życia  , 
M a i a c  fw e  f z częśc ie  w  fobie , ■ uigdy m e r o - ,  

z p a c z a .
S a m  1'urowy na  fiebie , l ecz  innym p rzeba cza  , 
K i e d y  widz i  c i e r p i ą c y c h ,  nie bada  p r z y c z y n y :  
K t o  nie c h c ę  u l żyć  n ę d z n y m ,  t e n  w  n i ch  

f z u k a  w i n y  ;
L e c z  iego dla  n ic h  c z u ł o ś ć  n ie  w y  gafa  z  

wielkiem ;
W f p i e r a  c z ł e k a  dla  t e g o ,  że  fam ief t  c z ł o ­

w i e k i e m .
M ó w i  z a w f z e  ialt myśl i  i dz ia ła  o t w a r c i e  , 
C z v n i  d o b r z e ,  ;a k iedy  fam odbiera  w f p a r c i e ,  
W d z i ę c z n o ś ć  fw o ią  p o w f z e c h n y m  długiem 

bv dź  u w a ż a  .
T a k  w- N i e w d z i ę c z n i k  l iczbę n i e c z u ł y c h

p o m n a ż a  .
N ie  bada  w  c u d z y c h  f e r c a c h n i e  l a t a  po 

Niebie  :
J eg o  p e r w f z ą  n a u k ą :  „ z n a y  famego f ieb ie .  , ,  
N i g d y  w  nim umie m ę d r c a  próżnośc i  nie b u d z i : 
W i e r n y  d l a f w y c n  p r z y i a c i q l , k o c h a  w f z y f t k i c h

liadzi •



9§
S z ćzg śc i e  r o ż n ą  rtśa p o i a ć  w  m ni em ań lu d z ­

kich t łu m ie  ,
M e d r ż e c  fzcżesc ia  od  c n o t y  r o z ró ż n ia ć  n ieu»

a n e .
N igd y żądza  umy f ta  iego  m e  zap a la  
S z u k a ć  f lawy  p r z y k ł a d e m  p ło ch eg o  Deda*  

l a .  ( 1 4 )

P i ę k n e  na uk i  w  o c z a c h  iego fą p o d n i e t ą ,  
L e c z  c h c e ,  by t e  nie k n n f z t e m , lecz  b y ł y

z a l e t ą .
P o t ą d f i e  z na u k  dobra f pod z ie w ać  nie t r z e b a ,  
P ó k i  t e  b e d ą  k u n f z t e m *  a  t e ń  k u n f z t  d la  

ch leba  .
T a m  fie ty lk o  m ą d r e g o  myśl  ca łk ie m  z a c i e k a ,  
G d z i e  może  o d k r y ć  dobro  ifr.otue c z ł o w i e k a  . 
W i e r z y  w  B ó f l w o ,  lecz cza fu  n a  p łochen*

nie t rac i
S z p e r a n i u ,  iak Bóg miefzka ,  i ekiey ie ft  p ó f t a c i j  
N ie  bada  iakie św i a t e m  p o w o d u i ą  r u c h y .  
J a k i e y  B o a ,  iakiey inne  n a t u r y  f ą  d u c h y *  
J e g o  m axym  iejft c a ła  n a  tern taiethi i ica : 

M ię d z y  z łym  > i c n o t l i w y m  * m u h  b y d ź  ró ­
żnica  . *—

( i ą  )  S ł a w n y  rzeźb a  t w y n a l a z k a m i  *, k t ó ­
r e  w ie l ek roć  b y ły  p r z y c z y n a  iego  n i e l z c z ę -  
śc ia -



T o  fą me z d an ia ,  z k tbr ycn nigy nie zbo* 
c z y ie m ,

Z a w f z e  miałem ie w  fe icu , i fzczęśliwy by» 
ł e m .

S z c z ę ś l i w y m ,  ile można bydź na  t y m  pa» 
d o l e ,

G d z ie  nafzym fą ud z i a ł e m : b ł ę d y ,  n ę d z e ,  
bole -

Nabycie  fzczgśliwości ieft  w ł a tw y m  fpo= 
fobie .

L e c z  nie fzukay iey p r o ź n o , gd y iey ni© 
mafz w  fobie .

T a  nauka przepifów nie w y m ag a  długich :
Zn ay d z ie ł z  t w ą  fzczęsliwość W fzczęsl iwo- 

ści drugich .
Chcefz  by każdy z fzacunkiem m ó w i ł . o t w e y  

cnocie ?
Z a  iakiego uyść  zą dafz ,  takim bądź w  ifto“

c l e .
Ni e  uniKay ro fk o fzy , lecz ch r o ń  fią nało­

gów :
Mniey  ich m a f z , w iec ey  iefteś podobny do 

Bog ów,
N ie  ieden goniąc ro fko fz ,  wpadł  w  zd radę 

iey fidto :
Ni c  n a z b y t , ,  t o  ieft człeka mądrego pra­

widło .



PtitfiiernaśS -ęt Źyeitt tWoiift ćfa ci czreftwe* 
zdrowie :

j, Dobra nam ud/.ielaią za prace Bogow ie .
Os)

u  ierni wafzyiw prawidłom , a ftali w  za­
miarze ,

Bądźcie  wyżfi nad zawiść , fzyderftwa , po- 
twarze .

Kie zważaycie ie Sokrat  miał Aryf tofanów,
Z e  cnota ma po twarców , a prawda t y ra n ó w ;
Oni  wfzyfcy dla cnoty wiek.fzy tryumf robią:
5, Z ły  pracuie na l a u r y ,  które mędrca zdo­

bią . , , I—
tch iime rychło póydzie w  niepamięć a  świa­

ta ...
Albo wfpomną ich w ten czas , gdy wfpo-  

mną Sokrata*
Lecz ieft, czego źałuię w  tey of tataiey'  

chwili ...
O t o  tych  , którzy po mnie iefzcse będą źy-f

Ludzie w  fwoiey ciemnocie,  uipośród lici- 
śnienia,

Fotrzebuia dwróch środków:  świa t ła ,  po-
cieTzenia.

( i 5) Epichartnes.



9$
K lech  om w niych nai&ejpćach żn a y d ą  t'o ti* 

boie .
N iech  prże* was  dopełnione będą chęci nioie-. 
N iech i iii zmar twienia moia nie przynol i  ł l ra t a .  
D ayc ie  im w w.afżych czynach zapomnieć bii-  

kra ta  ;
P r a w d a  ie  l u d j  prżemocy i błędu n a r z ę ­

dzie .
Ć z ę f tó  nifżczeć budow ę  fwego fsczęścia be- 

d/.ie
L e c z  igrzyjfko przemocy ■, chytrości  i zbrodni ą 
“Jem  bardziey  potrzebnie rozumti pochodni. .  
O b ł u d a  nie raz  cnoty  po f tawę p rz yw ta fz cża  , 
C zę f to  pycha wyziera  z pod lichego ptafzcza  , 
Daycie  więc  drugim uczuc przez  fz lachetu  e 

c e l e ,
Czyijn h ę  roznia  od mędrców ludu zwodzi-

ciele .
Ale daiąc n a u k ę , davcie przykład  r a z e m :  
P i e r w f ź e  ty lko ry iunk iem,  drugie ieft  o- 

b r a z e t h .
B rońc ie  imienia mędrca  nadużyć bezkar ­

nie i
Biada  t y m ,  k tórzy iego ty tu ł  ńofzą matnie \ 
M ę d r z e c  zna ,  że prócz chiea ty  czas  WfzyfL 

ko zagrzeb e .
N o g ą  furą tyk a  grobli j lecz umyl i  ma ilv

Nieb ie .



97
Moźeż więc  lego krokiem laka zachwiać  f i la? 
Bądźcie  z d r o w i i u z  moia godzina wybiła b

*---------1- — - *  *  *  *  *  *  *  *  *  *     ”

R Y M Y  D O R Y W C Z E

S n y c e r z j  P o s ą g  i J o w i s z *

Przypowieść  z Ł a fo ń tń in a  &

  -jcrsuy,tćrMrł-------ś
*' - 'nyeerż za Fżtukę głazu dawfzy kavral ż!ofc»j, 
Umyś l i ł  doświadczenie  Zrobić fwego dtóca:  

Cóz , rzecze  j z tak p ięknego  marmuru u- 
czynię  ?

„ C z y l i  f t ó t ,  czyli Boga j, lub iakie naczynie ? 
,,  Zrobię B o g a ; i złożę grom W iego p ra ­

wicy • K-
J, O t ó ż  i P a n  Zaf tę pów. . ^  drżyicie śmiertel= 

n i c y !, *
Jakoż t ak  mu fię udał  Jowifź maripuroWy.j, 
Z e  do iego p o f t a c i , brakło t 0 o  m o w y . 
M ó w i ą  n a w e t )  że l edwo zakończy ł  bałwana 5 
S a m  pierwfżv , przed fwem dziełem ) upad* 

na k o l a n a .
Z abaw y Prijy'- i poi'. T o m  I I  t O



p o e t a  w  uro ien iu  f n y c e f ż ń  przefadz i ł  i
S t w o r z y ł  O l i m p ,  i l i cznem  B o f t w e m  g o  o» 

ł a d z i ł ,
1 tak g r o ź n ą  k a ż d e m u  z nich nada ł  p o f t a w e  3
Z e  pog lą da t  ze  d rżen iem n a  r ąk  w ł a f n y c h  

f p r a w ę  ;
C h c i a ł  i n n y c h  r ó w n y m  du ch em  n ab aw ić  bo-  

iaźni :
J a k  dz iec ię  , g d y  k t o  z iego  lalkami fię d r a ­

żni . —
T a k e  t o  ur o ie n ie  ma w ł a d z ę  nad  zmyf tem!

C z ł e k  (laby — ferce  iego idzie za  u m y ł h m .
P i g m a l i o n  na g łaz ie  w y r y ł  Bóftw a w d z i ę k i ,
I zof tał  r o z k o c h a n y m  w  dziele w ł a f n e y  r e k i .
R ó w n e  n i e g d y ś  ty f i ą c e  p o d o b n y c h  b a ł w a ­

nów ,
B ó f t w a m i  ł a t w o w i e r n y c h  f ta ły  fię P o g a n ó w .
Z  t ak i ch  t o  m a rz e ń  na fże  f k i a d a ią  fię dz ie ie !
C z ł o w i e k  z imny n a  p r a w d ę  t do  k lamf tw'a  

goreie . ►—

P i i a k  b l i f k i  z g o n u .

P i i a k  f i o iac  iuz  prawne n ad  śmier t e lnym  p r o ­
giem ,

C h c i a ł ,  iak dobry  k a t o l i k ,  p o i e d a a ć  f i ę z B o -  
g i e m ;



55
P rzy f ze d ł  kaptan > «. a W&żae W chorym po- 

miefzanie >
W y f t a w i a ł  niu f z c z ę ś l i W o ś ć  w  t e y  ż y c i a  z a ­

mianie :
C z y  żal c i ,  praVvi > c ie l łka?  teg o  garftki pro­

c h u . . .
Z a l  mi > móy oycze  > wina  dwóch  autal> 

ków w l o c h u . , ,

Z  a  g a d k a . ( * )

Chociaż o cż te rech nogach t lecż nie iellertt 
Zwierzem ;

Równie  nie ieftem ptakiem , choć o k ry t e  pie­
rzem .

Ż a d n a  pleć nie ieft m oią ;  — kochaią nonie o- 
bie 5

Wzbudzam  żądze  W o b y d w ó c h , nie czu iąc  
iey W fobie ;

C z a s  w  moim towarzy f tw ie  na fkr zyd lach u* 
cieką >

Jef tem tonem rofkofsy  , i bólów człowieka .
Widok  móy różne ludziom u/yftawia przed* 

mioty :
P o c z ą t e k ,  z g o n  cz ło w ie ka  , i iego p ie fz czo»

^  Ły  - -    ;

( * )  S ło w o  Zagadki  umiefzczoney w piet '3
wfzym  Tomie ieft.: C z a s » O  a



B A Y K I  i P R Z Y P O W I E Ś C I

j a k ó b a  J a s i ń s k i e g o  ( i )

K o m a r  i Ś w i e c a .

W  c iem nym  po ko iu  g o rza ła  św ieca^  
N ie b a c z n y  k o m a r  do m c y  Jcę J k r a d a ł ,
Jile  n ieborak  g d y j i e  zaleca ,
N o z e k  i f k r z y d c ł  w kró tce  po  sir ad a t .

( i )  Z a m i e r z y  W/lzy pfody  właf i ie y  p r a c y  , 
-sdobić w y i ą t k a m i  z i n n y c h  a u t o r ó w ,  i w r o »  
c i l iśmy u w a g ę  n a  p ifma ekóoa ty a -  

f t ń j k i e a o  , k t ó r e g o  p a m ią tk a  , w  powodzi  nie* 
j z c z e ś ć  p o w f z e c h n y c h , z o f ta ła  p o g r ą ż o n ą ,  
p o d  w z g l ę d e m  n a w e t  P i fa rza  . -  W i n n i ś m y  
jedna  , z p ię k n y c h  iego p o w i a f t e k , w y d a w c y  
P a m i ę t n i k a ;  lecz g d y  t y l e  p łodów t e g o  p.ę* 
k n e ^ o  d o w c i p u ,  p o r o z r z u c a n y c h  Cżąftkartii * 
z d a ią  fię b y d ź  za g r o ż o n e  lofem t y l u  dziel  
zg i n i ony ch  dla p o t o m n o ś c i ,  po f t an ow i l i śm y  te 
zebrać  , i czyn ią c  o n y c h  w y b ó r ,  f t o f o w m e  do  
napi fu  d z i d k a  n a f z e g o ,  udz ie lac  ie w y i ą t k a m i .



i mnie tak rofzkófz do Jiebie nęci , 
W idok mnie świata poryw a ,
1 ces to mieć zawfze będę w pamięci 
Zekażda rojkofz zdradliwa.

P a i ą k  i J e d w a b n i c z e k

Có to za paczwarka dzika?
Rzekł paiąk na iedwabnika:
Mnie f ię  zdaic ze on przedziel 
Obaczemy co to będzie; — 
Nieborak', ia go zaluię ...
W i d z i a ł  coś i nasladuic. —
Chceśzli, rzecze , poznać fz tukę  ?
Projzę do mnie na naukę :
Trzeba móy bracie kochany 
Skakać od ściany, do ściany,
A  nie tak na rogu siołu ,
Gnić z twą robotą pofpołu ;
M'fzak twey całey o f  nowy.
Nie 'ma na orzech lejkowy \
Mobak mu rzecze p o ko rn y :
Cenie twóy talent w yborny ,
Lecz dziękuięć za przestrogę „
^a  inaczey prząść me mogę a 
Nie chcę w robocie zakolu ,
W olę  dobrze % choć pomału •*



soą 
B a ń k a  M y d l a n a ,

Pod ia fn łm  słońcem hulała fob ie  
W  Jetnych kolorach bańka m yd lana;  
D m uchnął ktoś z boku ... iuz po ozdobie* 
Z n ik n ę ła  p o m p a  , w iatrem  nadziana  .

P a ł a c  i C h a t k a *
1

P r z e z  Kazimierza Gi ifzczyńfkiego „

Przy. py.fzny.rn gmachu s ła ł domek ubooi 
N ę d  zny z poRaci lecz dofyć ch ęd o g i . 
f o k  rzadko cierpi bicdncooo bogaty ,
Gmacli u fzczyphw ie  u r ą g a ł f ię  z c h a ty . 
Czemuś wśrzód równych m ieyfca nie obrała.% 
T a m  w zapomnieniu byłabyś zo R a la , 
JSliczyirgobyś nie raziła  wzroku  ,
W ich ró w  lub czafu czekając wyroku , 
f fa k ie ż  w tćm  micyfcu mieć m oie fz  nadzieic?  
P io  na m n i c f p ó y r z y ,  z ciebie f c  rozśmieie.  
W c h ó d  móy kun fz tow na  zew fząd  rzeźba zdobią 
C a !a powierzchnia p r zy iem n ym  mmc r o b i ,
Kto wniydzie do m n ie ,  Ranie za d z iw io n y , 
P.lnfkiem ko fz tow nyćh  fp rzę tó w  uderzony  :
T u  porfir  , f z m a r a g ,  tam  fię b ły fzczy z ło to ,  
T u  znać w pofągach dojlionałt S łó to ,



5 0 $
, T a~n zręcznie pędze l  p r z e d  oczy; w y s ł a w i a ,  
R o f k  f z c  B o g ó w ,  i ludz i  b e z p r a w ia .

C zćm  w p o r ó w n a n iu  p o t r a j i f z  Jię chwalić?  
Ch uba ze lada w ia t r  może  cię z w a l i ć ;
2  lichego drzewa nędznie uk lecona  ,
IVi czgrabnaś  z wierzchu , tuewnatrz  o k o p c o n a • 
Sp ru chni a ł c  J p r z ę t y  , i gl in iane d z b a n y  ,
1  we  obnażone  okryw ała  ś a a n y  .
1  wó y  sas mir f zkaniec  w k r w a w y m  pocie czoła 9 
Z a  dzienna pracę  ledwie w y ż y ć  zdoła  •
P o k r y ł  milczeniem , d o m c k  te p r z c g r y j k i  . 
L e c z  iak b y t  wjzczęsc iu upadk u  iesl bhjki ' .  
Powsinie  ch m ura  , pos tra ch  pr zy rod zen ia  ,
W  yr zu c  a p i o r u n ,  g m a c h  w g r u z y  zamienia.  P 
Ok ro pn y  pożar  , do f zc ze tu  g o  f p a l d ;  
D o m e c z e k ,  lofem f z e z ę s l i w y m  o c a l i ł„ 
hT nim r e f z t y  f p r z c t ó w  gościnne fc hrom en ie  , 
Z n a l a z ł  dom  p y f z n y  , oraz  przebaczenie . 
Z a w f z e  fię lepiey fkrom ność w  fz cześc ia  

iovda *
N ie  ubożfzym , bo i ten fie przyda 9



C I Ą G  D A L S Z Y  S T A R O Ż Y T N O Ś C I ,
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M a la rs tw o  i J ław n ic tjJ i w  G recy i ■ M a la rze  ,

A . . . . . . .,L ..a-ni w ą t p i ć  m o ż n a ,  izby m a la r f tw o  nie  
b.yto r ó w n ie  d a w n e m  iak s n y c e r f t w o .  Obo* 
ie bowiem maią  za p r a w i d ł o  r y f u n ę k .  L e c z  
t r u d n o  ie f t  w ie d z i e ć  z d o k ł a d n o ś c i ą  c z a s  : 
m i e y f c e ,  z k ą d  fwó y w z i ę ł y  p o c s ą t e k . — 
Z g o d z i ć  fię i ę d u a k  n a  t o  t r z e b a  ,  iż pier* 
w i z y  r y i u n e k ,  d o ś w i a d c z o n y  był  na  łudź-? 
Itim c ieniu od ś w i a t ł a  z r z ą d z o n y m .  Dla  
przyozdobie n i a  t e y  p o w i e ś c i ,  m ó w i ą ,  iż t o  
by ła  n i e w i a f i a , k t b r a  t y m  fpofobem o d r y -  
f o w a ł a  t w a r z  f w e g o  k o c h a n k a  na ścianie,  ( i )  
N i e k t ó r z y  c h c ą  t w i e r d z i ć  iż p ie rwfzy  , co 
$en w y n a l a z e k  da le y  p o f u n ą t ,  był  Philo- 
klcs  z E g i p t u ,  Inni  go  przypi fu ią  p e w n e m u  
jfCleantowi' z  K o r y n t u  . Inni  i e fzcze  mnie-,

( i )  W in k d m a n  nie t y l k o  t e  utrzymui,e po» 
d a n i e ,  ale n a w e t  doda ie  , iż t o  b y ł a  cór ka  ie- 
d n e g o  garncarza n azwi fk iem Di.bula.de .

G'eschi: d er  K im  śle des Ą lte r th : I, T h :  I .  K a p .
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m a ia , ze Ardic  z Koryntu i T e le ja n  z Kla-  
rencyi  w Peloponezie  , zaczęli  rył owa ć bez  
fabr , za pomocą iedvnie w ęg la  . — P i e r w f z y  
c o  użył  do m a l o w m , byt K ie o fa n t  z K o ­
ryntu , i dla te g o  n a z w a n v m  zof tał  M otio- 
chro m cito s , to ieft : iednolarbny . P o  mm 
t w i e r d z ą ,  iż H igienentcs  D in ia s , i C har-  
m u s  byli p ie rwfz em i , co  iedną malowali  
fa r b a . _  E u m a ru s  A te i i c s v k  malował  po-

fc • r r -
tern p leć oboią , różnemi fpolobami . U c z e ń  
jego C y m o n  Klcońezyk. zaczai  oddawać c ia­
ła w różnych poftaciach , wyob rażać  f t a w y  
c z ł o n k ó w ,  ż y ł y  c ia ł a ,  i fałdy fukien,  — Od. 
X V I  O l i m p i a d y ,  około r ,  7 1 5 .  p . C .  K an-  
d u l , na zw a n y  M ir f - j l , Król Lidyi , kupił na 
w a g ę  złota ob raz ,  w  fpofobie B ularchu ja  
malow'ni , wyrażaiąc y  b i twę  IVlagneiiczy-  
k ó w  . — P a n a u s , brat F id ia fza  , malowai  ze  
f l awą w  L X X X 1 1 I Ol impia dz ie ,  4 4 8  lat  p .  
C . F olignat  T a s s e ń c z y k  , przywiązał  fie 
do oddawania na m ię tn ośc i ,  i znalazł  kolo­
ry ż y w e  i ia fne .  Dzie ł  iego ki l ka,  po-  
f iadały  D e l fy  1 A lc n y .  — W tym famym cza -  
|j e , wf lawil  fię był  M ikon  w  Gr ecy  i . • O k o ­
ło X C .  O l i m p i a d y ,  na 4.20 p . C  . pokazali  

,  fię A la o p h o n , Cephas sod or iu  , P hry lus  i 
^ ILwenor oy c ie c  i nauczyc ie l  P a r r h a z y u - 

/ t a .  P o  nich naftąpili ; Z e u x i s , E u p o m p e  ,
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T i m a n t e , A n d r o c i t ,  E uphr txnor , Varrfici-  
z y u f z  c i P a m p h i l . W fzy  icy  ci mala rze  , b y ­
li wybornemu w  fvcey f z t u c e ,  lecz AppelLcs  
i ch  w f z y f t k i c h  p r z e w y z f z y t .

W id / ie rn y  z t ą d ,  i i  G r e c y ,  k t ó r y c h  d um a  i 
n a r o d o w a  do  n a y w i e k f z e g o  f a m och! ubl \w a  
p r z y  w i o d t a  , p rzy  pi fiiia lobie w y n a l a z e k  
m a l a r f t w a  , r ó w n i e ,  iak i i n n y c h  k u n f i t ó w .  
L e c z  ieden  z r o z f ą d n y c h  G r e k ó w  of l rz ega  
n a s ,  bv b a r d z o ,  f t a r o ż y t n y m  ich donief ie -  
iiiom , unarv me  d a w a ć  . ( 2 )  I ł a t w o  wnofsć » 
iż G r e c y  w  t e p  c zas  ż yw ią c  fie i e lzcze i o -  
l e d / i a  , k iedy inne  n a rod y  m i kw i t ły  , ni® 
mo gły  by dz  pierwfze trn w y nalazcam i  ku n-  
f z t ó w .  ►— P o w f z e c h n i c , l ecz iednafc me s zu­
p e ł n a  p e w n o ś c i ą ,  C h a l d e y c z y k o w  i h g i -  
p c y a n ó w  maią  sa  p i e rw feych  , k t ó r z y  k u n -  
i z t a  m e t o d y c z n i e  wy  d o f k o n a la l l . —- P laton  
u t r z v m u i e ,  "iz m a l a r f t w o  u nich k w i t ło  o d  
2 0 0 0 0 .  l a t ,  ( 3 )  Ich Hierogl i fy nofzą  cech©

( 1 )  S tr a b o n  u w a ż a  , iz f ta ro żyt n i  zb ie racze 
w i ado m o^ c ió w  n a u k ą  G r e c k i c h  u w ie d z e n i  ba-  
i ek  , podan ia  fw oi e  w ą tp l iw e m i  z robi l i . Lib%
3 , __ M acrohius  S a t u r n : w  X ie dze  I . ,  roz  i  
2 4 .  mówi  o G r e k a c h .  _  Grceci omnia Jua  m  <t 
v n m e n jn m  to l lu n t

{ 3 )  D c L e g  ibus. » D ia lo g .  H o



i o n
naydaWnieyfżych r y f u n k ó w .  Gr ob y  Kró­
lów  Egipfkich Bibanu i M o lu k i , na któ­
rych do dziś dnia p ozo f ta ły  malowania far­
bami , fą dawnie yfze  od wfzyf tk ich  pira­
mid,  a nawet, od H aw aru  i H h h o n u . (4) — 
Z tą d  pewnym bydż  mo żna ,  iż tak u t y c h  
n a r o d ó w , iak i u Etru jkó iu  k w i t ł y  w p r s o -  
dy kunfzta , nim cokolwiek prawdziw ego  
wiedzieć możem o hiftoryi ludzi .

'Z a cz a s ó w  A b r a h a m a ,  zdaie f i ę ,  iż kun­
fzta iuż rozw in ę ły  fię były u C h a l d e y c z y -  
k ó w .  — W  Egipcie iicwitła fz tuka budowni-  
c z a , pod panowaniem S c z o f ł r a , który ż y ł  
za c z a f ó w  p rawod aw cy  Z y d o w f k i e g o  M o y -  
z e f z a . ( 5 )  L ec z  laki czas przed Grekami te  
narody kunfzta dofkonali l i , czyli  w y n a y -  
d o w a l i , dofkonale powiedzieć nie m o ż n a .

Właś c iwa G r e c y a  zdaie f i ę ,  iż dopiero  
kunfzta odebrała od fwoich w  Jonii i Wło-  
fzech rozpoftartych ofad,  — Jon ia ,  miała 
ich bez wątpienia od fąf iedaych Chald ey-  
c z y k ó w , Wielkiey G r e c y i :  udzielili ich  
g r an ic ząc y  z nią EtrafkouJie . <— M ię d zy  ma- 
larf twem Wfchodmm i Europeylkim taka

( 4 )  N ay d aw n ie y fze  Piramidy .
'(5.) W in ke lm m  ,  Q r e fc h : der K u n j l .  des 

A lte r th: I .  T h :  I , K a p ,
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z achodzi ła  r ó ż n i c a ,  iafc i między  w y m o w ą  f  
dla te g o  d a w n i  dzielili m a lo w m a  na  d w ie
kla s sy  : n a  Helladycką  i A zy c i ty c L ą . _  I
t a k  , lubo G r e c y  w y l i cza ia  a i  do nazmifk , 
t e ą o  c o  p ie rwfzy  z a c z ą ł  kreśl ić  w ęg le m  po 
c i e n i u ,  c o  p i e r w f z y  w y n a la z ł  użyc ie  f a r b ,  
c o  ie p i e r w l s y  pomiefzal  , lub ich l iczbę po ­
m n o ż y ł  , c o  od m ia nę  ś w ia t ł u  i c ien iu  n a d a ł ,  
c o  p ie rw fzy  w y r a z i ł  poruszenia  i r o z m a i t e  
p o d a c i e , l ed nak  lak mało  te m u  w i e r z y ć  
p o t r z e b a  , do w o d n ie  w y ż e y  okaza l i śmy . _  
S o k i  rośl in  r ó ż n y c h  w f k a z a ł y  z a p e w n e  far­
bę  k t ó r e y  u ż y t o  do  ozdo b ien i a  r y f u n k ó w  » 
przyf po fo b ie n ie  iey t y l k o  do użyci la,  by ło  
t r u d n e m  do  w y n a l e z i e n i a . w  Dla  t e g o  f ta - 
r o ż y t n i  nie mieli z p o c z ą t k u  iak ie dn ą  far ­
bę  P o ź n i e y  dofzli  do 4 . —  T e  p o d łu g  Pli« 
n iu f z a  b y ł y :  c z e r w o n a  z S y n o p u , żó ł t a  z  
A t e n , b i a ł a  z M e la s , i c z a r n a  pofpol i ta  . 
N i e k t ó r z y  fpomina ia  o niebiefkiey - ( 6 }  T a  
l e d w o  nie by ł a  n a y d a w n i e y f z a  . Z n a l i  ią ie-  
fzcze  E g i p c y a n i e  , l ecz  różni ł a  fię od b łę­
k i tu  A le x a n d r y i f k e g o  , Cceruleum A le x a n -
d r in u m  s a m a lo w a n ia  w  H e r k u l a n u m  z na ­
lezione  ,  p o k a z u i ą , że ftarożyfcni mieli t a k -

f 6 )  R e c h e r c h e s  fur les Egiptiens , Sc le s  
Chinois par Paw  •>
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z e  farbę z ieloną  (V ) . M ie fzan ie  do farb ole­
ju nie by to zna n e  f t a r o ż y t n y m j  ich fpofo* 
by byty t y l k o  n a f t ę p n e :  ma low an ie  f a r b a ­
mi wodnemi  , na w a p n i e ,  fuchym  m u r z e  ,
(  al f r e l co  , )  d r z e w i e ,  k o r z e ,  i p ió tn ie  . — 
N a y z w y c z a y n i e y f z y  fpofób malowania  f la - 
r o ć y t n y c h  . byt  o g n i o w y ,  czyl i  e k o f t y c z n y  , 
( ' e c o f t i q u e ) ,  t o  ieft  wpaian ie  farb n a  d r z e ­
w ie  , lub kości  f ion iow ey  , za p o m o c ą  ognia i 

• T y m  fpofobem zdobiono  ś c i a n y , fklepie-  
n i a , i f t ropy . S ą d z ę ,  że m oza ik ę  w i e l k ą  i 
m a t a ,  r ów ni e  iak d y w a n y  , obicia i inn e  r z e ­
czy  w łó czkam i  ko loro wemi  p r z e r a b i an e ,  do 
fz tuk i  ma lar fk iey  po l iczyć  m o ż n a ;  i t ę  o f t a -  
t n i ą ,  Ba bi lończyki '  n ieprzecznie  przed  G r e ­
kami  p of ia da l i , i nad  inne n a rod y  w n i e y  
c e l o w a l i .  ( 8 )  — Z a p r z e c z e ń  i e d n a k  nie mo-  
mo żna  , iż p rze iuyżfza iący  geniufz G r e k ó w  , 
do  z n a c z n ey  d o f kona to śc i  m a la r f tw o  pi zy-  
p r o w a d z i ł  . — W c z e ś n i e  p rz ed  H o m e r e m

(>7) R o z u m i e m ,  Ze P lin iu jz  l iczy g ł ó w n e  
fa rby  t y l k o ;  g d y ż  fko ro  mieli  t e  4 * t a t w o  
pr zez  miefzanie  ie dn ych  z d r u g i e m i , mieć mo­
gli ich w i ę c e y  . N p .  n nel zani e  ż o l t e y  
z c z a r n ą ,  robi z ie loną .

( 8 )  Color cs  diuerfos  p i c l u a r f i  in te x e r c  Babl~ 
fonts moxirne cc .cbvav i t .  Pn u .  h h . iXX» C a p -  45"
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Amnfzt t e n  w  ich  o f a d a c h  w  Azyi  d o y r ż e ć  
n a w e t  nu if ia ł ;  gd yż  za c z a l ó w  H o m e ra  , o d ­
w a ż a n o  fię t k a ć  kolorami  obicia h i f to ry -  
c z n y c h  w y o b r a ż e ń ;  o czetn n a s  fam H o m e r  
u w ia dom ią  Ł IRównie w  czafach  p ie rw fz e y  
w o v n y  z P er fami  , A t e ń c z y k o w i e , podłu g  
d a w n e g o  z w y c z a iu  kaza l i  w  P o r t y k u *  Poe­
ci li z w a n y m ,  o d m a l o w a ć  ' b i t w ę , po d  M a * 
ra th ó n  f toczonai .

Z  po z o f ta ły c h  f z c z ą t k ó w , f t a r o ż y t n y c h  
m a l o w a ń ,  p r z y z n a ć  im t r zeba  nay  w y ż f z ą  
d o k ł a d n o ś ć  i w y r a z  w r y f u n k u .  ~  Z d a i e  fię 
n a w e t ,  iż w i ę c e y  u f i ł o w a l i , by każda  z ofób 
■w obrazie  p rawie  by ła  mó wi ąca  , iak  że by  
w f z y f t k o  r a z e m  b y to  d o b r e ,  i w  oczy  w p a ­
d a ło  , K o l o r y  ich  b y ły  ży w f z e , i t rw a l f z e  * 
c z e g o  d o w o d e m  groby  K r ó ló w  E g i p f k i c h , 
P i r a m i d y  , .  H e r k u l a n u m  , i inn e  f t a r o ż y t n o -  
ści p a m i ą t k i .  O b r a z y  i c h ,  po kilku w ie ­
k a c h ,  i e łzc ze  b y ły  podziwieniem 1,1 R z y w i a n  , 
L e c z  z a p e w n e  pr z e m a lo w a n ie m  o n y c h , n a -  
d a w n o  im t e  t r w a ł o ś ć . P h n iu fz  po w ia d a *  
że P ro ta g o ra s ,  obraz  przez  <f>alifuja dia K ody i -  
c z y k ó w  z ro b io n y , cz t e r v  kroć  p r z e m a f o w y w a ł  ,

K a r y k a t u r y ,  k t ó r e  G r e c y  na z y w a l i  G ri l ­
l a ,  ( 9 )  k w i a t y ,  o w o c e ,  z w i e r z ę t a ,  okol ice 9

(^9) Plinius  - L i b :  X X X V *  C a p -  10*



I S  I

t w a r z e ,  VVvobrfizn'te * f a t y f v  , b i t w y  , z w y -  
ć / . a ie ,  h i f t o r v e ,  bayki  i a l legorye  , w f z y -  
fUio t o  bvto przez  f t a r o ż y t n y c h  d o  ob ra ­
zów u ż y w a n e ,  P u b l i c z n e  i p r y w a t n e  ich  
b u d o w y  , bardz iey  n i i  t e r a z  malow anemi  
b y ł y . — O k r e t n  fwe,  n a w e t  m a l o w m ą  z do­
b i ł y ,  do c z e g o ,  zamiaf t  o le iu ,  fpolobu  ko-  
f to w a n ia  u ż y w a l i .

. W  G r e c j i  w ł a ś c i w e y ,  żda ie  f i e ,  iż d o p ię ­
t o  ok o ło  X C  O b m p i a d y ,  t e n  /cun fzt  dó -  
f zed t  w i e k u  d o y r z a l e g o , g d y s  A p o l lo 3 o r , 
i y i a c y  w  t y m  csaf ie  , za p ie rwfzego  p o c z y ­
t a n y ,  co  pr zez  ia ln oś ć  i c i e n i e ,  ob ra zom  
pi ęknośc i  n a d a l .  PLiniujz w y r a ź n i e  p o w i a ­
d a ,  iż za c z a l ó w  iego , żaden  z^ftaroży t n y c h  
o b r a z ó w  me  śc iągną ł  b ar dz ie y  o c z ó w  , Zua- 
i a c y c h  fie na kun fzc i e  , l&k A p o llodorc i . 
K w in t i jh a n  t o  p o t w i e r d z a  . — L e c z  dugo ie- 
i z c z e  G r e c y  c z t e r e c h  ty lk o  farb  u ż y w a l i .  
W i e m y  w p r a w d z i e  t e r a z ,  i~ prócz  ta rby 
b ia ley  i c z a r n e y  , t r z v  ko lory  la d o f t a t e -  
c z n e  do ź reb ien ia  w fz y f t k ic h  i n n y c h :  ale 
a- P lin iu fza  w idz iemy , iż malarze  za cza-  
fó w  A ^ x a n S r a  nie dolz li  t r z e m a  ko lor am i  
i l w a r z a ć  lobie innych  .

Ja k  d ł ugo  kun fz r^  t e n  z a  c z a f o w  A lz-  
'  xan'3ra  , u t r z y m y w a ł  fie w  w y  fok i ni f to- 

pniu wiedz i eć  nie m d ż n a .  N i e k t ó r z y  t w i e r -
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d z a ,  iż ża C ezara  dofkoflalfi  Byli m a la ­
r z e  ( t o ) -  Z d a i e  fię źe Ty.mómachuS  rożne  
o b ra z y  dla t e g o  c łvk ta tor a  m a l o w a ł L u b o  
już"" w t e n  c z a s  Pliniufz  k u n l z t ó m  bhfki

sa i _ • /

Upadek z a p o w i e d z i a ł  ( t i ) .
j a k  da leko  daw ni  E lru jkow ie  k u n f z t  o n -  

l a r f t w a  połunę li  , o z n a c z y ć  me  m o ż n a .  Z  
n a c ż v n  ich ty lk o  w i d z i e m y ,  iż byli d o b r a ­
mi ryfoWnikami  , g d y ż  z n a y d u ie m y  na nich 
ofoby  , W p r z v ie m n y c h  pof tac i^c h  , dobrze  
j w y r a ź n i e  od d a i i e .  L e c z  co do fa ibnego  
malar  ( lwa  te g o  n a r o d u  , W z u p e ln e y  zof ta ie -  
m y  mew ia do m ośc i  *

Na a t  o b yś m y  fię rozciągnę l i  , c h c ą c  w y ­
l iczać  w f z y f t k i c h ,  d a w n y c h ,  w  oWym cza* 
fie , m a l a r z y .  J e d n a k  nie można  zami lczeć  
t y c h  ? k t ó r y m  t a  f z t u k a  w i n n a  fwo ie  wydo* 
i k o n a  l e n i e .

P o h g n o t  z w y f p y  T h a f u s  . oko ło  i .  4 0 0 * 

p .  C .  w f i aw i ł  fię bvł  p rzez  w y r a ż e n ie  ż y w e  
p o r u f z e d  cłufzy,  da iąc  coś  w ol n ie y fzego  i 
w e f e ł f z e g o  ofobóm > k tó r e  malow ał  , Z a r z u ­
cił zupe łn ie  d a w n y  fpofób m a l o w a i , n ie co

( 1 0 )  B e lr u c h tu n g  i iber  die M a h l e r e y  : II* 
T h :  H a g e d o r n  .

( t  i )  H a c t e n u ś  d i c t u m  fit  de d ig n i t a t e  a r t i s  
s t ior ien t i s .  L ib  : X X X V .  C a p :  5 .  dzi*



dziki i c iężki .  Lubił  nayba tdz iey  Wyobr a­
żać  ko b ie ty ,  a żnalazł fzy farb w ięc ey  , O 2)  
nada ł  im odzież pr zy iem nieyfzą , i inny 
ubiór głoioy , T a  n ow ość  podniofła fz tukę  
łnalarfka , i wielfcą ar tyśc ie  ziednała f ł a w e .  
O n  to  ozdobi ł f tawny Ateńfki  P o r t y k ,  t ę  
świątynię  filozofii S toickiey , tnaloWniami,  
sawiera iącemi  Ważnieyfze w o y n y  i r o i a ń -  
fkiey z d a r z e n ia . Jego roboty  dzieła po­
świecili miefzkańce KnidoS kościołowi Del*c
fickiertiu ; a gdy odmówi! ńadgrody  za pracę , 
K a d a  Am fi kegonów ,  uczci ła go podziękowa-  
iiiem od ca łe y  G r e c y i , z nakazem do miaft , 
p od  iey rządem zof ta iących , aby mu wfsędzie  
kofz tem publicznym miefzkanie d a w a n o .

W t y m  famyn czaf ie  wftawi t  fię t a k ż e  
malarż Ateńfki  M ik o ń , naś ladow ca  i wfpół- 
p ra cow nik  , . w  P o r t y k u  Ateńf ldtn , Poligno- 
t n . Wfpomina go P l i n i a f t równie iak i 
drugiego tegoż  imienia ,  o y ca  f ławney ma­
larki Timarety  * ^  Jey roboty  D y a n n a  > U- 
miefzcżoną żof ta ła  iu kościele EfezU , mię­
dzy nay f tarożytnieyfaemi  obrazami .

O * )  Poligńot t  Tha fos ,  i Mikón  z A ten ,  pier- 
w k  zaczęli  malować czte rema  farbami, Hógc-
PtoYn

Z a b a w y  p r i y  ': i p o i ' ,  T  otii l i ,  H



A p o lh d o r  A teń c zy k  f na lat  400* p .  
p ierwfzy zac~ął  uważać  piękności  ciała lu­
dzki ego,  dla oddania ich w  obraz ie .  P r z e d  
nim przef t awano  na podo bieu f tw ie , nie 
czyn iąc  wyboru  nay pięknieytsych c z ę ś c i .  
]emu "pierwfzemu przyznaią  wynalezienie  
pędzla  ( 1 3 )  rof t ropny podziai c i en ia ,  świa­
t ł a ,  i użycie farb do t e g o  ftopnia , iż obra- 
zy  iego by ty  p i erwfze ,  k tó re  ściągały i za-  
f t anaw ia ty  oczy p a t r z ą c y c h .  Jemu za tem 
w inna  left  fz tuka  malarfka pierwfze pra­
w id ła  w  daw aniu  k o lo ró w .  Robocie i e g o 9 
dziwiono fię iefzcze za czafów P lu t a rch a  „ 
K apłan  na tw a r z  u p a d ł y ,  1 A iax  na k tó re-  
go" bity p io ru n y ,  byt y  iego dzie łami ,  k tó re  
widziano w  P e r g a m i e . Hczychiufz powia­
d a  o n i m ,  iż miał zw yczay  nofić g a tu n ek  
t i a r y ,  iaką n o f i t , król M e d y ,~ * h cą c  u c h o ­
dzić za  xiecia malarzy .

Parrhaziufz  , fyn  i uczeń  E w e n e o r a ,  zy ł  
z,a czafów So k ra te f a  , około  XC . Ol impia­
d y .  _  Jedni go fądzą  bydż z Efezu , drudzy 
Ateńczy kiem  * Pliniufz wyf ł awia  bardzo t e ­
go ma la rza ,  ofobliwie co do ryfu k o n t n r ,  
zachowania  fymetryi  i umia ru .  O n  pier­
wfzy umiał wyrazić  ży w o ść  c h a r a k t e r u ,  a

( 1 3 )  S u l z e r :  Theór ie  der K i i n :
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fóżnń odmtafty oblicza . D a ł  p iękny o k ład  
w ł o f o m , i wdziękom t w a r z y ,  iego pędzla  
flawny ieft obraz Tezeufza . W drugim w y ­
łaz i ł  razem M e l e a g r a » Herkulefa i Perfeu-  
f z a .  W  innym E nea fza  , Kaf t o ra  i Pol lux a . 
L e c i  nayf tawnieyfzy z lego o b ra z ó w ,  ieft  
zafłona , k tórą  famego zwiódł  Z e u x i f a ,  i t a  
by to p o w o d e m ,  iż go niektórzy nad t ego  
malarza przenieśli .

Z e i lx i i , urod zon y W Herakh  , blifko Kro* 
t o n y  w e  W ł o f z e c h ,  uczeń Apot lodora d a  
n ay w y zf ze g o  ftopnia doprowadzi ł  d a w a ­
nie farbom przyzwoi tego ś w ia t ł a  i cieniów - 
Zb og ac iwfzy  fie , nie chcia ł  potem przeda-  
w a ć  dzieł fw o ic h , m ó w i ą c ,  iż n;e mógł ifto- 
t n e y  naznaczyć im c e n y .  W p rz ó d  iednak 
p okazyw ał  fwoie malowania za pieniądze P 
z t ą d  iego roboty  H eleno , była nazoiana za­
lo tn ic ą .  Malował  on t en  obras dla Krotoń* 
ćz y k ó w  do kościoła J u n o n y ,  wybiera iąc  d a  
niego 8 pięciu naypięknieyfzych d z i e w i c , 
&tóre mu p rz y f t an o , części  n ay k fz t a ł tm e y  - 
fze c ia ła .  P o łą c z o n e  powaby t y c h  pięciis 
dziewic pędzlem Z e u x i f a ,  w yf t a w i ły  nay-  
p ięknieyfzą w  świecie ołobę . Z robiwfzy  
obraz z a p aś n ik a ,  podpifat pod n i m : ł a t w i e j  
m u  przeg a n ia ć  „ iak go naśladować ,

H %  '



1 1 1 6
N a y  dofkoi i a i fzym iego  ob fa zem  m i a n o ­
w a n o  H e r k u le f a  w  kolebce d u f z ą c e g o  w e *  
ze  , v/ p r z y t o m n o ś c i  u i ę k n io n e y  m a t k i .  — 
A rb h e la is , król M a ć e d o ń f k i , u s y t  i ego p ę ­
dz la  d o  o i d o b y  f w e g o  p a ł a c u . W e  w f z y -  
dftJrich ob razach  Z e u x i f a ,  w id a ć  iż z uf i lno-  
ś c i ą  f t a r a ł  fię n a ś l a d o w a ć  p r ż y t o d z e n i e . *» 
W y f t a w i w f z y  r a s  c h ło p ię c ia  t r z y m a i ą c e g o  
i a g o d y , t a k  d o b r z e u d a n e  , ze p t a f t w o  p r z y ­
l a t y w a ł o  ie t r y  w a ć  , r o z g n i e w a n y  r z e k i ,  n ić -  
dojliona ła  to  bota  , *. . p ta słw ó  po itiinhó  Jłę  
b y ło  lęka ć  J lr z e g ą c e g o  iagód  ch ło p ięc ia . — 
P r z e c h o d z ą c  f w ą  f z t u k ą  wlzy . f tk ich  pd -  
p r z e d z a i ą c y c h  i wfp ół  z nim ś y i ą c y c h  m a -  
la r z ó w  , P a r r h a z y u f z  ieden śmiał  fię z  n im 
p u ś c ić  w  s a w o d y  , Z e u x i s  zrobił  w i n o g r o n » 
k t ó r y m  z w i ó d ł  p t a k ó w *  P a t r h a z y u f z  zrobi ł  
za f ło nę  , k t ó r ą  z w i ó d ł  Z e u x i f a -  l e n  c h c ą c  
ia o d k r y ć ,  o f z u k a n y  , p r z y z n a ł  p r z e c i w n i ­
k o w i  t w y c i e f t w o  . W e r r i u s  F l a c c u s  p o w i a ­
d a ,  iż z ro b iw fz y  f t a r i i f z k ę ,  z  miną  b a rd z ó  
ś m i e f z n ą , t a k: fię fam śmiał  z t e g o  ob razu  , iz 
u m a r ł .  R z e c z  nie do  w i e r z e n i a ,  t y m  ba t -  
dz iey  , iż n ik t  t e g o  nie p o w t i e r d z a  -

N ic ia fz , w y b o r n y  malarz A t e ń f k i , do -  
fk p n a le  m a lo w a ł  p le ć  p ię kną*  W y o b r a z i ł  
t a k ż e  p i e k ł o ,  p o d ł u g  opi fan ia  M o n t e r a . O d -
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mamił za niego 60 t a l e n tó w , i wolał go dać 
fwoiey oyczyznie.  ( 1 4 )

Pauzaniafz , czyli Pauzia[z z S c ionu ,  uczeń 
Pamphila , zył  oko\o  C V I I . Olimpiady , 35^ 
Jat przed C .  ^ J e m u  przypifuią wynalezieniero= 
dzdiu malowania koftycznego . Rozkochany w  
kwieclarce Glicerze , odmalował i& wiiącą, ger~ 
l andę .  Obraz ten  był bardzo fzacowany * 
Lukullus kupił w  Atenach są znaczną cenę 
&opią onego , W  fpomina o tym Horacy w 
iedney % fwoich fatyr-  W  portyku Pompę- 
iufza , był także lego pędzla obraz,  wyraża­
jący wolu na ofiarę pzzeznaczonego .

Pauzon , ftawny fztufcą i ubóftwem , o nma 
Wyfzło przyflowie : Pauzone mznSicior , uboz- 
f z y  od Pąusona . Wiele iego robot fkładeło o-  
zdby t ea t ru  . Pewien chciał mieć odmalowa­
nym tacsaiącego fię konia , Pauzon zrobił mu 
go w biegu. Nie widząc ukontentowanym kupu­
jącego , przewrócił  o b r a z ,  i zadość uczyni 
zadan iu•

' T imantes , f iawny malarz G r e c k i , uro­
dzony w C h y n t y ,  iedney z wyfp Cykładów. 
Z y ł  za Filipa,  oyca Alexandra W . ,  wfpól- 
czefny i ubiegaiący fię z Zeuxyfem , l i -

. ■■ _ — —   ■ . 1 *"

Ć14) Plutarch: L i b : An feni fit gerenda 
cefpublica ,



m antes  maluiąc iefzce cz te rema fa rbami ,  
t a k  ich umiał  dofkonale użyć , iż dzieła ie- 
go godne fą podziwienia naybiegleylzych 
w  f z t u c e .  Nayf lawniey fze  z obrazów iego 5 
prze* daw n y ch  p rz y ta cza n e  l a :  fp ią e y  Cy~ 
k lo p .  Maluiąc go w  maiey p o f t a c i , zrobiił 
w k o ł o  S a t y r y  mierzące palce iego B achu -  
foioą laffeą, dla okazania ogromności  C y ­
k l o p a .  Palamedes  zdrada  z a b i ty ,  z t a k ^  
by t  w y ra żo n y  p r a w d a ,  iż A lexand er  W.  wi­
d z ą c  ten  obraz w  Efezie , okazał  znak żalu * 
pi zyponaniawfzy fobie A ry f to n iu f za , mu­
zyka  na  l i r z e ,  k tórego bardzo lubi t,  zabite­
go  przez M as sag e tów  » A iax  ro z g n ie w a n y  
a a  w o d z ó w  G reck ich  , o  przyfąazenie zbroi 
Acbil łessa Ul i sses sowi .  Pow odem  tego  ma­
lowania  byta naz nacz ona  nadgroda w  S a ­
m o s .  P a r r h a z y u f z  fzedł z nim w ż a w o d y . I V  
mnantes ią o t r z y m a ł .  Miłość  wla fn a  Farrlva- 
z-yufza u r a ż o n a ,  pofzepnęła  mu t e  (Iowa : 
mriiey fiebie, icik A ia xa  ż a l u i f , że po-  
w tórn ir  rozgniewany, p rzez  człowieka  , 
k tó ry  tego nie w a r t .  Of ia ra  Tfigenii, zie- 
dnala  mu tak że  przyfądzoną  nad'gro. 
dę przed Kolotefem , f ław nym  malarzem 
z  T heos  . O bra z  t e n  był iefzcze w  Rzymie , 
za  ezafóm Auguf ta  : W tern t o  d z ie le„
malarz, famego liebie p t z e w y i f z y ł .  P e ł n a
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wdzięku  i godności  o f i a r a , poświęcająca fie 
fwoiey o y c z y z n i e , z n iefpokoynścią _ na 
widofc blifkiey śm ierc i , ftoi u o ł t a rza ]  przy 
kapłan ie  Kalchaf ie ,  w  k tó re go  t w a r zy  ry -  
fuie lie fal męfki z w f t r ę t e m  nieiafcim do-  ̂
pełnienia fwoiey powinności  . Ulisses fam , 
bólem przeięty  , M e n e l a u s , ftryi  Ifigenii 
f t r a p i o n y , Aiax , w ra z  z innemi pełen  gnie­
w u  i w zgardy na  podobny widok , me zo- 
ftawili  iu i  żadney  prawie namiętności  do  
w vra zen ia  ok ru tnego  A g a m e m n o n a .  M a ­
larz uży ł  ś rodka równie dowcipnego lak 
t k l i w e g o : togą  kró lew fk ą  zafionił mu gło­
w ę  . P iękność  t eg o  obrazu kilku ftawito* 
mówcom , C y ce ro n  i K w in ty l i an  , miftrze 
w y m o w y ,  za w z ó r  go wyftawial i  mbwcotti  , 
wfkazu iąc  , iż wmowie ieft wiele rz eczy , 
l i tóre  pot rzeba zaftaniać , albo dla t e g o ,  iz 
ich podać do wiadomości  nie m o żn a ,  alboli 
t e ż  , iż ie z godnością  p o łącz yć  t ru dn o ( 1 5 )

Apclles^, of t a tn i  z f lawnych malarzów 
G r e c y i , nazw any  Xieciem malarzów u ro ­
dził lie na wyfpie  Koos , podług O w i d y u -  
£ z a , w  E f e z i e ,  podług S t r ao o n a  i Luciana  , 
w  K olo fo m e , podług S u i d a f a .  T en  powia -

( 1 5 )  Rol land,  w  h i f t o ry i f t a r o ż y t n e y ,  t o m *  
S2 . kar  ; 23 . — C o q u a rd j  w ż y c iu T im an te fa ,*
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d a ,  12 E f e z ,  nada ł  mu ty lko prawo  obywa­
t e l a .  Z y  1 w C X X  Ol  impiadzie , goo lat  p . C .  
za  czafów Alex andra  W.  , ktoirego malować 
iemu iednemu tylko, it/olno było , Wfzyf tk ie  
jego obrazy były W ytw or em  fztuki ma!ar*> 
fkiey  , Zrobi ł  F o r t u n ę  fiedzącą , W iedney 
yęce róg obfitości,,  w  drugiey t rzymała  ko­
ł o ,  znamię mef ta iości  fwoiey , z uap if em; 

fortunce, r c d u c i ,
A lexander  lubił go bardzo .  D a ro w a ł  mu 

n a w e t  iedną z fwaich dziewic Rompalpę  z, 
L a r y s s u , w  k tó rey  fie rozkochał  ten  ma* 
I .arz, gdy mu kazano, kreślić iey w d z i ę k i , 
P o w i a d a i ą ,  iż W e n u s  w y c h o d z ą c a  z m orz a ,  
A n ad y o m en a  zw an a , byta  obrazem Kompą-  
fpy . Drudzy  tw ie d z ą  , iż ro była F r y n e ,  
za lotnica AteńlFa , Która,  odmalował obna-. 
ż o n ą ,  w  morze w ch o d zącą  w  święto, ną  
ęzesć  N e p t u n a .  ( 1 6 )  Apelles wyobrazi ł  Ale-? 
xandra  W .  w  kościele Dy ann y E fe zu  w  po- 
f taci  Jowifza  z piorunem w r ę k u :  t e n  zdaie 
Hę iafcoby w y c h o d z i ł  z o b ra zu ,  P p d  temi to, 
dw oma obrazami , i pod t r z e c i m , wyrażaią-  
ęym W e n e r ę  ś p i ą c ą ,  podpifat : Apelles j e -

( 1 6 )  Athen.eus. Arnobius  także  powiada ,  
z e  wfzyf tk ie pofągi \ obrazy W e n e r y  z F r y *  
ny  tobione b y ł y .



ci t .  Wfzyf t k ie  inne miały p o d p i s : ja c ie - 
frat ; daiąc tem poznać , iż ie nie fądzit do- 
j feonałemi.  P o  śmierci A l e x a n d r a ,  ndal fię 
t e n  malarz, do P t o l o m e u f z a , króla E g i p t u ,  
gdzie pofądzony o f p i f e k ,  gdy fię ufprawie-  
dliwił , pouirocił do Efezu  , i tam zrobił ów 
f tawny  obra? p o tw a r z y  . W tym  namiętność  
w v d a n a  z podziwieniem famey Iz tuki ma- 
łarfkiey . w  Kobiąc ohraz A n ty g o n a  iedno- 
okiego , wyf ta wi t  go w  profilu . Podob ne  
Wyobrażenie tw arzy  , nieznane było  zape­
w n e  od iego poprzedn ików,  g dy  Płiniufz i 
inn i ,  z podziwieniem mówią o dowcipie t e ­
go w y n a l a z k u , i famemu Apellefowi p rzy-  
znaią  go  t y l k o . K o ń  iego roboty  , tak  do­
brze był u d a n y ,  iż inne na widok  iego rża­
ł y .  Inne iego m a lo w an ia , iako to  : Kaf tor  
j P o l l u x , Klitus . Megabis ,  Archela is ,  bil ip 
i z w y c i e f t w o ,  f tawione fą przes f tarozy-  
t n y c h  pifarzóu/.  T ak  by\  p r a c o w i t y m ,  iż 
cd  niego, pofzlo p rz y f to w ie : nulla dies f in e  
l in c a . P i fat  on t akże  wiele o m a l a r f t w i e ,  
lecz pifma iego zaginę ły ,  Miał  z w y c z a y  w y ­
b a w i a ć  fwoie obrady na  widok przechodzą­
c y c h ,  i podług u w a g  publiczności popra­
wiać  o n e .  G d y  fzewc ieden naganił  osób 
malowanych o b u w ie ,  Apelles ie poprawil i  . . .  
lecz g d y  chcia ł  daley i w e  uwagi  po fnwa e*



rz ek ł  mu i nec fu to r  ultra crepidam •  }’ fzew&  
ty lk o  o  obuwiu . , ,  co  potem  w efzlo  w  przy­
słowie f lecz nikogo nie p o p raw iło .  M ala­
rzo w i iednemu , co  W e n e rę  w  bogate  przy­
bra ł fuknie , p o w ied z ia ł , iż nie naogąc zro­
bić ia p ięk n ą ,  zrobił lą b o g a tą .  P lu ta rc l i  
mówiąc o obrazie A lexandra  W . przez Apel- 
łe sa  malowanym  , p o w ia d a ł , iż A lexander  
F il ipa  nie1 mógł bydź  zw yciężonym  , a Ale­
x a n d e r  Apellefa n a ś la d o w a n y m . L ecz  n a y -  
p ieknieyfzą  pochw ałę te g o  malarza nap;- 
fa ł  C y ce ro n  w  liście do L ucin fza :  " W o k
5 , n o ś ć ,  m ów i,  k tó rą  A lexander dał iedne- 
9, mu Apellefowi malowania fiebie . .nie po- 
9, chodziła  ze w z g lę d u , lecz z p rześw iadczę-  
9, nia ; iż iego pędzel równie unieśm ierteln i 

p rz ed m io t , iak 5 m a la rza .
Cicero ep if t :  12 lib 5 .

— ccnr-£r> cco 1
P O  WI E  S C I i  A N E K  D O  T Y .

W ś ł y d  f a i f z y w y , ieśl obcym  dla dufz wielkich.

W  czafie gdy  ca ła  F ra n c y a  zginęła kola­
s a  przed P an ią  M aintenon , W iey przed- 
jpokoiu poftrzeżoma r a s  cz ło w iek a ,  kfcómj
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g w a ł t em  cifnąl fię przed t łumem , i z  pe łna  
po fzanowania  śmiałością przed nią f t a n ą ł :
3’ Już to  40 l a t , rzecze  , iakem W acpan ią  nie 
9, w idz ia ł ,  iednak zaufany i e f t em,  żeś mnie- 
j ,  zupełnie zapomnieć nie m o g ła .  C z y  przy- 

pominafz -fobie , iż za iey powrotem  z w y -  
9) f e p ,  co c z w a r t e k  przychodziłaś  do fu r ty  
9ł K apucynów  w  R o ch e l l e ,  gdzie młodzi oy~ 
9, cowie między ubogich sapę  rozdzielali . 
9, R ozdaw ać  ią było  moim ob ow iąz k ie m .  
, ,  Lecz ude rzony  fz lache tną  iey po f tac ią ,  
, ,  umiałem ią rozróżnić od  r e fz ty  ż e b ra k ó w .

Pof t rzegałem ile ią ko fz tow ało  przyimo- 
, ,  wanie  iałmużny , i dorozumiałem fią , iż 
, ,  nie byłaś  do teg o  z r o d z o n ą . , ,  — Jak t o ?  
odpowie Pani  N la m tcn o n , t yżeś  t o ,  co dis 
o fz czędzen ia  wftydu , kazałeś  mi zupę prZ;)> 
nofić do dom u?  i nie raz  ż a ło w a ł e ś ,  że«- 
w iecey  dla mnie uczynić  nie mógł ? (Jprzey-  
ma twoia  l i tość podwaia ła  na  t en  czas  w a r­
t o ś ć  . każdego t w e g o  d o b r o d z ie y f t w a . —. 
M ó w , w  czem ci mogę bydź u ży teczn ą?  — 
T o  mówiąc uięła f tarca za r ę k ę , i w p r o w a ­
dzi ła do fwego pokoiu , dla ofzczędzenia mia 
t a k ż e  wftydu wyiaunenia fw ych  potrzeb • 
w  obliczu zdumiałegó tłurnu ludzi ,  B y ł  o a  
nauczycie lem wievfkiey młodzi ,  s ca łą  fwą 
i ą d z e , a a  ©fiągnienm zakładał  proboft^ra»
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_  Nie  w i e m » rz ek ł a  P an i  Wlaintenan, w y -  
f łuchawlzy  go ł a fk a w i e ,  czy W M P a n  po- 
fiadafz na probofzcza potrzebne p r z y m i o t y .  
Wiem iednak , ze iefteś berdzo dobroczyn ,  
nym • • • • Przy imiy  t er az  odemnie ten w ore k  
ze  f tu l u d w i k a m i , k tó ry  co rok , t akąż  fum* 
m ą nape łn ię .  Chę tn iehym więcey uczy nila „ 
ale mam wiele ubogich k r e w n y c h ,  i W M P a n  
nie iefteś f a m ,  coś  mnie wfpierał  w  młodo­
ści i n i e d o f t a t k u P a t r z  , rzekła  dow cho­
dzą cego  w te n  czas  właśnie  króla : , ,  ten  fta- 
„  rzec  byt  moim dobroczyńcą  ; t e raz  fię W a ,  
, ,  fza Krolewfka Mość zapewne więcey nie 
9, będziefz dz iwi ł ,  kiedy czaiłem dla biednych 
9, f i e r o t  n a t rę tn ie  błagam Jego łajki .  ,,

Przykład cn o ty,
C n o t a ,  ieft  dziliay flowem po wfz echne m .  

K a ż d y  nim zdobi fwóy i ę z y k ,  lubo w  uf tach 
wielu  t a k  fię one w y d a ie ,  iak obraz Ł u k re -  
cyi  w  M es sal iny  pokoiu . Nie  mogąc upo- 
wfz echn ić  r zeczy  , chcemy upow fzch nić  
iey  w y r a z .  Rozciągamy iego znaczenie  na  
pro f te  n a w e t  obowiązki j k tórych uchybie­
nie  byłoby w yf tę pkiem , ściągaiącym , fro- 
m o tę  i k a r ę .  Sędzi a  co w yda ł  fp raw ied lw v  
w y r o k ;  obrońca  9 k tó ry  nie p rz ed ał  f w e y
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f t r o n y ;  faf iad ,  co cudzey  n i e  w y d a r ł  w ła-  
fnósci  ; f y n ,  k tó ry  ufzanoWania nie uchybi ł 
r o dz ic om ;  oby w a te l  n a w e t ,  k tó ry  Iwoiey 
niezdradzi ł  oyczyzny  , p łacą  d ług święty  , i 
t o  dla dobra w ł a f u e g o . ł era dobrem ieft 
fz acunek  p o w f z e c h o y , porządefc t o w a r ż y -  
f twa , i fpokoyność dufzy  , bez k tó rey ży­
cie nafze  ieft ty lko  męczarni ą .  C n o t a  w y i -  
fzey wy maga ofiary • T e n ,  k tó ry  małym ko» 
fzterh robi izczęś liwego , t e n  , co  bez zagro­
żenia w ł a f n e m u ,  drugiego ocala ży c ie ,  10- 
bią pow in n o ść .  C n o t a  w  ty m  tylko maluie 
fię c z y n ie ,  gdzie pełniący g o ,  zapomina o 
fobie;  I ło w e m ,  cn o ta  fię pełni dla famey 
cnot y  , nie zof tawuiąc  innego dobra nad te  
w e w n ę t r z n e  u c z u c i e , prz ez  k tóre  zbliżamy 
fię do B ó f tw a .  P rz y w ie d z io n y  P r z y k ł a d ,  
da lepfze wyobrażenie  t ey  dufz wielkich 
włafności  *

I V  N o w y m  L o n d y n ie ,  w  Ameryce  , znay-  
duie fię na  iednym grobowcu na f tępu iący 
nap i s :  — Dnia 20 Października  1781 R *  
,,  4000 Angl ików mieczem i ogniem nifzczy- 
, ,  ło miaf to .  700 A m er y k an ó w ,  dzień  c a ły  
, ,  broni ło tw i e r d z y ,  i t a  dopiero wieczorem 
, ,  o godzinie 4 Opanowaną zo f ta ła .  Wod?. 
, ,  o b l ę ż o n y c h , oddaiąc fwą fzpadę iedne- 
,, mu z Anglików , zoftał  nią przebi tym . Rtf*



12,6
, ,  fzta lego wfpólbraei wpleń wyciętą  ic* 
, ,  ftala. Wilhelm tlotmcin, t rzy razy  ba- 
,, goetens p c h n i ę t y , leżąc niedaleko tego 
„ m i e y f c a ,  rzekł do drugiego fwego ranne-  
»»S° przyiaciela : Doświadczmy , czy nic
„ możemy do icij, zaczolgaćfię linii. Krwią  
, ,  nojzą zmoczemy ten p ro ch ; a tdk tym, 
„  orlątkiem , na krótko nam pozośłatego 
, ,  życia , uratuiemy twierdzę , Jklady , a mo« 
„  ze i niektórych nafzych rannych wfpół- 
„  braci . On  fam miał tylko moc wykonać 
, ,  ten fzlachetny zamiar.  W 30 roku wieku 
„ f w e g o ,  umarł na p rochu ,  krwią fwoią 
„ zb roczonym .  Przyiaciel iego,  a z nim 7 
„  innych iego wfpółtowarżyfzów broni,  
„ o t r z y m a ł o  ż y c i e . , , _  Potem proftem opo, 
wiedzeniu,  naftępuią więkfzemi literami t e  
f low a : _  Tu fpoczywa WILHELM H O -
T m a n .

Anekdota ó Fryderyku W ,  tuyięta z 
Dzienn'.kow Berlińskich, K o t z e b u e .

Wczafie w o y n y ,  Koku 1779 ,  gdy wfzef- 
kie rnimfteryalne umowy zerwanemi zofta- 
ł y ,  dwór Cefarfki zrobił of ta teczne u filo­
wanie ,  w nadziei dopięcia fwego zamiaru,  
przyfyłaiąc J P  . Thuguta do obozu Prufkie-
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go > dla pvzedftawienia królowi oiobiście 
rz ecz y .  F r y d e r y k  przyiął  go  zimno , w y ­
mawia! f i e , iż nikogo nie miał przy fobie 
do układu in t ere ssów , i że prócz t e g o ,  t a  
m a te rya  iuż by ła  wyc ze rp any  przez Hrabię* 
go F m k e n s le in . P a n  T hugu t^  nie zr ażony  
t y  od pow iedz ią ,  o tworz ył  duży plik papie­
r ó w ,  przewiązanych tajfiemeką,  przerzucał  
ie z p i lnością,  i ca łey  fwoiey używ ał  w y ­
mowy . Lecz  pof t rzegł fzy  , że mu król za- 
w lze  iednoftowme i zimno odpowiadał  , za­
bra ł  fwe papiery i pożegnał  króla .  Z e le -  
d w o  opiełza łym krokiem f tanął  u  d r z w i ,  
poftyfzał  nagle idącego za fobą króla . U r a ­
d o w a n y ,  obraca flę w nadz ie i , że lie król 
jnaczey namyśl i ł .  F r y d e r y k  W„ t rzymaiąc  
W reku tafiemkę , k tó rą  T hugUt zapomniał , 
rzecze  uśmiechaiąc fie ; IV e i to fo b ie  W P  ~ 
ia nie chce cudzey. w ła sn o śc i.

Koniec drugiego T o m u  *




